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»Drugi dzień obrad  
Kongresu N auki Polskiej

(f) 30 czerwca br., w  d ru g im  
¿niu I  Kongresu N a u k i P o lsk ie j, 
«brady toczyły  się w  10 sek­
cjach — N auk: ekonom icznych, 
jnatem atyk i, f iz y k i i astronom ii; 
energetyki i e lek tro te ch n ik i; bu 
dowy maszyn i technolog ii m e­
chanicznej; in ż y n ie ry jn o  -  bu­
dow lanych; chem ii i  technolog ii 
chem icznej; o ziem i; b io log ii i 
nauk ro ln iczych ; medycznych o- 
raz w  S ekcji nauk społecznych 
i  hum anistycznych, k tó ra  poza 
sw ym  posiedzeniem p lenarnym  
obradowała w  6-ciu zespołach, 
obejm ujących podsekcje;

P rzedm iotem  obrad w  posz­
czególnych sekcjach b y ł w yg ło ­
szony na posiedzeniu p lenarnym  
refera t prof. d r  Jana Dem bow­
skiego „O  o rgan izacji nauk w 
fo lsce L u d o w e j“ . Toczyła sie 
żywa dyskusja  nad re fera tam i 
sekcyjnym i i podsekcyjnym i, po 
przednio udostępnionym i ucze­
stnikom Kongresu.

W obradach, k tó re  cieszyły 
się w ie lk im  zainteresowaniem , 
b ra li rów nież czynny udz ia ł u - 
czeni zagraniczni, k tó rzy  p rz y ­
b y li na Kongres.
. Poruszano kluczow e zagadnie 

n ia  re fe ra tów  oraz w ysunię to 
szereg wniosków , dotyczących 
zasadniczej p ro b lem a tyk i nau­
kowej, uw zg lędn ia jących wszech 
stronniejsze' pow iązanie na uk i 
z planem  6 -le tn im .

W nioski te, przekazane do o- 
pracow ania sekcy jnym  k o m i­
sjom  w n ioskow ym , po przedy­
skutow an iu  przez sekcję zosta­
ną skierowane do G łów ne j K o ­
m is ji W nioskow ej, k tó ra  roz­
pa trzy  ie  i  zgłosi na P lenum  
Kongresu.

Na str. 4 -e j poda jem y s tre ­
szczenie re fe ra tu  p ro f. J. Dem ­
bowskiego oraz przem ów ienia 
Pow ita lne de legatów zagra­
nicznych.

Sesja naukowa historyków w Moskwie 
poświęcona rocznicy pracy Stalina 

o językoznawstwie
( f l M O S K W A  (PAP). W Mos­

kw ie  odbyła się sesja naukowa 
Ins ty tu tu  H is to rii A kadem ii 
Nauk ZSRR poświęcona roczn i­
cy opub likow an ia  pracy S talina 
"  ..M arksizm  a zagadnienia ję -  
jykoznaw stw a“ .

Referat p.t. „K lasyczna p ra ­
ca S talina „M arks izm  a zagad­
nienia językoznaw stw a“  — 
nowym, w yb itn ym  wkładem  
twórczego m arksizm u do n a u k i“ , 
wygłosił członek — korespon - 
dent. A kad em ii Nauk ZSRR — 
P Pospielow.

M ówca podkreślił, że prace 
S ta lina  z dziedziny językoznaw ­
s tw a  spotka ły się z szerokim

oddźw iękiem  na ca łym  świecie.
P. Pospiełow przypom nia ł, że 

uczeni polscy na specja lnej kon 
fe re n c ji w  W arszaw ie w y ra z ili 
jednom yślny pogląd, że prace 
S ta lina  z dziedziny językoznaw ­
stwa o tw o rzy ły  przed nauką 
polską szerokie, tw órcze h o ry ­
zonty, uzb ro iły  ją  w  s ilny  oręż 
we wszystk ich dziedzinach w ie ­
dzy.

Z ko le i re fe ra t o ksz ta łtow a­
n iu  się stosunków feudalnych 
w Rosji w św ie tle  prac Sta­
lina  z dziedziny językoznaw ­
stwa, w yg łos ił członek A kade­
m ii N auk ZSRR — pro f. Borys 
G reków .

I Przewodniczący Rady Bezpieczeństwa 
J. Malik przyjął członków delegacji 

Światowej Rady Pokoju 
przebywających w USA

Pismo J. Malika do sekretariatu OYZ
(f) N O W Y JOEK (PAP). Dn ia 

29 bm. sta ły przedstaw ic ie l 
ZSRR w O NZ J. M a lik , pe łn ią ­
cy w czerwcu fu ik c je  przew od­
niczącego Rady 3ezpieczeństwa 
wystosował do sekretariatu ONZ
następujące pisno:

.,27 czerwca otzym ałem  jako  
przewodniczący Rady Bezpie­
czeństwa następujący telegram  
od przewodnicząego Ś w ia tow ej 
R ady P oko ju  p. To liot-Curie: 

Delegacja Śwatowej Rady 
P oko ju  nie otrzypała wiz. P ro ­
sim y, aby p rz y j}  Pan człon­
kó w  delegacji z ttjdu jącvch  się 

m iejscu — Robesona i 
~ ląusa, — J o lft-C u r ie “ . 
e jodnie z prośą Pana J o lio t-  

ie, dnia 28 cerwca p rz y j ą- 
u  członków deegacji Ś w ia to­
w i Rady Poko.ii p rzebyw ają - 
yeh w Stanach Zjednoczonych 
— Paula Robesonj ; p K lem en­
tynę Paolone Paolone re ­
prezentowała członka de legacji 
p Uphausa, tory przebyw a o- 
becnie na Regresie w obronie 
pokoju w  C-icago), k tó rzy  na 
zlecenie przebdniczącego Ś w ia ­

tow e j Rady P oko ju  p. J o lio t-  
G urie w rę czy li m i, ja ko  prze­
wodniczącemu Rady Bezpieczeń­
stwa następujące dokum enty:

I. Orędzie do O rgan izac ji 
Narodów  Z jednoczonych, u - 
chwalone na I I  Ś w ia tow ym  
Kongresie O brońców P oko ju w  
W arszawie, odby tym  w  dniach 
od 16 do 22 listopada ub. r. i re ­
zolucje,. uchwalone na I  Sesji 
Ś w ia tow e j Rady Poko ju , odby­
te j w  B e rlin ie  w  dniach od 21 
do 26 lu tego 1951 r.

I I .  Oświadczenie członka de­
legacji Ś w ia tow e j Rady P oko ju 
Paula Robesona wręczone prze­
wodniczącemu Radv Bezpieczeń­
stwa 28 czerwca 1951 r.

I I I .  Oświadczenie członka dele 
gacji Ś w ia tow ej Rady P oko ju  d r 
Uphausa wręczone p rzew odni­
czącemu Rady Bezpieczeństwa 
28 czerwca 1951 r. (D okum enty 
w  załączeniu).

Proszę o opub likow an ie  n i­
niejszego pisma i załączonych 
doń dokum entów  iako  dokum en 
tów  Rady Bezpieczeństwa do 
w iadom ości cz łonków  Rady.

Potężna fa la  zobow iązań  lip co w ych  o g a rn ia  c a ły  k ra j

Załoga wydziału mechanicznego 
zakładów w Wizowie przyspieszy o 6 dni 

obróbkę i montaż wielkiego pieca
B udow niczow ie  Nowej H u ty  oddadzą przed te rm in e m  17 b lo kó w  

m ieszka lnych — W artość ich  zobowiązań wynosi 1.170.000 zł
(f) Załog i zak ład ó w  pro du kcyjnych  w  ca łym  k ra ju  odpo­

w ia d a ją  na apel robotn ików  huty „Kościuszko“ . C zyn  L ipco ­
w y  robotn ików  polskich wzm ocni potencja ł gospodarczy k ra ­
ju  setkam i tysięcy ton ponadplanow ej p rodukcji, m ilio n am i 
złotych w ygospodarow anych oszczędności.

gram u m ia ły  być ukończone do­
p ie ro  w  s ie rpn iu  i  w rześniu br.

Załoga zakładów  chem icz­
nych „W izó w “  w  Czynie L ip ­
cow ym  w yp ro d u ku je  10 proc. 
kwasu siarkowego ponad plan 
— oznacza to, że k ra j nasz 
otrzym a dodatkow e se tk i ton 
nawozów sztucznych.

D la dalszego zw iększenia p ro ­
d u k c ji zakładów  rob o tn icy  w y­
dzia łu mechanicznego przyśp ie­
szą o 6 dn i obróbkę i  m ontaż 
w ie lk iego  pieca.

D z ięk i zobow iązaniom  pod ję­
tym  przez rob o tn ików  w ydz ia łu  
budow lanego 27 przodow n ików  
pracy W izow a zamieszka w  po­
nadplanow o w yrem ontow anych 
m ieszkaniach.

W  Nowej Hucie
W artość zobowiązań pod ję ­

tych  na teren ie budow y kom ­
b in a tu  Nowa H uta  przekracza 
570 tys. zł. R obotn icy za trud­
n ien i p rzy  budow ie  m iasta No­
wa- H u ta  dotychczas po d ję li zo­
bow iązania przekraczające w a r­
tość 600 tys. zł.

M. in. rea lizac ja  zobowiązań 
m ura rzy  u m o ż liw i' oddanie do 
użytku  w  dn iu  22 L ipca  17 
o lb rzym ich  b lokó w  m ieszka!

Dodatkowa produkcja 
400 ton cementu

D zies ią tk i zakładów  przem y­
słowych z całego w o j. opolskie­
go pod ję ły  ju ż  apel h u ty  „K o ś ­
ciuszko“ . O sta tn io  do Czynu 
w łączy ły  się załogi h u ty  „ A n ­
d rze j“ , h u ty  „M a łapanew “  i  ce­
m en tow n i „B o lk o “ .

R obotn icy w ykańcza ln i i m o­
de la m i h u ty  „M a łapanew “  zwię 
kszą w yda jność pracy o 10 proc., 
co pozw o li na w ykonan ie  l ip ­
cowych p lanów  p rodukcy jnych  
w  118 proc. 200 rob o tn ików  sta­
lo w n i te j h u ty  zm niejszy o po­
łowę ilość b ra ków  p ro d u k c y j­
nych przy w ytopach, dz ięk i cze­
m u znacznie zostaną zm n ie j­
szone koszty p rodukc ji.

R obotn icy cem entow ni „B o l­
ko “  w yp ro d u ku ją  dodatkow o w  
czasie od 1 do 22 lipca 400 ton 
cementu 1 400 ton k lin k ru .

Zobowiązania robotników 
Elektrowni Warszawskiej
76,500 z ło tych przysporzy Pań

nych, k tó re  według ha rm ono- s tw u 250 rob o tn ików  E ie k tro w -

n i W arszaw skie j, k tó rz y  po d ję li 
zobowiązanie zw iększenia w y ­
dajności pracy i p rze d te rm ino ­
wego oddania ponadplanowej 
p ro du kc ji. W  Czynie L ipco w ym  
przedterm inow o zostanie w yko ­
nany rem ont ko tłó w  E le k tro w ­
ni. B rygady  m łodzieżowe z m a­
szynowni 6 dn i przed p rzew i­
dzianym  te rm inem  oddadzą do 
uży tku  rem ontow any turbogene 
ra to r, zaś b rygady transportow e 
przeprowadzą prace porządkowe 
i oczyszczą z gruzów  w szystkie 
podstacje.

Szkolenie kadr
Zobow iązania zespołowe 1 in ­

dyw idua lne  załogi Poznańskich 
Z ak ładów  Przem ysłu Odzieżowe 
go im . „K o m u n y  P a rysk ie j“  
przekracza ją w artość m iliona  
złotych. Podjęte także zobow ią­
zania w  dziedzin ie  szkolenia 
kadr. W y k w a lif ik o w a n i p racow ­
n icy  5 sal p rodu kcy jnych  za­
k ła dó w  przeszkolą 20 n ie w y ­
k w a lif ik o w a n y c h  robotn ic  na 
fachowe m aszyn ia rk i.

Ponadplanowa produkcja 
i oszczędne zużycie 

chemikalii
Załoga P ab ian ick ich  Zakładów  

Przem ysłu Chemicznego podję­
ła liczne zobowiązania, k tó rych  
rea lizac ja  przysporzy gospodar­
ce narodowej ponadplanową pro

dukcję  cennych p repa ra tów  che­
m icznych oraz da oszczędności 
na sumę ponad 1.408 tys. zł.

Zobow iązania załóg fa rb ia rn i 
i d ru k a rn i R udzkie j W ykańcza l­
n i w  Rudzie P ab ian ick ie j m ają 
na celu zm nie jszeni^ zużycia 
ch e m ika lii p rzy jednoczesnym 
podniesieniu jakości p rodukc ji. 
Czyn ten lea lizow ae będzie ca­
ła załoga, przysparza jąc w  ten 
sposób Państwu oko ło 110.000 
zło tych oszczędności.

Chłopi woj. gdańskiego 
podejmują Czyn Lipcowy.

Na zebraniu poświęconym  o- 
m ów ien iu  przygotow ań do akc ji 
żn iw ne j ch łop i z grom ad Stare 
T a rg i w  pow. sztum skim  posta­
n o w ili d la  uczczenia rocznicy 
P K W N  skrócić czas akc ji ż n iw ­
nej o 15— 20 dn i i w ezw ali do 
w spółzaw odnictw a w  Czynie L ip  
cow ym  sąsiednie grom ady. Po­
dobne zobowiązania pod ję li 
ch łop i grom ady G ow ino w  pow. 
m orsk im .

Zobowiązanie spółdzielni
pracy „Żelazo - Cynk“

Robotn icy S pó łdzie ln i P racy 
„Żelazo -  C ynk“  w  W arszawie, 
uczczą rocznicę 22 L ipca skró­
ceniem o 10 dn i w ykonan ia  za­
m ów ień dla  jedne j z fa b ry k  o- 
raz zaoszczędzą około 360 tys. 
złotych, w ykonu jąc  swój roczny 
p lan  do 1 g rudn ia  br.

30-Iecie Komunistycznej Partii Chin

Propozycje radzieckie w sprawie pokojowego uregulowania 
kwestii koreańskiej spotykają się z gorącym przyjęciem

na całym świecie
N a ro d y  całego św iata dom agają się od rządów  swych k ra ­

jó w  bezwzględnego poparcia propozycji radzieckich w  spra­
w ie  pokojowego u reg u low an ia  kw estii koreańskie j.

Należy dodać, że w  ostatn ich 
dniach w  H o la n d ii wzm ogła się 
kam pania zbieran ia podpisów 
pod apelem Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju  w  spraw ie zawarcia 
P aktu  P oko ju  m iędzy pięcioma 
w ie lk im i m ocarstw am i. Ape l 
ten został podpisany przez 200

NazimHikmet przybył do Moskwy
(f) M O SKV (PAP). — Do 

M oskw y p rz .lj znakom ity  po­
eta tu reck i, lu rea t M iędzy^ 
narodow ej NŁ0(jy  P oko ju  
N azim  H ikm e l

O d p o w ia d a jina przem ów ie­
n ia  pow ita lne^yb jtnyoh p jsa_ 
rzy  radzieckie _  T ichonowa 
i  Simonowa, N jjjj H ikm e t po­
w iedz ia ł m. in

Naród tu re ck i, k tó ry  ug ina się 
pod ja rzm em  im p e ria lis tó w  a- 
m erykańskich , będzie nieugięcie 
w a lczy ł o pokój i wolność aż do 
całkow itego zwycięstwa. Serde­
czne przyjęcie  m ej osoby w  M o­
skw ie tra k tu ję  ja ko  w yraz so­
lidarności z narodem  tureck im , 
zna jdu jącym  się pód okupacją 
am erykańską.

S \‘to lotnictwa radzieckiego

****nii]Hm»

H A G A  (PAP). Rząd ho len­
de rsk i o trzym u je  w ie le  depesz 
z różnych części k ra ju , domaga­
jących się poparcia propozycji 
M a lika  w  spraw ię K o re i. De­
pesze te pochodzą zarówno od 
o rgan izac ji dem okra tycznych, 
ja k  i od poszczególnych osób. 
Na ręce p rem iera  nadszedł m. 
in. te legram  z A m sterdam u, w 
k tó ry m  setk i dokerów  domaga­
ją  się niezwłocznego zaprzesta­
nia agresji am erykańsk ie j w  
K o re i i  odw ołan ia z K o re i żo ł­
n ie rzy  ho lenderskich.

Na jednym  z p laców  H ag i od­
b y ł się m asowy w iec zorganizo­
w any przez oddzia ł p a r t i i kom u 
n is tyczne j U chw alono rezo lu­
cję W zywającą rząd ho lenderski 
do poparcia p ropozyc ji M a lika .

tys. H o lendrów .
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(f) OSLO (PAP). D z ienn ik 
„F rih e te n “  cy tu je  oświadczenie 
przedstaw icie la  lewego skrzyd ła 
no rw esk ie j p a r ti i robotniczej 
sędziego Sądu Najwyższego Dala 
na tem at niedawnego przem ó­
w ien ia  rad iowego M a lika , dele­
gata radzieckiego w  ONZ.

Propozycja M a lik a  — ośw iad-

czył D a l — stanow i p ie rw szy 
k ro k  na drodze do osiągnięcia 
porozum ienia w  Kore i... Obec­
nie ko le j na A m erykę  i  je j so­
juszn ików . Jeżeli pragną on i 
is to tn ie  poko ju  w  K ore i, p o w in ­
n i bez nam ysłu  p rzy jąć  propo­
zycję M a lika .

Strach wielkiego kapitału 
przed perspektywą pokoju

P R A G A  (PAP) Jak  donosi z 
San Francisco korespondent a- 
gencji Telepress, strach w ie lk ie ­
go ka p ita łu  U S A  przed pers­
pektyw ą poko ju  znalazł w yraz  
w szczerej w ypow iedz i jednego 
z po tenta tów  g ie łdow ych USA 
na naradzie ba nk ie rów  w  Los 
Angelos. Przewodniczący n a j­
większego tow arzystw a inw esty  
cyjnego „Selected A m erican 
Shares Inco rpora ted“  Rubin o- 
św iadczył: „Jeże li do jdzie  do

poko ju , to  tru d n o  w yobraz ić  so­
bie co zastąpi program  ubronny 
ja ko  podpora naszej gospodar­
k i “ .

Dalszy spadek akcji 
na giełdach Nowego Jorku 

i Chicago
(f) N O W Y  JO R K  (PAP). W ia ­

domości o perspektyw ach poko­
ju  w  K o re i w yw o ła ły  dalszy spa 
dek a k c ji zarówno na giełdzie 
no w o jo rsk ie j ja k  i  na giełdzie 
tow a row e j w  Chicago. Doniesie­
nia o rozm ow ie m iędzy G rom y- 
ką i  ambasadorem K irk ie m  spo 
w odow ały natychm iastow ą zniż 
kę kursu  sięgającą w  n ie k tó ­
rych w ypadkach trzech do la rów  
na akc ji. Tendencja zniżkowa 
obję ła  osta tn io stal, naftę , ko­
le je, n ik ie l, miedź, chem ika lia , 
te le fony, te legra fy , samoloty, 
papier itd .

Naród irański jednoczy się w walce o wolność
i niezależność kraju

Wielki wiec w Teheranie -  Tajne dokumenty Anglo-Irańskiego Towarzystwa Naftowego 
demaskują szpiegowską i dywersyjną działalność Anglików w Iranie

M O S K W A  (P A P ). —  A gencja  T A S S  donosi:
29 czerw ca w  godzinach w ieczornych odbył się w  T eh era ­

nie na placu przed gm achem  M edżlisu  m asow y w iec, zorga­
n izow any przez „N arodow e S tow arzyszenie W a lk i p rzec iw ­
ko im p eria lis tyczn ym  tow arzystw om  n a fto w y m “ . W  w iecu  
w zię ło  u dzia ł przeszło 30 tysięcy osób.

Przewodniczący K C  Kom unia, jczn e j P a r t ii Ch in  
tow. Mao Tse-tung

Depesza K C  PZPR z o k a z ji 
50 ro czn icy  pow stan ia  K P  C h in

Z  okaz ji 30 rocznicy powstania K om unis tyczne j P a r t i i 
Chin K om ite t C en tra lny  P o lsk ie j Z jednoczonej P a r t ii Ro­
botnicze j wystosow ał następującą depeszę:
DO
KOMITETU CENTRALNEGO 

KOMUNISTYCZNEJ PARTII CHIN
P e k i n

Z okazji 30 roczn icy powstania K om unistyczne j P a r t ii Ch in 
przesyłam y Wam, drodzy Towarzysze, najserdeczniejsze pozdro­
w ienia i życzenia dalszych wspan iałych sukcesów w budow ie no­
w ych dem okratycznych Chin.

30-le tn i okres is tn ien ia  Waszej s ław nej P a rtii,  u tw orzone j pod 
w p ływ e m  W ie lk ie j R ew o luc ji P aździe rn ikow e j — to okres boha­
te rsk ie j w a lk i ludu  chińskiego przeciw ko im p e ria lizm o w i i  feuda- 
lizm ow i o w yzw olenie narodowe i społeczne, to okres nieustan­
nego rozw o ju  i  wzrostu Wasze] P a rtii,  k tóra stosując słusznłe»me-— 
śm ierte lne nauk i m arks izm u-len in izm u  stała się pod przewodem  
towarzysza M ao Tse-tunga. w ie lk iego syna i wodza swego ludu , 
k ie row n iczą siłą narodu chińskiego i  organizatorem  jego h is to ­
rycznego zwycięstwa.

W yzwolenie Ch in z ja rzm a im p eria lizm u  i  u tw orzen ie C h ińsk ie j 
R e pu b lik i Ludow ej — jest zwycięstwem  całej postępowej ludz­
kości. Z achw ia ło  ono jeszcze m ocnie j podstawam i im p eria lizm u  
św iatowego i  stało się przyk ładem  i natchnien iem  dla  narodów  
ko lon ia lnych  i  zależnych, k tó re  walczą o swą wolność i  n iepod­
ległość.

B ra te rsk i sojusz w ie lk iego  narodu chińskiego z potężnym  n ie­
zwyciężonym  Zw iązk iem  Radzieckim  jego przyjaźń i współpraca 
z narodam i k ra jó w  dem okrac ji ludow ej stwarza ogromną silę 
w  służbie poko ju  i  niepokonaną zaporę p rzeciw ko im peria lis tycz­
nej agresji.

Życząc całemu narodow i ch ińskiem u w  uroczystym  dn iu 30 
rocznicy utw orzen ia P a rtii dalszych zw ycięstw  na po lu pokojo­
wego budow nic tw a, w yrażam y głębokie przekonanie, że złączeni 
wspólną w a lką  o pokój pod przewodem W ie lk iego S ta lina  odnie­
siemy zw ycięstw o nad s iłam i w o jny  i  agresji.

K O M IT E T  C E N T R A LN Y
P O LS K IE J ZJEDNO CZO NEJ P A R T II R O B O TN IC ZE J

W 30 rocznicę powstania 
Komunistycznej Partii Chin

: T* :

I  lipca w  Zwią^u Radzieckim obchodzone jest Św ięto F lo ty  
p o w ie trzne j ZSr . ¡r# zdjęc iu : eskadry lotnicze d e filu ją  nad 

Picen Czerwonym  w M oskw ię

W  uchw a lonej rezo lu c ji ucze­
s tn icy wiefcu dom agali się ja k  
najszybszego przejęcia od b. A n ­
g lo -Irań sk ieg o  T ow arzystw a Na 
ftowego wszystk ich zakładów  
na fto w ych : zdecydowanego od­
rzucenia inge renc ji M iędzynaro­
dowego T ryb u n a łu  w  Hadze, 
k tó ry  je s t narzędziem  im p e ria ­
lis tó w ; zjednoczenia wszystkich 
s il an ty im pe ria iis tycznych  w 
k ra ju  w  walce o wolność i n ie­
zależność Ira n u ; zdecydowane­
go p rzeciw staw ien ia  się groź­
bom A n g lik ó w  i m ieszaniu się 
A m eryka nó w  do spraw  w ew ­
nę trznych Iranu .

(f) M O S K W A  (PAP). —  A gen­
cja TASS donosi z Teheranu: 

T ygod n ik  „Tehrane  M osa- 
w a r “ op u b liko w a ł n iek tó re  da­
ne zaczerpnięte z dokum entów , 
skonfiskow anych przez władze 
ira ńsk ie  przy zam knięciu w  Te­
heranie oddziału in fo rm a c ji by ­
łego Ą ng lo -Ira ńsk ie go  T ow arzy­
stwa Naftowego. W śród doku­
m entów  zna jdu ją  się spisy ta j­
nych agentów i szpiegów b y łe ­
go Tow arzystw a oraz innych o- 
sób „dz ia ła jących w in teresie 
A ng lo -Irańsk iego  T ow arzystw a

N aftow ego“ . W  spisach tych  f i ­
g u ru ją  nazw iska licznych dyp lo ­
m atów , by łych  m in is tró w , de­
pu tow anych do M edżlisu sena­
torów , w ydaw ców  dz ienn ików  
ira ńsk ich  itp .

Czasopismo tw ie rd z i, ja kob y  
p rem ie r Mossadek zakazał pub li 
kow an ia  tych dokum entów  w  
obaw ie przed „zam ieszkam i“ .
D okum enty zaw ie ra ją  rów nież 

spisy a rty k u łó w  przygotow a­
nych przez oddzia ł in fo rm a c ji 
byłego A ng lo -Ira ńsk ie go  Tow a­
rzystw a N aftow ego dla prasy i -  
rań sk ie j, dane o w ydatkach na 
„p ry w a tn e  p rzy jęc ia “ , na orga­
nizow anie rozm ów z n ie k tó ry m i 
dyp lom atam i, spisy gości obec­
nych przy tych ta jn ych  rozm o­
wach oraz igh treść. D okum en­
ty  m ów ią o wysokości łapówek 
dawanych w łaścic ie lom  i  redak 
to rom  dzienn ików , o w ydatkach 
na opracowanie przem ówień 
n iek tó rych  senatorów i deputo­
wanych do M edżlisu przeciw ko 
po lityce  upaństw ow ien ia  prze­
m ysłu naftowego Ira n u , na o - 
pracow anie m a te ria łó w  propa­
gandowych dla rad ia  teherań- 
skiego oraz dem asku ją udzia ł b.

A n g lo -Ira ńsk ie go  Tow arzystw a 
N aftowego w  organ izow an iu  l i ­
cznych k rw a w ych  w ydarzeń i 
ak tów  te rro rys tycznych  w I ra ­
nie.

T ygod n ik  „T eh rane  M osa- 
w a r "  op u b liko w a ł rów nież fo ­
tokop ie  k ilk u  dokum entów , do­
tyczących „fina nso w e j pomocy“ 
b. A ng lo -Ira ńsk ie go  T ow arzy­
stwa Naftowego dla w łaścic ie ­
l i  dz ienn ików  irańsk ich .
Władze irańskie przejmują 
biura b. Anglo - Irańskiego 

Towarzystwa Naftowego
28 czerwca przedstaw icie le 

tymczasowego zarządu ira ń sk ie ­
go Narodowego Tow arzystw a 
Naftowego ob ję li g łówne b iu ra  
zarządu b. A ng lo  -  Irańskiego 
T ow arzystw a Naftow ego (AJOC) 
w  Horrem szehre.

Naczelny d y re k to r przedsię­
b io rs tw  b. A ng lo  _ Irańskiego 
Tow arzystw a N aftowego w  K hu  
zistanie. D rakę, w y jecha ł przed 
k ilk u  dn iam i do Basry, a za­
stępcy jego, k tó rzy  pozostali w  
Horrem szehre, ośw iadczyli 
przedstaw icie lom  cen tra lnych 
w ładz irańsk ich , że n ie  będą 
pracować pod k ie row n ic tw em  
tymczasowego zarządu irańsk ie  
go. Z akom u n ikow a li oni, że ra ­
zem z n im i „po da ją  się do d y ­
m is j i“  wszyscy b ry ty js c y  urzęd­
n icy i  specja liści techniczn i w 
Horrem szehre i  Abadanie.

W edług nap ływ a jących  w ia ­
domości, in dy jscy  i  pakistańscy 
specja liści n a fto w i zdecydowali 
się pozostać na swych s tanow i­
skach, a p rzedstaw ic ie l dyp lo ­
m atyczny Pakistanu w  Ira n ie  
oraz konsu l generalny In d ii 
p rzesła li pozdrow ienia przed­
staw ic ie lom  irańsk im , życząc im  
sukcesów w  bezpośrednim  k ie ­
ro w n ic tw ie  przedsiębiorstwam i 
n a fto w ym i K huzistanu.

Pogróżki i szantaż władz
brytyjskich wobec Iranu
W  Zatoce P ersk ie j zna jdu ją  

się 2 k rą żo w n ik i b ry ty js k ie . W 
ostatn ich dniach w p ły n ą ł na 
wody rzek i S ża t-e l-A rab  (współ 
ne k o ry to  Tygrysu  i E u fra tu  — 
red.) trzec i k rążo w n ik  b ry ty js k i 
„M a u r it iu s “  i  zarzucił k o tw i­
cę na wodach irańsk ich  naprze­
c iw ko  ra f in e r ii na fto w e j w  A b a . 
danie. Ponadto, ja k  donosi „Jo ­
u rn a l de Teheran“ , jeden tra n ­
sportow iec b ry ty js k i o po jem ­
ności 2 500 ton przep łyną ł z 
w o jsk iem  obok Abadanu i  zaw i 
ną ł do Basry. i

W skutek sabotażu b ry ty js k ic h  
specja lis tów  technicznych r a f i­
neria w  Abadanie w  w yn iku  
przerw an ia  dostaw prądu po­
zbawiona została wody, jednak 
dz ięk i na tychm iastow ej akc ji 
specja listów  i  rob o tn ików  ira ń ­
skich. dop ływ  wody szybko 
przyw rócono.

Kongres Zjednoczeniowy 
FIAPP i Związku Uczestników Ruchu Oporu

(f) W IE D E Ń  (PAP)» 30 czerw­
ca rozpoczęły się w  W iedn iu  ob ­
rad y  Kongresu Z jednoczeniowe­
go Z w iązku  U czestn ików  Ruchu 
O poru i  O fia r Faszyzmu. K on­
gres obradować będzie do 3 l ip ­
ca br. w łącznie.

W  obradach bierze udz ia ł o- 
ko ło  400: delegatów, reprezentu­
jących 17 k ra jó w  europejskich, 
m. jn, F rancję , Belgię, W łochy,

Z S ^R , Polskę, R um unię, N o r­
wegię.

W  p ierw szym  d n iu  Kongresu 
przewodniczący F IA P P  F ryde­
ry k  M annhes p o w ita ł serdecz­
nie zebranych oraz zapropono­
w a ł skład prezydium , do k tó re ­
go weszli m. in .: A leksander 
G undorow  (ZSRR), E dw ard K o ­
w a lsk i (Polska), A n d re Le roy

(Francja), Fausto N i t t i  (W ło­
chy), A r tu r  K e tte re r (Niemcy).

Następnie w yg ło s ił re fe ra t 
A nd re  Le roy - -  sekretarz gene­
ra ln y  Francuskiego Zw iązku b. 
W ięźn iów  P olitycznych i Depor 
tow anych, członek K om ite tu  
W ykonawczego F IA P P .

W  ob liczu re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodnich, w  ob liczu

ataków  na swobody dem okra­
tyczne w  k ra jach  im peria lis tycz 
nych — pow iedzia ł Le roy — 
konieczne je s t wzm ocnienie je d ­
ności b. uczestników  ruchu  o- 
poru i  o f ia r  faszyzmu w  walce 
o obronę ich  praw , o obronę 
pokoju.

W  dalszym  ciągu obrad w y ­
g łos ili re fe ra ty  Luc Spmmer- 
hausen i E dw ard K ow a lsk i, -.

(f) P E K IN  (PAP). 1 lipca 1951 
r. naród ch ińsk i uroczyście ob­
chodzi 30 rocznicę is tn ien ia  K o ­
m unistyczne j P a r t ii Chin. Ze 
wszystkich p ro w in c ji C h ińsk ie j 
R e pu b lik i Ludow e j na p ływ a ją  
m e ldunk i o sukcesach p ro d u k ­
cy jnych ludu chińskiego, osią­
gn iętych dla uczczenia 30 rocz­
n icy założenia K om unistyczne j 
P a rtii Chin.

Załog i w ie lu  fa b ry k  i zak ła ­

dów przem ysłow ych przedter­
m inow o w yko na ły  półroczne 
plany p rodukcyjne , podnosząc 
znacznie jakość p rodukc ji.

Również chłop i chińscy w ita ­
ją  30-lecie Ch in p rzedterm ino­
w ym  w ykonaniem  podjętych zo­
bowiązań — zakończeniem bu­
dowy w ie lu  urządzeń iry g a c y j­
nych. zakończeniem re fo rm y ro l­
nej w  w ie lu  okręgach i wzoro­
w ym  przygotow aniem  do żn iw .

Działania wojenne w Korei
(a) M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS donosi z Phenjanu: 
Dowództwo naczelne a rm ii lu ­

dowej K oreańskie j R epub lik i 
Ludowo -  D em okratycznej do­
niosło 29 czerwca:

O ddzia ły koreańskie j a rm ii 
ludowej, w  ścisłym  w spółdz ia ła­
niu  z ocho tn ikam i ch ińsk im i, 
prowadzą w a lk i o lo ka ln ym  
znaczeniu przeciw ko w ' jskom  
in te rw e n tów  am erykaósko-an- 
g ie iskich i  a rm ii lisynm anow  - 
•ikiej.

W nocy 28 czerwca k ilk a  es­
kad r nocnych bom bowców lo t­
n ic tw a  a rm ii ludow ej bom bar­
dowało i ostrze liw a ło  ob iekty 
woienne n ieprzy jac ie la  w In  - 
czon, Jondynpho, Ensan i w  o- 
kolicach Munsan. zadajac n ie ­
p rzy jac ie low i w ie lk ie  szkody.

28 czerwca oddzia ły obrony 
wybrzeża zatop iły  okrę t straż­
niczy n ieprzyjacie la .

29 czerwca a rty le r ia  przeciw ­
lotnicza i oddziały strzelców  -  
n iszczycieli sam olotów zestrze­
l i ły  k ilk a  sam olotów r.ieprzy -
jacielskioh.

(f) P E K IN  TPAP). W  kom u n i­
kacie ogłoszonym w  P hen jan ie  
dn ia 30 bm. dowództwo naczel­
ne koreańskie j a rm ii ludow e j 
podaje, że oddzia ły a rm ii lu do ­
w ej w  ścisłym  w spó łdz ia łan iu  z 
ochotn ikam i ch ińsk im i toczą w  
dalszym ciągu na w szystk ich  
fron tach w a lk i o charakterze 
loka lnym .

W  nocy z 29 na 30 czerwca
eskadry bom bowców nocnych 
a rm ii ludow ej dokona ły potęż­
nego na lo tu  w  re jon ie  koncen­
tra c ji w o jsk  n iep rzy jac ie lsk ich  
na północ od m iasta Iczionbu, 
obrzucając je  bom bam i.

30 czerwca oddz ia ły  s trze l- 
ców -n iszczycie li s trą c iły  3 sa­
m o lo ty  n ieprzy jac ie lsk ie .

Generał Ridgway ofrzymał instrukcje 
w sprawie rokowań o przerwanie 

ognia w Korei
(a) W A S ZY N G TO N  (PAP)

Zastępca m in is tra  obrony USA 
Love tt ośw iadczył na kon fe renc ji 
prasowej, że Stany Zjednoczone 
sk ie row a ły  do generała R id- 
gw ay‘a ogólne in s tru kc je  w  
spraw ie rokow ań o przerw anie 
ognia w Kore i, L o ve tt zakom u­
nikował, że instrukcje te zosta-

ły  zaaprobowane przez T n
mana.

NO W Y JO R K  (PAP). Jak di 
nosi rad io  nowojorskie, ae 
R idgw ay przem aw ia jąc przi 
rad io  zaproponował, aby roki 
wania o p rzerw an ie  ognia ck 
b y ły  się na pokładzie duńskie j 
s ta tku  szpita lnego w  Wonsi 
nie.
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Naród koreański jest żywotnie zainteresowany 
w wszechstronnym i sprawiedliwym traktacie

pokojowym z Japonią
W  nocie  do rządu ZSRR rząd ko re ań sk i pop ie ra  p ropozyc je  

ra dz ieck ie  w spraw ie tra k ta tu  poko jow ego z Japon ią

Dziennik „Prawda“ 
o Kongresie 

Nauki Polskiej
<ff) M O S K W A  (PAP). —  Dzień 

ń ik  „P ra w d a “  w  koresponden­
c j i  w łasne j z W arszaw y in fo r ­
m u je  o o tw a rc iu  I  K ongresu 
N a u k i T P o lsk ie j oraz podaje 
sprawozdanie z pierwszego dn ia 
obrad.

Otwarcie 
Akademii Nauk 

Turkmeńskiej SRR
(f) M O S K W A  (PAP). —  W  

'Aszchabadzie odbyło się uroczy­
ste o tw arc ie  A k a d e m ii N auk 
T u rkm e ń sk ie j SRR.

Masowe protesty przeciw 
haniebnemu zakazowi 
Zlotu Pokoju w Panżu

(f) P A R Y Ż  (PAP)! W  całej 
F ra n c ji wzm aga się fa la  p ro te ­
s tów  przeciw ko bezpraw nej de­
c y z ji rządu francuskiego, k tó ry  
■wydał zakaz zorganizow ania 
Z lo tu  Pokojowego w  Paryżu.. W  
fa b ryka ch  i  w  różnych organ i­
zacjach dem okra tycznych odby­
w a ją  się zebrania, na k tó rych  
zapadają uchw a ły , żądające ska­
sow an ia  decyzji rządu.

W  P aryżu odbyła się kon fe ­
re n c ja  prasowa, na k tó re j prze­
wodn iczący F rancusk ie j Rady 
O brońców  P oko ju  Yves Farge 
o m ó w ił sytuację, ja k a  w y tw o ­
rz y ła  się w  zw iązku  z zakazem 
rządu odbycia „Z lo tu  P oko ju “  
w  dn iu  15 lipca  br.

Proces bohaterskiego 
' obrońcy pokoju 

-  Hensi Martin
m  P A R Y Ż  (PAP). —  17 l ip ­

ca rozpocznie się w  B rest w  
tryb u n a le  w o jskow ym  proces 
p rzec iw ko  bohaterskiem u obroń­
cy poko ju  — żo łn ie rzow i m a ry ­
n a rk i w o jenne j H e n ri M a rtin , 
k tó ry  w trąco ny  został do w ię ­
z ien ia  za występow anie prze­
c iw ko  w o jn ie  ko lon ia lne j w  
V ie tnam ie . D z ienn ik  „H u m a n ité “  
•wzywa masy pracujące F ra n ­
c j i  do wzmożenia w a lk i o na­
tychm iastow e zw o ln ien ie  boha­
te rsk iego  syna lu du  francusk ie ­
go. _______

Bząd francuski uzbraja 
Adenauera i Franco

ff) P A R Y Ż  (PAP). D z ienn ik  
„L ib e ra tio n “  podał, że według 
ośw iadczenia bońskiego „m in i­
s tra  spraw  w ew nę trznych “  
Le h ra  w ładze bońskie zaw arły  
z rządem francu sk im  umowę, 
na podstaw ie k tó re j F ranc ja  bę­
dzie dostarczać b ro n i d la  p o li­
c ji zachodnio-n iem ieckie j.

Jak podaje „H u m a n ité “ , ró w ­
nież rząd francu sk i w b rew  w o­
l i  narodu francuskiego pomaga 
uzb ra iać  frank is to w ską  H iszpa­
nię. Świadczą o tym  p rzew idz ia ­
ne w  na jb liższym  czasie o tw a r­
cie w  H iszpan ii f i l i i  francusk ich  
zakładów  przem ysłu samocho­
dowego .R e n a u lt“ .

Protest
rządu bułgarskiego 

przeciw prowokacjom 
granicznym titowców
(f) S O F IA  (PAP). — M in is te r 

s two spraw  zagranicznych B u ł­
ga rsk ie j R e p u b lik i Ludow e j 
sk ie row a ło  do poselstwa ju g o ­
słow iańskiego w  S o fii notę p ro ­
tes tacy jną  przeciw  dalszym  b ru  
ta ln y m  prow okac jom  na g ra n i­
cy bu łg a rsko -jugos łow iańsk ie j 
dokonyw anym  przez jugosło­
w iańską  straż pograniczną.

N ota  w y licza  18 w ypadków  
p ro w o ka c ji dokonanych przez 
jugos łow iańsk ie  wojska pogra­
niczne w  okresie od 12 k w ie tn ia  
do 16 czerwca br.

M in is te rs tw o  S praw  Z ag ra n i­
cznych K o reańsk ie j R e p u b lik i 
Ludow o -  D em okra tyczne j po­
tw ie rdzą  odb ió r odpisu no ty  
rządu ZSRR do rządu U S A  z 
dn ia  10 czerwca b r. i  na po le­
cenie swego rządu w yraża 
wdzięczność rządow i ZSRR za 
przy jazne ustosunkow anie się 
do K oreańsk ie j R e p u b lik i L u ­
dow o-D em okratyczne j i  zaw ia­
dom ienie je j o stan ie spraw y, 
m ające j żyw otne znaczenie dla 
naszego k ra ju .

Rząd K oreańsk ie j R e p u b lik i 
Ludow o D em okratyczne j zba­
da ł z ja k  na jw iększą  uwagą za­
rów no w spom niany dokum ent 
ja k  i  o trzym ane da w n ie j w  K o ­
re i „U w a g i rządu ZSRR w  spra 
w ie  am erykańskiego p ro je k tu  
tra k ta tu  pokojow ego z Japon ią “ . 
U pow ażniony jestem  do ośw iad­
czenia, że rząd K o re ań sk ie j Re­
p u b lik i Lu do w o-D em okra tycz­
ne j w  p e łn i podziela i  popiera 
stanow isko rządu radzieckiego 
w  spraw ie  zaw arcia  tra k ta tu  
pokojowego z Japon ią —  za­
rów no  w  kw e s tii p rocedury 
przygotow ania  tego tra k ta tu  
ja k  i  w  spraw ie  jego ce lów  i  
is to ty .

I Rząd K oreańsk ie j R e pu b li­
k i Ludow o-D em okra tyczne j 

uważa, że separatystyczna d ro ­
ga p rzygotow ania  tra k ta tu  po­
ko jow ego z Japonią obrana 
przez rząd U S A  w  celach ja w ­
nie  egoistycznych • n ie  ty lk o  n ie  
doprow adzi do pokojowego u re ­
gu low an ia  sy tua c ji na D a lek im  
Wschodzie, lecz przec iw n ie  w y ­
woła nowe ‘ niepożądane kom ­
p lika c je  w  stosunkach w za jem ­
nych m iędzy k ra ja m i. T ra k ta t 
poko jow y z Japon ią w in ie n  być 
przygo tow any zgodnie z proce­
durą  p rzew idzianą w  porozu­
m ien iu  poczdam skim . T ra k ta t 
ta k i bezwzględnie n ie  może być 
przygotow any bez udz ia łu  rzą­
du C h ińsk ie j R e p u b lik i L u d o ­
w ej. k tó re j naród p row adz ił 
na jd łuższą w o jnę  p rzec iw ko  a- 
gres ji japońsk ie j i  u c ie rp ia ł 
w sku tek te i ag res ji w ięce j n iż 
inne narody.

Chińska R epub lika  Ludow a
jest ogrom nie w ażnym  czynn i­
k iem  poko ju  na D a lek im  Wscho­
dzie i bez je j udz ia łu  żadne u re ­
gu low an ie pokojoW e n ie  może 
m ieć an i p ra w n e j an i fa k tycz ­
ne j mocy. P róby  U S A  odsunię­
cia ZSRR, C h ińsk ie j R e pu b lik i 
Ludo w e j i innych  k ra jó w  od 
przygotow ania tra k ta tu  poko jo ­
wego z Japonią i  zastąpienia 
spraw ied liw ego wszechstronne­
go tra k ta tu  tra k ta te m  separa ty­
stycznym  zdradza ją dążenia a- 
m erykańsk ich  k ó ł rządzących dc 
skensolidow ania swych pozycji 
w  okupow anej Japon ii i  do 
przekszta łcenia je j w  podsta­
w ow ą bazę agresji am erykań­
skie j w  A z ji. D latego też zda 
niem  rządu K oreańsk ie j Repu­
b l ik i Ludow o -  D em okra tycz­
ne j obow iązek każdego państwa 
m iłu jącego pokój polega na tym . 
aby przeszkodzić urzeczyw is t­
n ien iu  asp irac ji im p e ria lis tycz ­
nych U S A  i  poprzeć propozycje 
radzieckie, zm ierzające do za 
w a rc i a wszechstronnego i  spra­
w ied liw ego tra k ta tu  pokojowe 
go z Japonią.

2 Rząd K oreańsk ie j R e p u b lik i 
Ludow o -  D em okra tyczne j 

uważa, że na rodow i, k tó ry

Faszystowska 
ustawa anty strajkowa 

we Włoszech
(f) R Z Y M  (PAP). — O pu b li­

kow ana została tu  pierwsza 
część p ro je k tu  now ej ustaw y 
an tyrobo tn icze j, k tó ra  w kró tce  
zostanie w niesiona pod obrady 
pa rlam entu .

Sekre tarz generalny W łosk ie j 
K on fe d e ra c ji P racy — d i V it to ­
r io , s tw ierdza na łam ach dzien­
n ik a  „U n ita “ , że rządow y p ro­
je k t  ustaw y zm ierza do faszy- 
zac ji ruchu  zawodowego. Rząd 
na podstaw ie te j ustaw y będzie 
m óg ł pozbawić praw a do s tra j­
k u  u rzędn ików  i  p racow n ików  
państw ow ych , ograniczyć praw o 
do s tra jk u  p ra cow n ikó w  zak ła­
dów  użytecznośc i. pub liczne j i 
poddać w szystkie  s tra jk i kon ­
t ro l i .  un iem oż liw ia jące j w  p ra k ­
tyce  rob o tn ikom  w a lkę  s tra jk o ­
wą.

(f) M O S K W A  (P A P ). —  Jak  donosi z P h en janu  agencja j 
T A S S , m in is te r spraw  zagranicznych K o reań sk ie j R ep u b li­
k i L u d o w o -D em o kra tyczn e j P ak  H en-en  p rzekaza ł M in i­
sterstw u S p raw  Zagran icznych  Z S R R  za pośrednictw em  pq- 
sla K o reań sk ie j R e p u b lik i L ud o w o -D em o kra tyczn e j w  M o ­
skw ie następującą notę:

p ierw szy padł o fia rą  agresji ja ­
pońskie j, k tó ry  przeżył d ługo­
trw a łe  panowanie japońskie  i 
m im o okru tnego te rro ru  w o j­
skowo -  po licy jnego  ze strony 
Japończyków  w n iós ł swój w k ła d  
w  dzieło w a łk i zb ro jne j prze­
c iw ko  m ilita ry z m o w i japońsk ie ­
m u —  należy zapewnić praw o 
udz ia łu  w  p rzygotow aniu  t ra k ­
ta tu  pokojowego z Japonią. P rzy 
rozw iązyw an iu  tego problem u 
należy wziąć pod uwagę o lb rz y ­
m ie  o fia ry  poniesione przez na­
ród  koreański w  następstw ie a- 
g re s ji japońsk ie j, w  następ­
s tw ie  w ie lo le tn ie j w a lk i pod­
ziem nej i  pa rtyza nck ie j z na ­
jeźdźcam i ja po ńsk im i oraz w  
następstw ie udz ia łu  p a trio tó w  
koreańskich  w  siłach zbro jnych  
m ocarstw , k tó re  p ro w a dz iły  
w o jnę  z Japonią. N a leży też 
w ziąć pod uwagę fa k t, że K o ­
reańska R epub lika  Lu do w o-D e ­
m okra tyczna będąca bezpośred­
n im  sąsiadem Japon ii jes t szcze­
góln ie zainteresowana w  zapo­
bieżeniu agresji japońsk ie j i  w  
zapew nieniu dem okratycznego 
rozw o ju  Japon ii. W  zw iązku z 
ty m  rząd K oreańsk ie j R e pu b lik i 
Ludow o-D em okra tyczne j w y ­
raża nadzieję, że jego przedsta­
w ic ie l zostanie zaproszony na 
kon fe renc ję  d la  rozpatrzen ia 
tra k ta tu  pokojowego z Japonią 
na ró w n i z przedstaw ic ie lam i 
in nych  zainteresowanych
państw.

3 Gorąco pop ie ra jąc propo­
zycje rządu radzieckiego 

w  spraw ie celów  i  is to ty  t ra k ­
ta tu  pokojowego z Japonią, p ro­
pozycje zm ierzające do zapew­
nien ia  trw a łeg o  i  sp ra w ie d liw e ­
go poko ju  na D a lek im  W scho­
dzie, rząd K oreańsk ie j R e pu b li­
k i  Ludow o-D em okra tyczne j p ra ­
gn ie podkreślić, że Korea jest 
szczególnie zainteresowana w  
tym , aby w spom niany tra k ta t 
zaw ie ra ł w ystarcza jące gw aran­
cje p rzeciw ko odrodzeniu m il i-  
ta ryzm u japońskiego. Rząd K o­
reańsk ie j R e p u b lik i Ludow o- 
D em okra tyczne j zgadza się w 
pe łn i z tw ie rdzen iem  rządu ra ­
dzieckiego, że sprawa niedopu­
szczenia do tego, by Japonia 
stała się znów państwem  agre­
syw nym , ma doniosłe znaczenie 
d la  k ra jó w  zainteresowanych w  
zapew nieniu trw a łego  poko ju  
na D a lek im  Wschodzie.

A gresja  m ilita ry z m u  japoń­
skiego skierow ana jes t przede 
w szys tk im  p rzec iw ko  Kore i. N a­
ród koreański w  ciągu 40 la t 
dźw iga ł ja rzm o najeźdźców ja ­
pońskich. G dy Japończycy zosta 
l i  wypędzeni z K o re i dz ięk i roz­
g rom ien iu  a rm ii kw a n tuń sk ie j 
przez s iły  zb ro jne ZSRR naród 
koreański m ia ł nadzieję, że uzy­
ska przew idzianą w  de k la ra c ji 
poczdam skiej wolność, k tó ra  
ochron i go przed pow tórzeniem  
się agresji japońsk ie j w  p rzy ­
szłości. Jednakże dzia ła lność 
am erykańskich  w ładz oku pa cy j­
nych w  Japon ii, pozosta ją t w  
oczyw iste j , sprzeczności . ze 
wspom nianą dekla rac ją , w y w o ­
ła ła  rozczarowanie, oburzenie i 
n iepokó j narodu koreańskiego.

Już na d ługo przed in te r­
w encją  w  K o re i am erykańskie  
w ładze okupacy jne coraz to  
ba rdz ie j o tw a rc ie  i coraz in te n ­
syw n ie j p ro w a dz iły  p o litykę  
wskrzeszania m ilita ry z m u  ja ­
pońskiego. In te rw e n c ja  zbro jna 
U SA w  K o re i ostatecznie zde-

m askowała zbrodnicze cele, j-a -, w ie rać  tra k ta t poko jow y, kon - 
k ie  m a ją  na oku . in te rw e nc i tynuo- unie o ku pa c ji am ery- 
am erykańscy wskrzeszając m il i -  kańsk ie j będzie oznaczało da l- 
ta ryzm  japoński. sze w zm ocnienie japońsk ie j re -

A m erykańsk ie  w ładze okupa- a k c ji i m ilita ry z m u , co ju ż  sa- 
cy jne dążą do przekszta łcenia mo przez się s tanow i groźbę 
Japon ii w  swój arsenał w o je n - dla egzystencji naszego k ra ju .

Skrzydła wolności i poko ju

ny i  w  głów ną bazę w o jenną 
agresji am erykańsk ie j na D a le­
k im  Wschodzie, a odrodzoną a r­
m ię japońską chcą w ykorzystać 
ja ko  podstaw owy kon tyngent 
mięsa arm atn iego p rzy  rea lizo ­
w a n iu  swych a w a n tu r w o jen ­
nych p rzec iw ko  narodom  A z ji.

W brew  własnej- ko n s ty tu c ji 
s tw ie rdza jące j, że Japonia w y ­
rzeka się w o jn y  po wsze czasy 
oraz w yrzeka się stosowania s i­
ły  zb ro jne j ja ko  środka regu­
low an ia  sporów  m iędzynarodo­
w ych  — Japon ia b ierze czynny 
udz ia ł w  zbó jeckie j w o jn ie  in ­
te rw e n tów  am erykańskich  prze­
c iw ko  narodow i koreańskiem u.

Rząd K oreańsk ie j R e pu b lik i 
Ludow o-D em okra tyczne j ju ż  14 
października 1950 ro ku  zaprote­
s tow a ł w  O NZ p rzec iw ko  lic z ­
nym  fak to m  w yko rzys tan ia  
przez A m eryka nó w  w o jskow ych  
japońskich w  w o jn ie  p rzeciw ko 
K ore i. O NZ pom inęła m ilcze­
n iem  pro test rządu K oreańskie j 
R e p u b lik i Ludow o -  D em okra­
tyczne j, w sku tek  czego udz ia ł 
Japon ii w  w o jn ie  p rzec iw ko  na­
rod ow i koreańskiem u od tego 
czasu znacznie się rozszerzył.

N ie  u k ry w a  tego naw et prasa 
anglo-am erykańska, podając co­
raz to  nowe w iadom ości o p rzy ­
go tow aniu  oddzia łów  „o ch o tn i­
k ó w “  japońskich  d la  sk ie row a­
nia  do K o re i, o transportow an iu  
sprzętu wo jskow ego s ta tkam i 
japońsk im i, o fa b ryko w a n iu  w  
japońskich  zakładach p rzem y­
słowych b ro n i i  a m u n ic ji dla 
a rm ii in te rw e n tó w  w  K o re i itp . 
T o k iis k i korespondent dz ienn i­
ka „Chicago D a ily  News“  pisał 
n ie  bez podstaw : „G d y b y  nie 
b y ło  pomocy ze s trony  Japon ii, 
b y lib yśm y  ju ż  wypędzeni z K o ­
re i". N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że 
to odrodzenie m ilita ry z m u  ja ­
pońskiego i  nowe p rze ja w y  jego 
agresywności stanow ią następ­
stw o agresyw nej p o lity k i kó ł 
rządzących USA. Ich  nikczem ne 
know ania  an ty ludow e  w  A z ji 
czynią jeszcze ba rdz ie j pa lącym  
i naglącym  zadanie zapobieże­
nia ponownej agresji japońskie j 
— drogą przyśpieszenia zaw ar­
cia wszechstronnego, sp raw ied­
liw ego tra k ta tu  pokojowego z 
Japonią i  w łączenia do tego 
tra k ta tu  postanow ień w  spraw ie 
ca łko w ite j d e m ilita ry z a c ji i de­
m okra tyza c ji Japon ii zgodnie z 
is tn ie ją cym i uk ład am i m iędzy­
na rodow ym i. Rząd K oreańsk ie j 
R e pu b lik i Ludow o-D em okra ­
tyczne j popiera rów n ież  p ropo­
zycję rządu radzieckiego, by 
Japonia zobow iązała się w  t ra k ­
tacie poko jow ym  do nie  bran ia  
udzia łu  w  k o a lic ji w ym ierzone j 
p rzeciw ko k tó re m u ko iw ie k  pań­
s tw u zainteresowanem u w  pod­
p isan iu  tra k ta tu  pokojowego z 
Japonią. Rów nie ważną dla na­
rodu koreańskiego jest sprawa 
w yco fan ia  z Japon ii am erykań­
skich w o jsk  okupacyjnych , tak 
starannie pom ijana  w  am ery­
kańsk im  p ro jekc ie  tra k ta tu  po­
kojowego z Japonią.

N aród  koreańsk- przekonał 
się na w łasnym  doświadczeniu, 
że w  w a run kach  oku pa c ji ame­
ryka ń sk ie j n ie  może być naw et 
m ow y o swobodach dem okra­
tycznych. W iadom o, że przekO' 
na ł się o ty m  rów n ież  naród 
japoński. A  zatem bez względu 
na w sze lk ie  postanow ienia w  
spraw ie dc okra tycznego roz­
w o ju  Japon ii, ja k ie  m ia łb y  za

N ie m hiejszą groźbą dla na­
szego k ra ju  jest sam fa k t o - 
becności am erykańskich  s ił 
zbro jnych  w  bezpośrednim  są­
siedztw ie K ore i. Po rozgrom ie­
n iu  najeźdźców japońsk ich  a- 
m erykańscy im p e ria liśc i posta­
n o w ili zająć ich m iejsce jako  
ko lon iza to rzy  K ore i. W ciągu 
tych  la t  S tany Z jednoczone do­
w io d ły  swą p o lity k ą  wobec na­
szego narodu, że są zac iek łym i 
w ro ga m i n iepod leg łe j K ore i. 
W brew  uchw a łom  kon fe ren c ji 
m oskiew skie j przeszkodzili oni 
u tw o rzen iu  jedno litego  demo­
kratycznego państw a koreań­
skiego.

O dm ó w ili on i w yco fan ia  z 
K o re i P o łudn iow e j swych w o jsk  
okupacy jnych  i  zapewnienia 
na rodow i koreańskiem u moż­
ności samodzielnego regu low a­
n ia  swych spraw  w ew nę trz ­
nych, podczas gdy Zw iązek Ra­
dziecki w yco fa ł swe w o jska  z 
K o re i Północnej i  uznał rząd 
K oreańsk ie j R e p u b lik i Lu do w o- 
D em okratycznej. Po dłuższym  
przygo tow an iu  band lisynm a- 
now skich  in te rw e n c i am erykań­
scy rz u c ili je  p rzec iw ko  K o re ­
ańskie j Republice Lu do w o-D e­
m okra tyczne j i  rozpętawszy w  
K o re i w o jnę  dom ową przeszli 
do o tw a rte j in te rw e n c ji z b ro j­
ne j. Zalew aja k rw ią  nasz mę­
czeński k ra j,  m o rd u ją  bestia l­
sko spokojną ludność, burzą 
m iasta i  wsie K ore i.

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że 
gdyby S tany Zjednoczone nie  
rozporządzały bazam i stra teg icz­
n y m i Japon ii i  je j po tencja łem  
w o jen nym  —  n ie  m og łyby  pod­
jąć in te rw e n c ji w  K o re i na tak  
szeroką skalę. Tymczasem 
ja k  to słusznie podkreśla rząd 
radz ieck i —  w yko rzystan ie  przez 
S tany Z jednoczone te ry to r iu m  
Japon ii oraz je j zasobów m ate­
r ia ln y c h  i rezerw  lu dzk ich  do 
in te rw e n c ji zb ro jne j w  K o re i 
nie da się pogodzić z u k ład am i 
m iędzynarodow ym i, k tó re  p rz y ­
zna ły w o jskom  am erykańsk im  
praw o  okupow an ia  Japon ii je ­
dyn ie w  celu w ykonan ia  zarzą­
dzeń prowadzących do je j de­
m ilita ry z a c ji i  em okra tyzac ji.

Jest rzeczą na tu ra lną , że na­
ród koreańsk i prowadzący w a l­
kę  p rzec iw ko  in te rw e n c ji ame­
ryk a ń s k ie j je s t żyw o tn ie  za in­
teresowany w  uzyskaniu gw a­
ra n c ji, aby w  przyszłości g ra­
nicom  jego państwa nie  zagra­
żały zainsta lowane n ie lega ln ie  
w  sąsiedztw ie s iły  zbro jne agre­
sywnego im p e ria lizm u  am ery­
kańskiego

W  zw iązku z ty m  rząd K o ­
reańsk ie j R e p u b lik i Ludow o -  
D em okra tyczne j uważa za ca ł­
kow ic ie  słuszne żądanie rządu 
ZSRR, aby t ra k ta t  poko jow y z 
Japonią p rze w id yw a ł dok ład ­
ny  te rm in  w yco fan ia  w o jsk  
okupacy jnych  i  s tw ie rdza ł, że 
żadne państwo zagraniczne nie  
będzie m ia ło  swych w o jsk  lu b  
baz w o jennych  w  Japon ii.

Co się tyczy  zagadnień te ry ­
to r ia ln y c h  i  ihnych , to rząd K o ­
reańskie j R e p u b lik i Ludow o -  
D em okra tyczne j rów n ież po­
dziela p u n k t w idzen ia  rządu 
radzieckiego i  uważa, że na le­
ży zapewnić uczciwe w yko na ­
nie  odpow iedn ich postanowień 
d e k la ra c ji ka irsk ie j.. porozum ie­
nia  ja łtańsk iego  i  d e k la ra c ji 
poczdam skiej.

P ięc ioram ienna gw iazda na skrzyd le  samolo­
tu... Ż yw o  pam ię tam y ten znak na niebie, gdy 
w  ponu rych  dn iach oku pa c ji każdy sam olot ra ­
dziecki, ukazu jący się nad p o lsk im  m iastem  i  p o l­
ską wsią, dodaw ał o tuchy w  walce, zw iastow a ł, 
iż  n ieda lek i je s t dzień rozgrom u w roga h it le ro w ­
skiego. Na swych skrzyd łach lo tn ic y  radzieccy — 
w raz  z A rm ią  Radziecką —  p rzyn ie ś li nam  w o l­
ność.

W  dn iu  dzis ie jszym  lo tn ic tw o  radzieck ie  ob­
chodzi swe doroczne Ś w ię to  F lo ty  P ow ie trzne j 
ZSRR. Ś w ię to  to — w raz  z ca łym  narodem  ra ­
dzieckim , obchodzić będą o k ry c i chw ałą lo tn icy  
radzieccy — z dum a nazyw ani przez naród ra ­
dziecki „soko łam i s ta lin o w s k im i“  — obchodzić 
je  będą inżyn ie row ie , techn icy i robo tn icy  prze­
m ysłu  lotniczego, k o n s tru k to rzy  i tw ó rcy  no­
w ych, w span ia łych sam olotów  radzieckich, n a j­
s iln ie jsze j dziś potęg i lo tn icze j na świecie,

W ie lcy  wodzow ie p a r t i i bo lszew ick ie j Lenm  
i  S ta lin , doceniając ogrom ne znaczenie lo tn ic tw a  
w  okresie poko ju  i w o jn y , p rzyw ią zyw a li szcze­
gólną wagę do rozw o ju  radz ieck ie j f lo ty  po­
w ie trzne j. Już w  pierwszych la tach is tn ien ia  
państwa radzieckiego, stworzone zostały, sk ła ­
dające się z ch łopów  i  rob o tn ików , pierwsze 
eskadry lotn icze, k tó re  w raz  z w o jskam i A rm ii 
Czerwonej zwycięsko od pa rły  na jazdy na K ra j 
Rad, organizowane przez am erykańskich , ang ie l­
sk ich  i  francusk ich  in te rw en tów .

W  czasie dow ojennych p ięc io la tek s ta lino w ­
skich, pod bezpośrednim  k ie row n ic tw e m  tow a­
rzysza S ta lina , stworzono w  Zw iązku Radzieckim  
nową potężną galęź przem ysłu  — przem ysł lo t­
n iczy, k tó ry  w  okresie od 1930 do 1939 r. zw ię ­
kszy ł sześć i pó ł raza p rodukc ję  samolotów. P a r­
tia  bo lszew icka w ychow a ła  wspaniałe kad ry  lo t­
n ik ó w  i  w ie lką  p le jadę uta len tow anych kon ­
s tru k to ró w  lo tn iczych.

W W ie lk ie j W o jn ie  N arodow e j lo tn ic tw o  ra ­
dzieckie przeszło ciężką próbę, z k tó re j w yszło  
zwycięsko, w ykazu jąc  druzgocącą przewagę lo t­
n ik ó w  i  maszyn radzieck ich nad „os ław ion ym “  
lo tn ic tw e m  h itle ro w sk im . W ychow an i w  s ta li­
now sk ie j szkole, w yko rzys tu ją c  sta linow ską 
naukę o operacy jno -tak tycznym  zastosowaniu 
s ił lo tn iczych  w  w o jn ie  współczesnej, lo tn ic y  ra ­
dzieccy na samolotach m yś liw sk ich , bom bow ­
cach, samolotach szturm ow ych i  w yw ia d o w ­
czych, d o kon yw a li cudów bohaterstw a, odwagi 
i  poświęcenia. Zaplecze n ie  szczędziło w ys iłków , 
by  dać im  wszystko, co potrzebne jest do zw y­
cięstwa i  ju ż  od drug iego roku  w o jn y  przem ysł 
radz ieck i p ro du kow a ł rocznie do 40 tysięcy sa­
m olotów .

W  ciągu osta tn ich trzech la t  w o jn y , radzieck ie  
s iły  lo tn icze s trą c iły  w  bo jach lu b  zniszczyły na 
lo tn iskach  90 procent s ił pow ie trznych  w roga — 
ponad 75 tys ięcy sam olotów h itle ro w sk ich . L o t­
n icy  radzieccy dokona li w  czasie w o jn y  3 m il io ­
ny  lo tó w  bo jow ych. W b itw ie  o B e r lin  uczestni­
czyło 8.400 sam olotów radzieckich, a w  ciągu 
jedne j doby w ykonano 15 tysięcy lo tów , podczas 
k tó rych  zestrzelono ok. 700 sam olotów  ze swa­
styką.

Rząd radz ieck i w ysoko ocenił bohaterską w a l­
kę  lo tn ik ó w  radzieck ich . 200 tys. lo tn ik ó w  odzna­
czonych zostało o rde ram i i  m edalam i, ponad 2 
tys. o trzym a ło  ty tu ły  B ohaterów  Z w iązku  Ra­
dzieckiego, 63 uzyskało ten ty tu ł dw ukro tn ie , a 
s łyn n i na ca łym  św iecie lo tn ic y  p łk . Pokrysz- 
k in  i  pp łk . Kożedub — trzyk ro tn ie .

W rozkazie z dn ia  19 s ie rpn ia  1945 r. Wódz 
N aczelny G eneralissim us S ta lin  p isa ł: „W  w a l­
kach o wolność i  niepodległość naszej O jczyzny

W Chicago rozpoczął się I  Ogólnoamerykański 
Kongres Obrońców Pokoju z udziałem 3500 delegatów

___ j  ______ł  łn i> 7  T T W ia z k O W Y  Z I

Pszenica dla Indii 
na polskim statku

D E L H I (PAP). 23 bm. do 
B om ba ju  zaw iną ł statek po lsk i 
„W a rta “ , przewożąc ładunek 
pszenicy radz ieck ie j w ilości 
7.234 ton.

Ze sportu

(f) N O W Y  J O R K  (P A P ). W  obecności 3.500 delegatów  ze  
w szystkich stanów  U S A  i 3.000 gości rozpoczęły się 29 czerw ­
ca w  Chicago o brady I  O gólnoam erykańskiego  Kongresu  
O brońców  P o ko ju , zw ołanego z in ic ja ty w y  org an izac ji p. n. 
„Pochód A m e ry k a n ó w  w  obronie p okoju“.

pon ii, w a lk i p rzec iw ko  przygo­
tow an iom  w o jen nym  w  USA, w

Kongres odbyw a się pod ha­
słam i zakończenia w o jn y  w  K o ­
rei, w a łk i p rzeciw  wskrzeszaniu 
faszyzmu, p rzeciw  re m ilita ry -  
zacji N iem iec zachodnich i  Ja -

obron ie p ra w  obyw ate lsk ich  i 
zaw arcia P ak tu  P oko ju  m iędzy 
5 w ie lk im i m ocarstw am i.

O tw arc ia  obrad dokona ł w y ­
b itn y  ch icagow ski b o jo w n ik  o 
pokój —  pastor Evans. P rze­
w odn iczącym  sesji ob rady zo­
sta ł członek Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju , uczestnik K ongresu 
W arszawskiego —  pastor W il­
la rd  Uphaus.

Po uroczystym  o tw a rc iu  obrad 
Kongresu, przem aw ia ł w y b itn y

Rezolucja, która okazała 
nieocenioną pomoc sprawie pokoju
Prasa krajów demokracji ludowej o 3 rocznicy rezolucji 

Biura Informacyjnego „0 sytuacji w Komunistycznej Partii Jugosławii
Z  o kaz ji trzec ie j rocznicy o pu b liko w an ia  rezo lucji B iu ra  

In fo rm acy jn eg o  P a r t ii  K om unistycznych  i Robotniczych  
„O  sytuacji w  K o m u n is tyczn e j P a r t ii  Jugos ław ii“ , prasa k ra ­
jó w  dem o krac ji lud o w e j zam ieściła szereg a rty k u łó w , po­
święconych tem u h istorycznem u dokum entow i.

(f) B U D A P E S Z T  (PAP). —  B U K A R E S Z T  (PAP). D z ien-

K IS Z K A  W Y R Ó W N A Ł  
S W Ó J R E K O R D  N A  10# m —10,5 sek.

W  p ie rw s z y m  d n iu  m is trz o s tw  
le k k o a t le ty c z n y c h  o k rę g u  ś ląsk ie g o  
w K a to w ic c a c h , K is z k a  (U n ia  — 
K r y w a ld )  w y ró w n a ł s w ó j zeszło - 
ro c z n y  re k o rd  na  100 m , o s ią g a ją c  
czas 10,5 sek.

K u ź m ic k a  w skoku w d a l u z y s k a ­
ła  5,52 m  o ra z  w  b ie g u  na 60 m  — 
7,7 sek. B re g u la n k a  w  p c h n ię c iu  
k u la  u z y s k a ła  12,61 m i G ra lk a  w  
b ie g u  n a  400 m  o s ią g n ą ł czas 51,1 
sek

W Ł Ó K N IA R Z  K R A K Ó W  — 
O G N IW O  B Y T O M  1:0 (0:0)

K R A K Ó W . W  s o b o tn im  m eczu 
o m is trz o s tw o  I  L ig i  p iłk a r s k ie j ,  
W łó k n ia rz  K ra k ó w  p o k o n a ł na 
s w o im  b o is k u  p o  c ię ż k ie j w a lc e  
O g n iw o  B y to m  1:0, re w a n ż u ją c  się 
t> v to m ia n o m  za n ie d a w n ą  p o ra żkę  
•w s to s u n k u  0:3. J e d y n ą  b ra m k ę  w 
d r u g ie j  p o ło w ie  g ry  d la  gospoda ­
r z y  z d o b y ł B o że k .

D zienn ik  „Szabad Nep“  s tw ie r­
dza: „O pub likow a na  przed trze ­
ma la ty  rezo lucja  B iu ra  In fo r ­
m acyjnego nie  jes t z w yk łym  
dokum entem  h is to rycznym . Jest 
ona rów n ież  obecnie żywą, na­
pędową siłą naszej w a lk i“ .

Rezolucja B iu ra  In fo rm a c y j - 
nego — pisze dz ienn ik  „Nepsa- 
w a “  — okazała nieocenioną po­
moc obozowi pokoju, m iędzy -  
narodowem u ru ch o w i kom u n i -  
stycznemu i  całej ludzkości 
walczącej o pokój, zadając je ­
dnocześnie c iężk i cios im p e ria ­
lis tom . .

P R A G A  (PAP). W  zw iązku 
z trzecią  rocznicą h is to ryczne j 
rezo lu c ji B iu ra  In fo rm a c y jn e  - 
go, sekre tarz genera lny K P  
S ło w a c ji S. B astovansky za­
m ieścił w  „S ło w ack ie j P ra w  - 
dzie“  a r ty k u ł ana lizu jący zna­
czenie te j rezo lu c ji d la  całego

n ik i „S can te ia“ , „R om ania  L i - 
bera“  i  „V ia ca  S ind ica la “ , po -

św ięc iły  trzec ie j roczn icy opu­
b likow an ia  rezo lu c ji B iu ra  In ­
fo rm acy jnego a r ty k u ły  Wstępne.

T IR A N A  (PAP). W szystkie 
dz ien n ik i a lbańskie  pośw ięciły  
w  dn iu  29 bm. a r ty k u ły  w stęp­
ne trzec ie j rocznicy opub liko  - 
w an ia  rezo lu c ji B iu ra  In fo r  - 
macyjnego.

lo tn ic y  radzieccy d a li liczne p rz y k ła d y  bezgra­
nicznego ha rtu , m ęstwa i  p raw dziw ego heroizm u. 
Zapisa li on i w ie le  w span ia łych k a r t  w  dzie jach 
W ie lk ie j W o jn y  Narodow ej.

Naród radzieck i, naród-zwycięzca, słusznie 
je s t dum ny z bo jow e j s ław y sw oich lo tn ik ó w “ .

G dy uc ich ła  pożoga wojenna, lo tn ic tw o  ra ­
dzieckie w łączone zostało, ja k  to  b y ło  w  la tach 
przedw ojennych do budow n ic tw a  pokojowego. 
Dziś lo tn ic tw o  radzieckie  bierze m. in. a k ty w ­
ny  udz ia ł w  budow ie g igantycznych e lek trow n i 
w odnych i  kanałów . Pięć razy dziennie od la tu ją  
z M oskw y do K u jbyszew a sam o lo ty 'ze  sprzętem 
dla  w ie lk ic h  b u do w li kom unizm u. Sam olot ra ­
dziecki w yko rzys tyw an y  jest w  a k c ji zalesiania 
ogrom nych przestrzeni pustynnych, w  walce ze 
szkodnikam i i zarazkam i m a larycznym i. Lekarze 
radzieccy spieszą na samolotach do na jodleg­
le jszych wsi, by nieść pomoc chorym . Samolot 
s ta ł się w  Z w ią zku  R adzieckim  popu la rnym  
środkiem  lokom oc ji i  transportu .

L a ta  powojenne, znam ionujące potężny roz­
k w it  k ra ju  socja lizm u kroczącego zwycięsko ku  
kom un izm ow i — p rzyn ios ły  dalszy w span ia ły  
rozw ó j lo tn ic tw a  radzieckiego. Ludzie  radzieccy, 
strzegąc czu jn ie  swej o jczyzny i  poko ju  na św ie­
cie, an i na chw ilę  n ie  zapom inają o know aniach 
podżegaczy w o jennych. N aród radz ieck i w  trosce
0 obronność o jczyzny wyposażył swe s iły  po­
w ie trzne  w  nowe ty p y  w span ia łych o na jnow o­
cześniejszej technice w ie lo s iln iko w ych  maszyn, 
w śród n ich rów n ież w  sam olo ty o napędzie od­
rzu tow ym . P ow sta ły  nowe w spaniałe sam oloty 
k o n s tru k c ji Bohaterów  P racy S ocja listycznej — 
Iliuszyna , M iko jana , Jakow lew a, Tupo lew a i  in ­
nych. .

W  w yw iadz ie  udz ie lonym  prasie radziec­
k ie j — bohater Z w iązku  Radzieckiego ge­
ne ra ł lo tn ic tw a  K am a n in  ośw iadczył: „U b ie ­
g ły  ro k  b y ł okresem  dalszego, n iezw yk le  
szybkiego rozw o ju  radz ieck ie j n a u k i lo tn icze j
1 te c h n ik i“ .

S k rzyd łam i poko ju  i  w o lności — okreś la ją  na­
rody św iata skrzyd ła  lo tn ic tw a  radzieckiego. 
S krzyd łam i pożogi i  m ordu  — określa ją  śm iercio­
nośne skrzyd ła  lo tn ic tw a  im p e ria lizm u  anglo- 
am erykańskiego. Ponure zbrodnie am erykańskich 
p ira tó w  pow ie trznych  w  K ore i, sie jących śmierć 
i zniszczenie wśród bezbronnej ludności, bom­
bardu jących szpitale, os trze liw u jących  chłopów 
w  czasie robót po lnych — w ykaza ły  przed ca­
ły m  św iatem  ohydne oblicze im p eria lizm u  ame­
rykańskiego, ohydne oblicze am erykańskich p i­
ra tó w  pow ie trznych, kon tynuu jących  ponure 
tra d yc je  h itle ro w s k ie j „L u ftw a ffe “ .

N aród po lsk i w ie le  zawdzięcza lo tn ic tw u  ra­
dzieckiem u, pow ie trzne j, zb ro jne j s ile  n iezw y­
ciężonej A rm ii,  k tó ra  w yzw o liła  nas z ciemne) 
nocy oku pa c ji h itle ro w s k ie j. N ie zapomni, że 
w ie le  m a tek  radz ieck ich  op łaku je  jeszcze dziś 
swych syn ó w -lo tn ikó w , k tó rzy  życiem  swoim  
o k u p ili drogę do wspólnego zwycięstwa nad 
h itle ryzm e m  i  pow stan ia Polski Ludow e j. Naród 
p o lsk i n ie  zapom ni pomocy udzie lonej przez 
ZSRR p rzy  fo rm ow an iu  p ierwszych oddziałów, 
odrodzonego lo tn ic tw a  polskiego, k tó re  dziś ko­
rzysta z bogatych doświadczeń s ta linow sk ich  
sokołów.

Naród po lsk i żyw o zainteresowany w  budow ­
n ic tw ie  poko jow ym , w  zwycięstw ie s il poko ju  na 
św iecie — łączy się w  uczuciach gorącej sym pa­
t i i,  ja ką  otacza naród radziecki swe soc ja lis ty ­
czne lo tn ic tw o , potężną siłę, stojącą na straży 
pokoju, na straży niezawisłości i  wo lności lu d ó w  
św iata.

D o 20 bm . spó łdz ie ln ie  spożyw ców  
p rz y jm u ją  zam ów ien ia  na z iem n iak i

Zarządzenie przewodniczącego PKPG
(f) W  trosce o usp raw n ien ie  przebiegu zaopatrzenia św ia­

ta pracy w  z iem n iak i oraz o należyte  w yko n an ie  tegorocz­
nych jesiennych dostaw, przew odniczący P K P G  w yd a ł 23 
czerw ca b r. zarządzen ie w  spraw ie ustalenia zapotrzebow a­
n ia  na z iem n iak i na okres jes ienn o-zim o w y 1951/52.

także zaopatrzenie gospód lu ­
dowych, zakładów  gastrono­
m icznych państw ow ych i  spół-

Zgodnie z ty m  zarządzeniem 
zakłady »pracy i  zak łady żyw ie ­
n ia  zbiorowego zobowiązane są 
do złożenia zam ówień na ziem ­
n ia k i jada lne  do na jb liższe j 
spó łdz ie ln i spożywców w  te r­
m in ie  do dn ia 20 lipca  br.

Zarządzenie to  obe jm u je  zao­
pa trzen ie  p ra cow n ikó w  urzę­
dów, in s ty tu c ji,  o rgan izac ji po­
lityczn ych  i  zawodowych, spo­
łecznych i  dobroczynnych, a

dzielczych, sto łówek prow adzo­
nych przez urzędy, in s ty tu c je  i 
przedsiębiorstwa, zaopatrzenie 
szp ita li, sanatoriów , ż łobków , 
s ierocińców , przedszkoli, dom ów 
Funduszu Wczasów P raco w n i­
czych itp . __

Złożone i  podpisane przez od-

są zobo-b io rców  zamówienia 
w iązan iem  oib ioru.

Handel usjołeczniony zapew­
n i te rm inów : dostawę, dołoży 
w sze lk ich sta-ań dla  sprawnego 
zaopatrzenia w z iem n iak i od­
pow iedn ie j j& ości, nadające s ii 
do przechowywania w  określ6 
z im ow ym .

M inisterstwo H a nd lu  W ew­
nętrznego pęjkreśla, że spóź 
nione lu b  dciatkowe zamówię 
nia, sk ładan i po te rm in ie  ni 
będą przyjmowane. Szczególe 
we w a ru n k i nabycia ziem ni; 
kó w  przez pracowników żaki; 
dów będą u-egulowane w  od­
pow iedn im  c;asie

Zmiana organizacji szkolnictwa zawodowego 
przyśpieszy szkolenie kadr

Nota czechosłowacka do USA
( f )  P R A G A  (PAP). —  Prasa 

czechosłowacka opub likow a ła  
k o m u n ika t o w ym ian ie  no t po­
m iędzy ambasadorem U S A  w  
Pradze a w iceprem ierem  i  m i­
n is trem  spraw zagranicznych 
R e p u b lik i Czechosłowackiej
S iro k y ‘m w  spraw ie- narusze ­
n ia  przez dwa am erykańskie  
w o jskow e sam oloty odrzutow e 
g ran ic  pow ie trznych  Czechosło­
w a c ji. S am olo ty te p rzekroczy­
ły  gran icę Czechosłowacji i  w y ­
lądow a ły  w  pob liżu  P rag i.

W  odpow iedzi ną pism o am ­
basady U S A  w iceprem ie r S iro ky  
pow iadom ił ambasadora USA

ruchu rew olucy jnego na świecie I w  Pradze, że rząd czechosło- 
oraz dla K P  Czechosłowacji. I wacki na podstawie w zeprowa-

dzonego śledztwa pow zią ł na ­
stępującą decyzję: 1) oba samo­
lo ty  zostaną na rachunek USA 
od transportow ane do am erykań ­
sk ie j s tre fy  okupacy jne j w 
Niemczech; 2) po ruczn ik  B jö rn  
Johanes, obyw a te l no rw esk i i 
o fice r lo tn ic tw a  norweskiego, 
k tó ry  po w ia do m ił czechosło -  
w ackie  M SZ o odm ow ie po - 
w ro tu  do lo tn ic tw a  U S A  i  do 
am erykańsk ie j s tre fy  o ku pa cy j­
ne j w  Niemczech, prosząc ró w ­
nocześnie o odesłanie go do 
o jczyzny — zostanie sk ie row any 
do N o rw eg ii; 3) po ruczn ik lo t - 
n ic tw a  am erykańskiego L . Ro­
land zostanie przekazany ame­
ryka ń sk im  w ładzom  okupacyj - 
n ym  w  Niemczech,

działacz zw iązkow y z Nowego 
J o rk u  —  Richardson, k tó ry  pod 
k re ś lił,  że zawieszenie b ro n i w  
K o re i w inno  stać się początkiem  
now e j fazy w a lk i o t rw a ły  po­
k ó j na ca łym  świecie.

P rzewodniczący K ongresu pa­
stor Uphaus s tw ie rd z ił, że ame­
ryk a ń s k i ruch  po ko jow y w in ie n  
wzmóc w a lkę  o szybkie i  poko­
jow e u regu low an ie  k w e s tii ko­
reańskie j. Część swego przem ó­
w ien ia  pośw ięcił pastor Uphaus 
w spom nien iom  z K ongresu Po­
k o ju  w  W arszaw ie i  podróży do 
E uropy  Zachodniej, P o lsk i i 
Z w ią zku  Radzieckiego. M ówca 
ośw iadczył, że Polska uczyn iła  
na n im  n ieza ta rte  w rażen ie ja ko  
k ra j,  kon cen tru jący  wszystkie 
swoje w y s iłk i na poko jow e j 
p ra cy  d la  "lepszej przyszłości.

Sekre tarz zw iązku zawodowe­
go ro b o tn ikó w  przem ysłu samo­
chodowego w  D e tro it — Hood 
odczytał pozdrow ienia dla K o n ­
gresu od 65 tysięcy członków  
zw iązku.

Uczestn icy K ongresu zgoto­
w a li entuzjastyczne pow itan ie  
P a u lo w i Robesonowi, k tó ry  
podkre ś lił, że pierwszą o fia rą  
zbro jeń i  z im nej w o jn y  w  USA 
są praw a obyw ate lsk ie  społe­
czeństwa am erykańskiego. —

(f) N a  ko n fere n c ji prasow ej w  C e n tra ln y m  U rzęd zie  Szko­
len ia  Zaw odow ego w iceprezes C U S Z  m g r A . T a to ń  zapoznał 
d z ien n ikarzy  ze zm ian am i w  s tru k tu rze  o rgan izacy jnej 
szko ln ic tw a zaw odow ego oraz z n o w ym i przepisam i o za­
tru d n ien iu  i szkoleniu  zaw odow ym  m łodocianych w  z a k ła ­
dach pracy, k tó re  zap ew n ią  szkolenie ka d r specjalistów  dla  
szybko ro zw ija jących  się zak ład ó w  przem ysłow ych.

do zawodu. Szczególnie w ie le  
b raków  m ia ły  zawodowe szkoły

Przemysłowcy brytyjscy 
domagają się zniesienia 

embargo na dostawy 
towarów do Chin

(f) H A G A  (PAP). —  D zienn ik  
„De W aarhe id“  donosi z L o nd y­
nu, że przem ysłow cy i  w ie lcy  
kupcy b ry ty js c y  zarzucają an­
gielskiego m in is tra  hand lu  p i­
sm am i, p ro te s tu ją cym i p rzeciw ­
ko u d z ia łow i rządu b ry ty js k ie  
go w  em bargo na dostawy to ­
w a rów  do C h ińsk ie j R e pu b lik i 
Lu do w e j,

Zakończony przed k ilk o m a  
dn ia m i ro k  szkolny p rzyn ió s ł, 
poważne osiągnięcia w  szko l­
n ic tw ie  zawodowym . Do szkół 
tych  uczęszczało 420 tysięcy 
uczniów.

W  now ym  roku  szko lnym  do­
konana zostanie zasadnicza re ­
organ izacja  systemu szkolenia 
zawodowego.

Dotychczasowy system szkole­
n ia  i  za trudn ian ia  m łodocia­
nych, n ie  gw a ra n tow a ł w łaśc i­
wego p rzygotow ania  m łodzieży

10.000 izb w r. 1951 
dla robotników PGR

(f) W  ub. r. w ybudow ano w  
PG R -ach ponad 7 tys. now ych 
izb  m ieszkalnych, a w  b r. w y ­
budu je  się p ra w ie  10 tys. no­
w ych  izb. B ud ow n ic tw o  ob iek­
tó w  socja lnych i  k u ltu ra ln y c h  
wzrośnie w  br. o dalsze 30 proc.

Angielscy związkowcy 
opuszczają Polskę

(f) T rzydziestu sześciu przed­
s ta w ic ie li angie lsk ich zw iązków  
zawodowych, k tó rzy  przebyw a li 
2 tygodn ie  w  Polsce opuściło 
30 czerwca br. W arszawę.

Pozostałych 16 cz łonków  de­
legacji w  poniedzia łek od leci 
do A n g lii. ■ ■ J

Kronika dyplomatyczna
(f) Prezes Rady M in is tró w  Jó­

zef C yrank iew icz p rz y ją ł w  dn iu 
30 czerwca br. Posła N adzw y­
czajnego i  M in is tra  Pełnom oc­
nego W ęgiersk ie j R e p u b lik i L u ­
dowej w  Polsce Pana La jos 
Drahos.

ife
(t ) W  dn iu  29 czerwca b r. opu­

ścił W arszawę dotychczasowy 
Poseł N adzw ycza jny i  M in is te r 
Pełnom ocny S zw ecji Pan Gósta 
Eng/.eli.

dokształcające, które^ n ie  m ając 
określonej specjalności, nie da­
w a ły  m łodzieży fak tyczn ie  żad­
nego w yszko len ia  zawodowego.

D e kre t z dn. 23 czerwca 1951 
roku  usta la, że zasadniczo moż­
na za trudn iać m łodocianych do­
p iero od la t 16 (według ustaw y 
z 1924 ro ku  od 15 roku  życia). 
Z ak łady  pracy za zgodą odpo­
w iedniego zw iązku zawodowego 
będą m og ły jednak p rzy jm ow ać 
na naukę zawodu m łodzież ju ż  
w  w ie ku  la t 14, k tó ra  do tych ­
czas po ukończeniu szkoły pod­
stawowej nie mogła się uczyć 
zawodu. D ekre t nakłada jednak 
na zakłady pracy obow iązek sy 
stematycznego szkolenia m łodo­
cianych na warsztacie, uzupe ł­
nionego o rgan izow anym i przez 
zagład p racy kursam i.

Różnorodność dotychczaso­

wych fo rm  szk<bnia zawodowe­
go n ie  pozwalał na podniesie­
nie  poziomu szolnictwa i w ła ­
ściwe' wyspecjiizowanie kadr.

U chw ała Pr«ydium  Rządu w  
spraw ie us tro i szko ln ictw a za­
wodowego wcowadza je d n o li­
ty  system, k tó i p rzew idu je  trz y  
typ y  szkół:

Szkoły przyposobienia zaw o- 
dowego dla  nodzieży w  w ie ku  
16— 19 la t, tra ją c e  w  zależno­
ści od specjaiośei od 4 do U  
m iesięcy. Zasdnicze szkoły za­
wodowe dla  rłodzieży od 14 la t 
po ukończeru 7 k las szkoły 
podstaw ow e j,k tó re  w  ciągu 2 
la t szkolą ro b tn ikó w  w y k w a li­
fikow anych , raz  techn ika  za­
wodowe dla iłodzieży od la t  14 
po ukończeni 7 k las  szkoły 
podstawowej- Techn ika  szkolą 
w  ciągu 4 i t  tech n ikó w  d la  
specjalności technicznych 1 w  
ciągu 3 la t d l specjalności eko­
nom icznych.

D la  p racu jcyćh będą orga­
nizowane osbne techn ika  lu b  
w ydz ia ły  pr> technikach zw y­
k łych . (prócz tego będą
wprowadzeń w  technikach za­
wodow ych < vydz ia ły  szkolenia 
zaocznego.

Audycje radiowi 
o Feliksie Dzierżyńskim

W  bieżącym  tygodn iu  Polskie 
Radio nada następujące audy­
cje poświęcone pkm ięci Fe liksa 
Dzierżyńskiego.

Z cyk lu  „Ż yc ie  i  w a lka  Feliksa 
D zierżyńskiego“  w  niedzie le  1 
lipca  o godz. 13.15 w  program ie 
I I ,  w  poniedźia łek o godz. 21.45 
(progr. I I) ,  we w to re k  o godz. 
17.45 (progr. I), we środę o godz. 
21.50 (progr. I I) ,  we czw artek o 
godz. 17.45 (progr. I), w  pią tek

0 godz. 21.4 (progr. XI) i  w  so­
botę o godi, 17.45 (progr. I).

Z  cyk lu  ,Wspomnienia o Fe­
liks ie  Dzietiyńskim " — w  śro­
dę o godz. 21.30 w  program ie I
1 w  p ią tek 0 godz. 14.30 w  p ro­
gram ie II-

N adto  w audycjach dla  m ło ­
dzieży bęckl« nadane w  p ią tek 
o godz. K i ł  w  program ie I  
słuchowisko „Tow arzysz D z ie r­
żyńsk i“ .

Dnia 30 czerwca 1951 r. zmarł, przesuszy lat 42

tow.  STEFAN SiWIT
pracow n ik  M in is te rs tw a  Bezpieczeństya Publicznego, 
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p a r ti i,  n ieug ię ty  b o jo w n ik  o yc jilizm .
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w M BP

I



N r 181 TRYBUNA LU D U 3

^  obrad Konqresu Nauki Polskiej

Delegacja A kad em ii Nauk ZSRR na sa li obrad Kongresu. W p ierw szym  rzędzie od p ra w e j: 
przewodniczący delegacji, p ro f. A. J. O parin  i  członkow ie de legacji p ro f. T re tiako w , pro f. Szto- 

• ka lo , pro f. Kosztojanc i  p ro f. Subbotin
, p ro f.
F o to  W A F

Batalia nie skończyła się 
17 czerwca

(K O R E S P O N D E N C J A  W Ł A S N A  „ T R Y B U N Y  L U D U ")

Joanny BerliozW y n ik i w yb o ró w  w e F ranc ji 
w skazu ją , że na lis ty , które w y ­
s taw iła  pa rtia  kom unistyczna 
pad ło  ponad 5 m ilion ów  głosów, 
że p a rtia  Thoreza jest pierwszą 
p a rtią  F ra n c ji — czynn ie popie­
raną przez ponad jedną czwar­
tą  ludności.

Sukces p a r t i i kom unistycznej 
Jest tym  ba rdz ie j znam ienny, że 
w y b o ry  odbyw a ły  się w  w arun­
kach faszystowskiego te rro ru  
w  w a runkach  sk ierow anej prze 
ci w  kom unistom  goebbelsow- 
sk ie j propagandy, finansowanej 
przez W a ll S tre e t

Zwycięstwo mimo terroru

W  ciągu osta tn ich  miesięcy
*  kas rządow ych i  am erykan 
skich p ły n ę ły  m ilia rd y  franków  
na masową propagandę k łam  
stw a i oszczerstwa. A fisze, u lo t­
k i,  specja lna lite ra tu ra , k tó ra  
w  m yśl zasady Goebbelsa „k ła m  
i  budź s trach " — m ia ła  na celu 
w yw rzeć  presję na wyborcach 
—  za la ły  ca ły  k ra j.

Co dzień 12 m ilio n ó w  egzem­
p la rz y  am erykańskich  gijzet w  

r  ję z y k u  francu sk im  za truw a ło  
pwuadom ość czyte ln ików . Co 

, o dzień francusk ie  rad io  ( f i l ia  
„G łosu  A m e ry k i" ) , fa łszu jąc rze­
czyw istość posługując sie k ła m ­
stwem  i  p row okacją , szerzyło 

’ w śród m ilio n ó w  słuchaczy nie' 
naw iść do postępu, do sił po­
k o ju  i  dem okrac ji.

Ca ły apara t państw ow y p ra ­
cow a ł p rzec iw ko  kom unistom  
p o lic ja  została zm obilizowana 

rr^S? z ryw a n ia  p laka tów , do za­
straszania i aresztowania na­
szych propagandzistów, dla o- 
chrony gau llis tow sk ich  chu liga­
nów. k tó rzy  napadali na demo­
kra tyczne  organizacje, na na­
szych ak tyw is tó w .

„S oc ja lis tyczn y “  p re fe k t po­
l ic j i  Paryża ud z ie lił głośnego 
w y w ia d u  gau llis tow skiem u p i­
sm akow i, w k tó ry m  oczerniał 
kom un is tów * i  żądał w y jęc ia  ich 
spod prawa.

W tych  w arunkach te rro ru  
zarów no fizycznego, ja k  i m o­
ra lnego — fakt, że zdobyliśm y 
ponad pięć m ilio n ó w  głosów, że 
tw o rz y m y  nadal niezłom ny blok. 
że zyska liśm y nie  ty lk o  w  
n ie k tó rych  ośrodkach prze - 
m yś low ych  (Nord. Pas de Ca­
la is , Bouches du Rhone) ale 
rów n ież w licznych okręgach 
ro ln iczych  w ięcej głosów niż w 
ro ku  1946, jest w ie lk im  zwycię­
stwem  K om un is tyczne j P a rt ii 
F ra n c ji, zw ycięstw em  s il pokoju 
i  dem okrac ji.

Koalicja zdrajców

P a rtie  b a n k ru tu ją ce j większo­
ści rządow ej — dw a je j f i la ry  
„so c ja liśc i" i M R P  —•' Poniosły 
poważne s tra ty  na rzecz g a u lli-  
stów.

G au llis tow ska RPF zdobyła 
głosy wyborców , oszukanych cy­
niczną, faszystowską demagogią 
de G au lle ‘a. G au llis tom  udało 
się w m ów ić w  niezadowolonych 
wyborców , że de G aulle  nie po­
p ie ra ł ka ta s tro fa lne j p o lity k i 
zm arshalłizowanego rządu. M i­
mo to, nie udało im  się osiągnąć 
sukcesów, k tó re  by zadow o liły  
am erykańskich im p eria lis tó w . 
W porów nan iu  z w yboram i sa­
m orządow ym i 1947 r. (w tedy po 
raz pierwszy RPF b ra ła  udzia ł 
w  głosowaniu) gau lliśc i ponieśli 
wszędzie s tra ty . W samym de­
partam encie Sekw any (Paryż), 
gdzie F P K  w  po rów nan iu  z 1947 
roku zyskała 10.000 głosów — 
gaulliśc i s tra c ili ponad 400.000.

Ponad 600.000 głosów s trac iła  
również zdradziecka SFIO. Pod­
czas gdy p a rtia  kom unistyczna 
od w yzw olenia F ra n c ji u trz y ­
m u je  się w  granicach 5 m il io ­
nów głosów — M R P  i SFIO  
stale spadają. M R P  s trac iła  po­
nad 50 procent od 1945 .r. i  z 5 
m ilionów  spadła na 2 m ilio n y  
300 tysięcy. S F IO — spadla z 4,5 
m iliona w  1945 r. do 2,7 m iliona  
obecnie.

Ci, k tó rych  rozczarowała rzą­
dowa większość i k tó rzy  do tych ­
czas nie b ra li aktyw nego udzia­
łu  w  życiu po litycznym , ale są 
obecnie zan iepoko jeni rozw ojem  
w ypadków , g łosow ali na u g ru ­
powania, k tó re  na iw n ie  uw aża li 
za jak ieś nowe form acje , rep re ­
zentujące nową lin ię  po lityczną. 
Dążąc do zm ian „bez a w a n tu r“  
— w y b ie ra li on i p o lity k ę  „u m ia r  
kow an ia “ . U grupow an ia  „n ieza ­
leżne“  naszpikowane są w  rze­
czywistości ludźm i de G au l!e ‘a 

W Zgrom adzeniu N arodow ym  
została już  zorganizowana „g ru ­
pa czw arte j s iły ", k tó ra  może 
stać się na js iln ie jszą  fra k c ją  
parlam entarną, k ie row ana przez 
źle m askujących sie agentów 
kandydata na dyk ta to ra , — ta ­
kich , ja k  Paul Reynaud, czy Da- 
lad ie r G au lliśc i, ja w n i i u k ry ­
ci pod maską „n ieza leżnych“ , 
chcą przeciągnąć osłabione cen­
trum  do RPF i u tw o rzyć  tzw. 
unię narodow ą“ , o k tó re j m a­

rzą A m erykanie. W ten sposób 
faszyzm m ia łb y  „ le ga ln ie “  dojść 
do w ładzy.

Niebezpieczeństwo 
faszyzmu

W ybory zostały zakończone. 
W na jb liższym  czasie uw idocz­
nią się s k u tk i oszukańczej o r ­
dynac ji wyborcze j, k tó ra  o tw o ­
rzy ła  w ro ta  do Zgrom adzenia 
Narodowego na jzaciekle jszym  
wrogom  F ranc ji. W czasie a k ­
c ji w yborcze j m askow ali on i 
swe p raw dz iw e cele. U ja w n ie ­
nie ich g roz iło  ca łkow itą  k lę ­
ską w  wyborach. Obecnie —

rozpocznie się ba rdz ie j o tw a r­
ta gra.

Zgrom adzenie N arodowe i 
rząd posłuszne U SA zmuszone 
będą na rozkaz W aszyngtonu 
na tychm ias t powziąć drastyczne 
n iepopu la rne wśród ludności u 
chw a ły : przedłużenie służby
w o jskow e j, (dodatkowe poda tk i 
na w yekw ipow an ie  nowych dy 
w iz ji przyrzeczonych Eisenho - 
w e row i przez M ocha, ogranicze­
nie  spożycia dla ludności c y w il­
ne j, wprow adzenie k a rte k  żyw ­
nościowych

To zdem askowanie się p a r ti i 
bu rżuazy jnych  spowoduje jesz­
cze aktyw n ie jszą  działalność 
mas. W  sw ym  p ierw szym  o -  
św iadczeniu po w yborach B iu  
ro  P olityczne F K P  podkreśla, że 
„k lasa  robotnicza i s iły  demo 
kratyczne, pozbawione na sku ­
tek  oszustw należnego im  przed 
staw ic ie ls tw a  w  Zgrom adzewu  
N arodow ym , uzupe łn ią  swą 
działa lność p rzy  pom ocy innych  
fo rm , nieodzownych dla  rea liza ­
c ji żądań pokoju, d la  w y w a lc ie  
n ia  p ra w d z iw e j dem okrac ji".

Błędem  by łoby niedocenianie 
niebezpieczeństwa faszyzmu t y l ­
ko dlatego, że RPF nie zwy - 
ciężyła w w yborach. Skład no­
wego Zgrom adzenia N arodow e­
go, w  k tó ry m  m iejsca uk ra  
dzione kom unistom  zaję li fa - 
szyści de G au lle ‘a, nakazuje 
wzmożenie czujności mas fra n ­
cuskich. Nakazu je wzmożenie 
a k c ji m asowej obrońców po 
ko ju  przeciw  am erykańsk im  
okupantom  i ich lo ka jom  — 
od M ocha do de G au lle ‘a.

Front pokoju krzepnie
A m erykan ie  n ie  są zadowolę 

n i z rezu lta tów  w yborów  17 
czerwca. Wiedzą, że w okó ł 
potężnego b loku pięciu m ilio  
nów w yborców  kom unistycznych 
skupią się rów nież inne siły. te. 
k tó re  oszukane zażartą kam pa­
nią antykom un istyczną , nie zna­
laz ły  w  głosowaniu w łaściw e j 
drogi, k tó re  jednak opow iadają 
się przeciw ko wojn ie . W yra - 
zem otrzeźw ienia tych w łaśnie 
ludzi może być fa k t, że ju ż  w 
tydz ień  po w yborach pa rlam en­
ta rnych  FP K  uzyskała w  czasie 
w yborów  sam orządowych w  
paru m iejscowościach znacznie 
w ięcej głosów, n iż  17 czerwca.

F ro n t obrońców  poko ju  we 
F ra n c ji nadal rozw ija  się i 
krzepnie. Tego rozw o ju  n ie  jest 
w  stanie pow strzym ać żadna 
siła Tego rozw o ju .n ie  zaham uje 
faszystow ski zakaz Z lo tu  Poko­
ju . w ydany przez rząd francuski.

5 m ilio n ó w  głosów oddanych 
na pa rtię  Thoreza staną się 
bodźcem do wzm ożenia w a lk i o 
zdobycie dalszych m ilio n ó w  dla 
p o lity k i FP K  — dla p o lity k i

Chlubna droga walki i zwycięstwa
W  30 rocznicę utw orzenia Kom unistycznej P artii Chin

1 bpea 1921 r. p rzedstaw i­
ciele grup kom unistycznych z 
rozm aitych części Ch in zebra­
li się na p ierw szym  zjeździe w 
Szanghaju. Reprezentow ali om 
wówczas zaledwie k ilkudz ies ię ­
ciu dzia ła jących w  podziem iu 
kom u n is tó w -ak tyw is tó w . D zi­
s ia j datę tę entuzjastyczn ie ob­
chodzi cały, p ó lm ilia rd o w y  na­
ród .ch iń s k i. 30 la t tem u po­
w stała bow iem  Kom unistyczna 
P artia  Chin. pa rtia , k tó ra  no- 
kazala na rodow i ch ińsk iem u 
drogę w yzw o len ia  z w iekow e­
go ucisku im peria lis tycznego i 
w  nieustannych bohaterskich 
zmaganiach poprow adziła  go 
po te j drodze do zdecydowa­
nego zwycięstwa. Je j to dzie­
łem  było  zdruzgotanie zgn iłe j 
skorupy, k tó ra  w  ciągu stu leci 
p rzygn ia ta ła  żywe s iły  narodu 
chińskiego; je j to dzie łem  b y ­
ło  rozbudzenie świadom ości i  
zorganizow anie ch ińsk ie j k lasy 
robotn icze j, przekształcenie 
stłamszonych, obrabowanych z 
ludzk ich  w a ru n kó w  by tu  k u l i ­
sów, i  chłopów  ch ińsk ich  w  
św iadom ą swej słusznej spraw y 
i  swych n iespożytych s ił arm ię 
b o jo w n ikó w  o nowe Chiny. Je j 
to dziełem, dziełem  K o m u n i­
stycznej P r r t i i  Ch in jest h is to ­
ryczne przeobrażenie pó łko lo - 
nialnego, bezbronnego wobec 
w rogów  k ra ju  w  m ocarstwo, 
k tó re  pod rządam i lu d u  odro­
dziło się i  rozkw ita , w  potęgę 
stanowiącą mocne ogn iw o-św ia ­
towego ..frontu a n ty im p e ria li-  
stycznego, k tó rem u  przewodzi 
n iezwyciężony Zw iązek Radzie­
ck i.

Drogę pokazała R ew olucja
P a ź d z ie rn ik o w i

„G łos m arks izm u-le n in izm u  
dobiegł do naszych uszu dopie­
ro z huk iem  w ys trza łów  Rewo­
lu c ji P aźdz ie rn ikow e j — pisa ł 
wódz narodu chińskiego Mao 
Tse-tung. — R ew olucja  p a ź ­
dz ie rn ikow a pom ogła elem en­
tom  postępowym  całego św ia ­
ta. w  te j Jiczbie i  C h in, zasto­
sować p ro le ta r ia c k i pogląd na 
św ia t, by zdecydować o losach 
k ra ju  i  zanalizować swe własne  
problem y. W niosek b y ł jeden 
— iść za p rzyk ładem  Rosjan."

Tą drogą poszła K o m u n i­
styczna P a rtia  Chin.

Dećydującą ro lę  w kszta łto ­
w a n iu  się o! ..cza ideolog iczne­
go i p o lity k i K om unistyczne j 
P a rtii C h in  odegrała pomoc to ­
warzysza Stalina, genialna sta­
linow ska analiza re w o lu c ji 
ch ińsk ie j, s ił napędowych re ­
w o lu c ji, zadań k lasy  ro b o tn i­
czej i je j p a r t i i na poszczegól­
nych etapach walki.- 

W roku  1926 S ta lin  p isał: 
„...ro la  in ic ja to ra  i  k ie ro w n i­

ka re w o lu c ji ch ińsk ie j, ro la  
wodza ch łopstw a chińskiego  
w inna  n ieuchronnie tra f ić  do 
rą k  p ro le ta r ia tu  chińskiego  i  
jego p a r t i i" .

K ie ro w n ic tw o  K P  Chin pod 
wodzą M ao Tse-tunga p rzy­
sw oiło  ca łe j p a r ti i i um ie ję tn ie  
zastosowało s ta linow sk ie  w ska ­
zania.

T y lk o  hegemonia k la sy  rob o t­
n iczej w  sojuszu z m asami 
ch łopsk im i, ty lk o  k ie ro w n ic tw o  
K om unis tyczne j P a r t ii w  w a l­
ce o w yzw olen ie  spod feuda lne­
go i im peria lis tycznego ucisku 
mogło zapewnić zwycięstwo re ­
w o lu c ji ch ińsk ie j.

Drogę K om un is tyczne j P a r t ii 
C h in  stale i n iezm ienn ie  ośw ie­
t la ły  s ta linow sk ie  wskazania o 

w a lk i o suwerenność narodową, I tym , że rew o luc ja  bu rżuazy jno - 
chleb i pokój. I dem okratyczna, że w a lka  prze­

c iw  przeżytkom  feuda lizm u, o 
przekształcenie ob licza k ra ju  
jest n ie rozerw a ln ie  związana z 
w a lką  narodowo-wyzwoleńczą, 
że ostrzem  swym  m usi ona za­
wsze być skierowana przec iw  
obcemu im p e ria lizm o w i.

&
30 m a ja  1925 roku  robo tn icy  

Szanghaju dem onstrow ali na 
znak pro testu  przeciw  rozstrze­
lan iu  C h ińczyków  przez japoń­
ską po lic ję  w  Tsindao. Dem on­
strac ja  rob o tn ików  Szanghaju 
została k rw a w o  zm asakrowana 
przez ang lo-am erykańską po­
lic ję . W odpow iedzi rozkołysała 
się w  różnych częściach k ra ju  
potężna fa la  gn iew u przeciw  
im peria lis tom .

Kom unistyczna P a rtia  Chin 
w a lczy ła  o skupienie ja k  n a j­
szerszych mas narodu do 
wspólne j w a lk i p rzec iw  feuda- 
lizm ow i, przec iw  panowaniu 
im peria lizm u . G dy rew o luc ja  
obejm owała coraz Szersze te re ­
ny  a w o jska idące pod je j ha­
s łam i szły naprzód, im p e ria li­
ści zachodni przeszli do jaw ne j 
1 b ru ta ln e j in te rw e n c ji z b ro j­
nej. E skadry ang lo-am erykań-, 
skie bom bardow a ły  i  barba­
rzyńsko b u rz y ły  m iasta c h iń ­
skie. Przerażona rozmachem 
aktyw nośc i mas, burżuazja 
zdradziła  rew o luc je  i  szukała 
obrony przed rew o luc ją  pod 
skrzyd łam i im p eria liz i..u . Reak­
cyjne, zdradzieckie elem enty 
wzię ły, górę w  kuom in tangu . 
W ykonu jąc w o lę  im p e ria lis tó w  
elem enty te, pod dowództwem  
Czang K ai-szeka rozpoczęły 
k rw a w ą  kon trre w o luc ję . Be­
stia lska rzeź rob o tn ików  Szang­
h a ju  w  1927 r. zapisała się 
k rw a w y m i zgłoskam i na d łu ­
g ie j liśc ie  zb rodn i wobec na ro ­
du chińskiego.

A le  ko ła  h is to r ii n ie  można 
ju ż  by ło  odwrócić. Żadne m a­
sakry, ja k k o lw ie k  okru tne, nie 
b y ły  w  stanie powstrzym ać 
rwącego potoku rew o lu c ji. Sze­
roką fa lą  roz la ł się po w ie lu  
częściach k ra ju  an ty feuda lny 
ruch chłopski, pod mocnym  k ie ­
row n ic tw e m  k lasy  robotniczej 
i  p a r t i i kom unistycznej. Boha­
terska Kom una Kantońska, 
choć o k ru tn ie  zdław iona przez 
zb irów  im peria lis tycznych , by 
ła w span ia łym  wyrazem  do jrza ­
łości i  bo jowości m łodej k lasy 
robotn icze j Chin.

*

1 s ie rpn ia  1927 roku, w  m ie ­
ście Nanczan w Chinach wscho­
dnich, dwa korpusy kuo m in - 
tangow skie j a rm ii pow sta ły w  
obronie re w o lu c ji przeciw  
czangkaiszekowskim  zdrajcom . 
Jednym  z przyw ódców  powsta­
nia  b y ł obecny głównodowodzą­
cy C h ińsk ie j A rm ii Ludow ej 
Czu Teh. W p ro w in c ji Hunan. 
pod przyw ództw em  Mao Tse- 
tunga w ybuch ło  o lb rzym ie  po­
wstan ie chłopskie. Uzbrojone 
oddzia ły robotn iczo-ch łopskie  
u tw o rz y ły  „1 dyw iz ję  1 a rm ii 
rob o tn ików  i 'ch łopów “ . Na w y ­
zwolonych terenach fo rm ow a ły  
się organa w ładzy ludow e j — 
w yra z  stworzonego przez pa rtię  
kom unistyczną bojowego soju - 
szu robotn iczo -  chłopskiego, 
b loku  wszystk ich pa trio tycznych 
s ił Chin. P rzeciw  zdradzieckie j 
zb ro jne j k o n trre w o lu c ji, z b ro­
n ią  w  ręku  w y s tą p ił ch ińsk i lud.

K om unis tyczna P a rtia  Chin, 
rozp raw iw szy  się z trock is tam i 
i in n y m i w rogam i re w o lu c ji we 
w łasnych szeregach, ha rtow a ła  
się i krzep ła  pod wodzą M ao Tse-

tunga ja ko  Organizator re w o lu ­
cy jn e j w a lk i mas. Pod k ie ro w ­
n ic tw em  p a rti i kom unistycznej 
ros ły  k a d ry  a rm ii ludow e j, sku ­
p ia jące j pod sw ym i sztandara­
m i w szystk ich  tych , k tó rz y  do­
chow a li w iernośc i rew p lu c ji. 
Pod k ie row n ic tw e m  p a rti i k o ­
m un istyczne j rozszerzała i umac 
n ia ła  sie w  w yzw olonych ok rę ­
gach w ładza rad, w ładza rob o t­
n ik ó w  i  ch łopów  ch ińsk ich .

L iczne w y p ra w y  w ojenne 
zorganizow ał Czang K a i-szek 
dla  zd ław ien ia  okręgów  ra ­
dzieckich. N ie pomogła jednak 
ogrom na przewaga liczebna, 
nie pomogło dostarczane przez 
im p e ria lis tó w  uzbro jen ie , nie 
pom ogli n iem ieccy generałow ie 
i am erykańscy ofice row ie , k tó ­
rzy  dow odzili k o n trre w o lu c y j­
nym i, an tyna rodow ym i w o jska ­
m i. A rm ia  ludow a zwycięsko 
w ychodz iła  ze w szystk ich  bo­
jó w , bo za nią  s ta ł naród, bo 
czerwona gw iazda na czapkach 
żo łn ie rzy  ch ińsk ich  stała się dla 
narodu sym bolem  wolności, 
sym bolem  lepszego ju tra .

*

Nadeszły c iężkie dn i agresji 
japońsk ie j, rozpoczętej w  roku  
1931 p rzy  c ichym  poparc iu  za­
chodnich im p e ria lis tó w . K u o - 
m in tangow ska k lik a  w  pe łn i od­
s łon iła  swe zdradzieckie  oblicze. 
Część przyw ódców  ja w n ie  prze­
szła na stronę najeźdźców, 
Czang K a i-szek fak tyczn ie  po­
m agał najeźdźcom, k ie ru ją c  
g łów ne swe s iły  n ie  przeciw  
agresorom, lecz p rzeciw  kom u­
n is tom  — n a jo fia rn ie jszym  i 
na jba rdz ie j konsekw entnym  
obrońcom  Chin.

I  znów p rze liczy li się w ro ­
gow ie narodu chińskiego. K ie ­
ro w n ic tw o  K P  C h in  powzię ło 
śm iałą, da lekowzroczną i  donio 
słą decyzję. Rozpoczęło się n ie ­
spotykane w  dzie jach przegru­
pow anie w o jsk  —  h is to ryczny  
„d łu g i m arsz“ .

13 tys ięcy k ilo m e tró w  poprzez 
ośnieżone szczyty górskie, po­
przez rzek i i wąwozy, w  nie 
ustannych bojach, p rzeby li żoł 
nierze a rm ii ludow e j z połud 
n iow e j części k ra ju  na pół 
noc, do re jon ów  bezpo 
średnio zagrożonych agresją. 
T u  pow sta ły  w yzw olone rejony, 
gdzie przeprowadzone zostały 
re form a ro lna  i inne re fo rm y  
dem okratyczne. Tu arm ia  ludo 
wa pod ję ła  zbro jną w a lkę  z w o j 
skam i japońsk ich  agresorów.

Kom unistyczna P a rtia  Chin 
by ła  je dyn ym  konsekw entnym  
w yraz ic ie lem  g łębokie j w o li 
w a lk i narodu w  obron ie niepo­
dległości, by ła  te j w a lk i orga­
n izatorem  i k ie row n ik iem .

JUhiny s ta ły  przed katastro fą . 
U ra tow a ła  ojczyznę w a lka  i po 
l i ty k a  K om un is tyczne j P a r t ii 
Chin. W ysunięte przez pa rtię  
hasło ogólnonarodowego fro n tu  
w a lk i przeciw  najeźdźcom za 
puściło  g łębokie korzenie w  
najszerszych masach narodu 
zm ob ilizow ało  go do w ie lk iego  
pa trio tycznego zryw u .

K o n trre w o lu c y jn y  rząd Czang 
K a i-szeka zmuszony b y ł do m a­
new row ania, do czasowego osła­
b ien ia  i  zam askowania akcj 
zb ro jne j p rzeciw  w yzw o lonym  
terenom , przeciw  a rm ii ludow e j 
A le  fak tyczn ie  korzysta jąc z po­
mocy im p e ria lis tó w  am erykam  
skich i  dz ia ła jąc pod ich k ie ­
row n ic tw em , b loko w a ł te reny 
wyzw olone, coraz to podejm o­
w a ł zbro jne akcje  p rzeciw  a r­
m iom  ludow ym , k tó re  n ios ły  
ciężar w a lk i z najeźdźcą japoń­
sk im  na swych barkach.

Bazę w o jn y  an ty japońsk ie j 
s tan ow iły  p ro w in c je  ob ję te w ła  
dza ludową. O środkiem  w o jn y  
an ty japońsk ie j by ło  m iasto 
Jennan — siedziba k ie ro w n ic tw a  
K P  Chin i je j p rzyw ódcy Mao 
Tse -  tunga. W  ciągu d ług ich  
la t a rm ie  kom un is tów  ch ińsk ich  
bohatersko odp ie ra ły  g łów ne si­
ły  w o jsk  najeźdźczych. T w o ­
rzone i  dowodzone przez kom u­
n is tó w  oddzia ły partyzanckie  
n ieustann ie i  bezlitośnie nęka ły  
w roga, w yzw a la jąc  na ty łach  
a rm ii japońsk ie j o lb rzym ie  te re ­
ny, przynosząc w yzw olen ie  na­
rodow e i  społeczne dziesią tkom  
m ilio n ó w  ludności.

G dy rozgorza ła na ca łym  
św iecie druga w o jna  św iatow a 
jeszcze szersze s iły  narodu ch iń ­
skiego s k u p iły  się w o kó ł boha­
te rsk ie j K om un is tyczne j P a r t ii 
Chin, jeszcze potężniejsza stała 
się a rm ia  ludow a. Im p e ria lizm  
am erykańsk i, k tó ry  jeszcze s il­
n ie j usadow ił się w  terenach 
podległych w ładzy Czang K a i - 
szeka — organ izow ał podstępną 
w a lkę  przeciw  ty m  siłom , k tó re  
s ta ły  na czele w a lk i z Japonią, 
p rzeciw  K P  C h in  przeciw  w y ­
zw o lonym  re jonom  i  boha te r­
sk im  w o jskom  ludow ym .

Jeden dzień spółdzielni produkcyjnej w Łęczycy
Witold KuczyńskiDrzewa rzuca ją  d łu g i cień. 

Jest jeszcze wcześnie. A le  część 
cz łonków  spó łdz ie ln i p ro d u kcy j­
n e j w  Łęczycy (pow. S targard 
w o j. Szczecin) — d o ja rk i. obo­
ro w i. sta jenn i, ju ż  pracują. Za­
k reś la ją c  w id ła m i d ług ie  łu ki, 
rzuca ją  koniczynę do opróżnio­
nych  przez noc żłobów.

W  oborze — pó łm rok . Rozpo­
czął sie już  udój. P racu ją  rece 
do ja rek. Spod spraw nych, szyb­
k ic h  palców w y try s k a ją  białe 
jedw abne n itk i m leka. Ż.a każ­
de 100 li t ró w  m leka 0,7 dn iów ki 
ob rachunkow e j.

Tu spółdzielcza rozgłośnia 
radiowa!

Słońce 1est jeszcze nisko. Na 
czw o roką tnym  dziedzińcu zbie­
ra ją  się dopiero członkow ie 
spó łdz ie ln i. Poranne rozespanie, 
przyn iesione tu  z izby. z nagrza­
nych łóżek — stopniow o m iia  
lOdezwał się spółdzielczy rad io ­
węzeł. K ilk a  p ły t. in fo rm a c ji 

„H a llo , ha lio ! T u  spółdzielcza 
rozg łośnia rad iow a! Z akończy li- 

f "jmy w czora i p rze ryw an ie  bu ra- 
w . 22 he k ta ry . Zarząd spół- 

j i  le ln i szczególnie dzięku ję 
szystk im  kob ie tom  W  tv m  ro - 

u spisały sie wzorowo. S pecia l- 
T e — naszvm ręko rdz is tkom  

óre p rze ryw a ły  do 1’2 arów 
ennie. w yko nu iac  do 300 oro- 
t  no rm y: Weiss Sabinie, 

nderze Annie. Kaczyńskie j... 
os w szystk im  znany M ów i 
;owv. tow. W o jtka . sekre- 
irg a n iza c ji p a r ty jn e j Przez 
fon iednak głos iego brzm i 
1, pow ażnie j i  ba rdz ie j do-

*o. h a lio ! O byw a te l P le -

z.iawfł się do pracy. Czekamy. 
Cała spółdzie ln ia czeka na oby­
watela Piete Edmunda.

„H a llo . ha llo ! W czoraj p rzy 
w ysiew aniu  azotniaku na polu 
ziemniaczanym, trzeba by ło  k i l ­
ka razy za trzym yw ać siew nik. 
S trac iliśm y przeszło pó łto re j go­
dziny. O byw a te lu  M ieczysław ie 
Kuberski, trzeba s ta rann ie j prze 
siewać nawozy, aby nie zosta­
wały w  azotniaku resztk i pa­
pierow ych w o rków ...“

Nasze konie
Para po parze, ciężko w y ta ­

czała sie ze s ta in i, dobrze u- 
trzym ane. silne konie. Jeszcze 
się m ów i co praw da: gniada 
Muszyńskiego bedzie wozić ce­
gle. kasztanka W łodarczyka z 
kasztanem Lewandowskiego 
pójdą siać nawóz. M ów i sie tak 
tv lk o  po to. aby ła tw ie i odróż­
niać poszczególne konie. P rz y ­
w iązanie do w łasnego ken ia  u - 
s tąp iło trosce o* cała sta jn ię . W i­
dać to w Łęczycy w yraźnie. Je­
żeli k tó ryś  ze spółdzielców 
przy jdz ie  i zobaczy, że iego koń 
n ie  ma dość paszy w  żłobie — 
n ie  bedzie ju ż  ja k  daw n ie j, 
uk ra dk iem  mu je j podtvka ł. 
Dziś idzie  do stajennego G a r- 
wackiego i m ów i. że ..naszym 
kon iom “  trzeba dać ieść.

Para po parze, prowadzone 
przez spółdzie lców  ustaw ia ła  sie 
kon ie na podwórzu. B rygadz i­
sta Lew andow ski w yda je  dyspo­
zycje.

— D w ie  pa ry  do siania azot­
n iaku na ziem niaki. Zostało tam 
jeszcze 30 hektarów . Pojadą:

und, ju ż  od 10 d n i n ie l O lczyk i  P a jąk.

—* Jedna fu rę  trzeba załado­
wać saletrzakiem . 8 k w in ta li 
Pojedzie M uszyński. Do w ys ie ­
w an ia  saletrzaku, ja k  w czora j: 
B ełdow ski, Lew andow ski, W ło ­
darczyk i  Polek.

S praw n ie  idzie  robota. Jesz 
cze brygadzista w yd a je  polece­
nia, a ju ż  p ie rw s i członkow ie  
w yjeżdża ją  do pracy.

— Cała brygada połowa, 13 o- 
sób. bedzie dziś w yc inać oset w  
ln ie .

— 4 pa ry  kon i. b ro nu ją  na 
odłogach pod mieszankę. T rzy  
kon ie do siania. Pojadą...

N ik t nie kw e stion u je  tych de­
cyz ji. Czasem ty lk o  ktoś zapy­
ta, jaka  jest norm a za taką. czy 
inna prace D yscyp lina  w y n ik a ­
jąca ze świadomego stosunku 
do pracy spó łdz ie ln i— otn co rz u ­
ca się w  Łęczycy od tazu  w 
oczy.

Cafa spółdzielnia 
przy pracy

C złonkow ie spó łdz ie ln i zajęci 
są nie ty lk o  hodow la czy praca­
m i po low vm i. P racu ia  rów nież 
przv  prowadzonych przez spół­
dzie ln ie  inw estyc iaćh. przy b u ­
dow ie ch lew n i, magazynu, ow ­
czarn i

— W ojtaszek, będziecie dziś 
w o z ili piasek do budow y maga­
zynu — m ów i przewodniczący 
tow  D użyńsk i — Pawelec i M a­
tuszczyk ja k  w czora j wozić bę­
dą cegle do rem ontu  ch lew n i.

Na podwórzu opustoszało. B ry  
gadzie budow lane j nie trzeba 
by ło  dawać dyspozycji. Już od 
dawna słychać s tukan ie  m ło t­

ków , m eta liczny brzęk łopat, od 
strony, gdzie w  końcu sierpnia 
stanie ca łkow ic ie  odrem ontow a­
na ch lew n ia  na 250 sztuk świń. 
Pod k ie ro w n ic tw e m  dwóch fa ­
chowców ze S targardu, p racu ia  
tam  i  uczą sie nowego zawodu 
G rudek. M iszte la . Pawelec, P ie­
ta S tan isław .

N ie po trzebu je  też specja lnych 
dyspozycji brygada hodow lana. 
O statn ia para kon i. ja ka  w y je ­
chała z podwórza, pow iozła już  
m leko  do m leczam i. Sto li t ró w  
m leka z rannego udoju.

Godzina 7-ma. W szyscy już  
pracują. W ysiew ają azotniak 
i b ronu ją  odłogi, k tó rych  200 ha 
spółdzie ln ia podję ła  się w  tym  
roku  z likw idow ać, ka rm ią  ow ­
ce i zb iera ją  liście m o rw y  (w  
Łęczycy są je dw a bn ik i), w a l­
czą z ostem i koszą zielonkę, 
noszą deski na budowę ow czar­
n i i oczyszczają cegłę z rozb ió r­
k i, cegłę z k tó re j,  pobudują 
ch lew n ię .

Spó łdz ie ln ia  rozpoczęła swój 
no rm a ln y  dzień pracy.

Wieczorem w biurze 
spółdzielni

K ow a l tow . Sztandera Józef 
(p rzy ję ty  n iedawno do PZPR) 
sprawdza jeszcze, czy we, w łaś­
c iw ym  m iejscu z łożył podpis. 
Zgadza się. Teraz pow o li prze-, 
liczą, o trzym ane pieniądze, po­
ró w n u je  z pozycją na liście. 
Za liczka za miesiąc pracy w y ­
niosła 348 złotych.

Po kow a lu  do stołu podcho­
dzi jego żona — A nna Sztan­
dera.

Po Sztanderach — odb ie ra li
zaliczkę Kaczyńscy. O ddzie ln ie 
Kaczyński W ik to r, Kaczyńska 
Inga  i  Kaczyńska G ertruda.

Razem o trzym a li 966 zł. za licz­
k i za dn ió w k i obrachunkowe 
przepracowane w  m a ju . 107 
przeszło dn iówek.

9 z ło tych za przepracowaną 
dn iów kę to ty lk o  60-procento- 
wa zaliczka w  stosunku do m i­
n im a lne j, p rzew idyw ane j w y ­
sokości dn ió w k i ob rachunko­
w e j Już obecnie, w y ją tk o w o  
piękne, rekordow e na ca ły po­
w ia t S targard urodza je w  
spółdzie ln i Łęczyca, dochód 
z hodow li, z k u ltu r  przem ysło­
wych, da ją n iem al pewność, że 
dn iów ka obrachunkow a bę­
dzie znacznie wyższa n iż  15 zt, 
że Kaczyńscy zarob ili w m a ju  
nie 966 zł a p rzyn a jm n ie j 
1.600 zł.

Razem, ks ięgow y tow. W ó jt-  
ka w yp ła c ił tego dn ia 10.026.25 
zł 48 cz łonków  spółdzie ln i 
odebrało za liczki. Przeciętnie 
— przeszło 200 zł każdy. P ra ­
cujących w  ciągu ub. miesiąca 
było  w ięcej. A le  część odebrała 
ju ż  swą należność w  naturze: 
w mące, zbożu, paszy dla  krów , 
w e łn ie  od spółdzielczych ow iec 
itp .

Te 10.000 zł towarzysz W o jt­
ka pod ją ł z banku, z bieżących 
dochodów spó łdzie ln i. Za m le ­
ko od ’28 k ró w , z zaliczek za 
k o n tra k to w a n y  rzepak, len, 
z iem n iak i, jęczm ień, za we łnę 
od 105 ow iec itp .

Nawrocki będzie się 
nadal uczył

Długo jeszcze w ieczorem  sie­
dz ie li w  b iurze członkow ie  za­
rządu, brygadziści. Spraw, ja k  
co dzień, w iele. Przyszło pis­
mo, że ci k tó rzy  nie m ają krów , 
tacy ja k  Matuszczyk:, Sztande­
ra, Wochna, B ary ła , Janot, 
M a rk ieck i, Weiss, tacy k tó rzy  
z in d y w id u a ln e j gospodarki w y 
n ieśli ty lk o  ręce, dostaną od 
państwa k re d y t na zakup je d ­

ne j k ro w y . 1.700 zł p ła tnych  w  
ciągu 5-c iu  la t z 2 - ie tn ią  ka ­
rencją.

Tow. W ó jtka  zanotow ał na 
boku: „O g łos ić  ju tro  przez ra ­
diowęzeł“ .

Następna spraw a: sianoko­
sy. Trzeba zacząć koszenie 40- 
hektarow ego pola kon iczyny 
Trzeba więc...

Jeszcze z godzinę ciągnęła 
się codzienna w ieczorna odpra
wa.

O sta tn im  członkiem  spółdziel 
n i, z k tó ry m  tow . D użyńsk i za­
ła tw i! osta tn ią tego dn ia spra­
wę, b y i N aw rock i.

N aw rock i, k tó ry  po założeniu 
spółdzie ln i przeniósł się do 
S targardu, ( ja k  sam dziś m ó­
w i: „u c ie k ł“ ) i k tó ry  po pół 
roku  w ró c ił do Łęczycy. 
N aw rock i dziś jeden z n a jle p ­
szych p racow n ików  spó łdz ie l­
ni, m ający 160 dn iów ek prze­
pracowanych w  tym  roku.

— No, m ów  co chcesz — za­
p y ta ł życz liw ie  tow . Dużyński

— Chcę się zw o ln ić  na trzy  
dni. W n iedzie lę zdaję egzamin 
na te j szkole korespondencyjne j 
co żeście w tedy  jesien ią  zap i­
syw a li. Egzam in z 9 -te j klasy. 
Z f iz y k i i chem ii. T rudn y . Jak 
zdam — to  chcę do L iceum  R o l­
niczego w  Szczecinie.

Tow. D użyński uśm iechnął 
się , szeroko, rozp rom ien ił.

t- Zdaj, zdaj, a potem w ró - 
cis;5 do nas. Życzę ci powodze­
nia,,1

F ■ :_ewodniczący ch w ilę  się 
zan bćlił. Pewno m yś la ł o L e ­
czy111 3 za trzy , cztery lata, Ł ę - 
czy cgktóra zam ieni się do te ­
go ^ću  w  praw dziw ą fab rykę  
chi__l t d mięsa, praw dziw ą kuź -
n iW df0bytu . „  . , powoli.

dzP 4 1®' 
tu  ik la ‘

pow iedzia ł
z
potrzebny,

po wai ^ i  — musisz zdać, bę- 
* m bardzo

ycy.

W  sie rpn iu  1945 roku  A rm ia  
Radziecka zdruzgota ła m achinę 
w o jenną japońskiego im p e ria - 
liżm u. Przed narodem  ch ińsk im  
o tw o rzy ły  się nowe, nieosiągal­
ne dotąd m ożliwości pokojowego 
rozw o ju . A le  nie by ło  to po 
m yś li am erykańsk ich  im p e r ia li­
stów, k tó rz y  wobec C h in  za ję li 
m iejsce japońskich  najeźdźców. 
N ie  by ło  to po m yś li ich zauszni­
ków  spod znaku Czang K a i -  
szeka.

W  ciągu k ilk u  m iesięcy po
k a p itu la c ji Japon ii, A m erykan ie  
za ję li w szystk ie  główne po rty  
chińskie , w ysa dz ili na te ry to ­
r iu m  ch ińsk im  przeszło sto t y ­
sięcy żo łn ierzy. A m erykańscy 
„do rad cy “  w  rodza ju  generałów  
W edemeyera i  M arsha lla  szko­
l i l i  d yw iz je  czangkaiszekowskie 
do ponownego rozpętan ia w o jn y  
bra tobó jcze j, in s tru o w a li Czang 
K a i -  szeka w  organ izow aniu 
bru ta lnego te rro ru  przeciw  lu d ­
ności na terenach kuo m in ta n - 
gowskich. 6 m ilia rd ó w  do la rów  
w yd a ł w tedy  rząd Stanów  Z je d ­
noczonych na cele agresji prze­
c iw  na rodow i ch ińsk iem u.

La tem  1946 roku , w ye kw ip o ­
wana i wyszko lona przez A m e­
rykan ów  czterom ilionow a arm ia 
czangkaiszekowska ruszyła  na 
podbój dem okra tycznych Chin. 
G dy cofające się oddzia ły lu do ­
we opuściły Jennan, fa n fa ry  im ­
pe ria lis tyczne j propagandy t r i ­
um fu jąco  obwieszczały o „ r y -  
c h łe j- I ik w id a c ji“  ludow ych Chin. 
W a li S tree t i  W aszyngton cie - 
szyły się perspektyw ą zagarnię­
cia ca łych Chin, zapewnioną im  
w  n iew o ln iczym  układzie  pod­
p isanym  w  1946 r. przez Czang 
Kai-szeka.

Próżne to  b y ły  nadzieje. 
Z w ycięży ła  k ie row ana przez ko ­
m un is tów  arm ia  na rodow o-w y - 
zwoleńcza, zw ycięży ł k ie row a - 
ny  przez kom un is tów  naród 
ch ińsk i. W  tr iu m fa ln y m  pocho­
dzie. serdecznie w itana  i wspo­
magana przez ludność a rm ia  na 
rodow o - wyzwoleńcza zm io tła  
z ziem i ch ińsk ie j am erykańskich 
im p e ria lis tó w  i  ich czangkaisze- 
kow sk ich  pom ocników . Przez 
w ie k i uc iskany naród ch ińsk i 
raz na zawsze zerw ał peta n ie ­
w o li, sta ł się gospodarzem włas 
nego k ra ju . B y ło  to — po Re­
w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j i zw y ­
c ięstw ie nad faszystowską osią 
na jw iększe w ydarzen ie  naszych

czasów, k tó re  zasadniczo zm io -  
n iło  uk ła d  s ił w  ska li św ia to­
wej. T w órcą i  organ izatorem  te 
go zw ycięstw a by ła  K om u n i -  
styczna P a rtia  C h in  i  je j w ie l-  
k i  przyw ódca M ao Tse-tung.

*
W ie o ty m  naród ch ińsk i,

w iedzą o ty m  żołnierze a rm ii 
narodowo -  w yzw oleńczej, k tó ­
rych do w a lk i o wolność i  n ie ­
podległość zagrzew ały słowa 
bo jow e j p ieśni:

Z ycie  kom u n is ty  —  
życia ludu  część

Zyc ie  kom u n is ty  ■— 
przeciw  w rogom  pięść

Droga kom u n is ty
ku  zw ycięstw a zorzy

A  bez kom unistów  
i  C h in  być n ie  może.

I  dlatego gdy w  dn iu  u tw o rze­
nia  R e p u b lik i w ciągn ię to  ha 
maszt czerw ony p ięc iogw iaźdz i- 
st.y sztandar i 28 sa lw am i a rm a t 
n im i P ekin  uczc ił 28 la t  is tn ie n ia  
K om un is tyczne j P a r t ii C h in, 
bu k  sa lw  tr iu m fa ln y c h  zlew ał się 
w  niepodzie lną całość z rados­
nym  głosem narodu chińskiego 
op iew ającym  we w szystk ich  za­
kątkach k ra ju  swoje zwycię -  
stw o i  chw ałę sw o je j ko m u n i­
stycznej p a r ti i,  k tó ra  o tw o rzy ła  
przed narodem  pe rspektyw ę 
socja lizm u.

Dziś, pod wodzą K o m u n i­
stycznej P a rt ii Chin, pod wodzą 
M ao Tse-tunga. naród wznosi 
gmach nowych, szczęśliwych, po 
tężnych Chin. Jednocześnie na­
ród ch ińsk i pokazuje, że w  
oparciu o sojusz z w ie lk im  p rzy ­
jac ie lem  Chin, n iezw yciężonym  
Zw iązk iem  Radzieckim , w  opar­
c iu  o s iły  całego obozu po­
ko ju , p o tra f i tw a rd o  i n iezachw ia 
nie stać na straży ciężko w y w a l 
czonej wolności, wobec im p e ria l!  
stycznych zakusów S tanów  
Zjednoczonych. P rzyk ładem  te ­
go jest bohaterska w a lka  ochot­
n ik ó w  do ńsk ich , k tó rz y  s tanę li 
do w am i, by nieść bra te rską po­
moc narodow i koreańskiem u, b y  
b ron ić  n ieugięcie swej lu d o w e j 
ojczyzny.

30 la t  is tn ien ia  Komunistycz-» 
nej P a r t ii Chin, to 30 la t o f ia r ­
nej boha te rsk ie j w a lk i o w y ­
zwolen ie rob o tn ika  i  chiopa 
chińskiego, o wolność i  szczę­
ście mas pracujących, o w yzw o lę  
n ie  k ra ju  spod ja rzm a im p e ria ­
lizm u. 30 la t is tn ien ia  K o m u n i­
stycznej P a r t ii Chin, to 30 la t 
w a lk i w  służbie narodu c h iń ­
skiego, to 30 la t zmagań prze­
c iw  agresji im p e ria lis tyczn e j, 
p rzeciw  im peria lis tycznem u u c i­
skow i, uw ieńczonych zwycięską 
budową nowych, w o lnych  i  nie-* 
podległych Chin.

Cała postępowa ludzkość t  
na jg łębszym  podziwem  i ser­
deczną sym patią  śledziła te 
zmagania. Cała postępowa ludz­
kość cieszyła się w raz z naro­
dem ch ińsk im  jego h is to rycz­
nym  zwycięstwem , zw ycięstw em  
chwałą o k ry te j, wysoko niosą­
cej sztandar re w o lu c ji, n ieug ię­
cie stojącej na g runcie  in te rn a ­
c jona lizm u, w zo ru jące j się na 
W KP(b), K om un is tyczne j P a r t i i 
Chin. — Cała postępowa ludz­
kość w raz z narodem ch ińsk im  
z szacunkiem  i uznaniem  w y ­
m aw ia im ię  M ao Tse-tunga, w o­
dza ch ińsk ie j re w o lu c ji — sym ­
bol je j w a lk i i  sym bol je j zwy-. 
cięstwa.

P a rtia  nasza, po lska klasa ro ­
botnicza, naród po lsk i, bogaty 
w  tradyc je  w a lk  w yzw o leń ­
czych, ca iym  sercem łączy się 
dziś z Kom unistyczną P a rtią  
Chin, z narodem  ch ińsk im  w* 
d n iu  ich  w ie lk ieg o  św ięta.

N a marginesie

Uczone k łam stw a
N a jp ie rw  zadam y C zy te ln i­

kom  małe pytan ie : Czy 79 to 
je s t w ięce j czy m n ie j n i*  32?

Wszyscy, k tó rzy  cieszą się 
pe łn ią  w ładz um ysłow ych od­
powiedzą n a tu ra ln ie : „w ię c e j“ .

A  w łaśnie, że nie. N ie w iecie  
n ic. 79 to je s t m n ie j i  to dużo 
m nież n iż  32.

T ak p rz y n a jm n ie j tw ie rd z i 
G łos A m e ry k i“ , k tó ry  na do­

wód te j dz iw n ie  po ję te j m ate­
m a ty k i zaprosił naw et do m i­
kro fonu  n ie jak iego profesora 
Halcckiego,

Rzeczywiście n ie  m og li le p ie j 
tra fić . „P ro feso r“  H a leck i ma 
za sobą w spaniałe osiągnięcia 
naukowe. N a jw yb itn ie jszą  jego 
pracą by ło  chyba dzieło, w  k tó ­
rym  udow adnia ...„n iesp raw ie­
d liw ość“  po lskich Z iem  Zachod­
n ich i domaga się odebrania 
Polsce naw et Śląska. „G łos A - 
m e ry k i“  k tó ry  zaprasza do swe 
go m ik ro fo n u  ty lk o  specja ln ie 
zasłużonych zdra jców  z p ra w ­
dziw a rozkoszą z a tru d n ił p ro fe ­
sora Haleckiego. Bo H a leck i ma 
rekom endacje od nielada oso­
bistości. Tal? na p rzyk ład , gdy 

Bonn odby ł się n iedawno 
zjazd przesiedleńców ze Siąs- 
ska. neoh itle row iec R ichthofen 
złożył pub liczn ie  ho łd  „p o lsk ie ­
mu p rzy jac ie lo w i pro fesorow i 
H a leckiem u za uznanie p raw  
N iem iec do Śląska“ .

Otóż ów „p ro fe so r" — w ys tą ­
p ił z a tak iem  na I  Kongres 
N auk i Po lsk ie j.

H a leck i w  swym  w ystąp ien iu  
n ie  zaw iód ł swych mocodaw - 
ców. A no  posłucha jm y, co nam

też pow ie w yk ładow ca  na k a -  
tedrze k ła m s tw  „G łosu A m e­
r y k i“ .

„P ro feso r”  H a leck i p rzypo ­
m ina „daw ne, dobre przedw o­
je n n e j czasy“  Jak  to się w ó w ­
czas nauka m ogła rozw ija ć  —» 
he j, łza się w  oRu k ręc i! A  te ­
raz co? Szkoda gadać.

M y  jednak pogadajm y. P rz y ­
toczm y tu  parę c y fr , k tó re  pan 
H a leck i oczyw iście przem ilcza. 
A  c y fry  te są bardzo poucza ją­
ce. N awet d la  „uczonego pana 
pro fesora".

O to liczba wyższych ncze in i w  
tych „dob rych  p rzedw ojennych 
czasach“  w ynos iła  32. Obec­
nie —  w  c h w ili „k rę p o w a n ia “  
rozw o ju  nauki, o czym  tak  dużo 
m ów i pan profesor — je s t ich  
79. W ięcej ich czy m n ie j, panie 
„pro fesorze“ ?

W  la tach 1938/39 liczba s tu ­
dentów  w ynos iła  oko ło 50.000—. 
dziś w ynosi 120 tysięcy.

W  la tach 1936/37 liczba absol­
w entów  w ynos iła  6 tysięcy lu dz i, 
w  p ięcio leciu 1950 — 55 w y n o ­
sić będzie przecię tn ie  30.000 
rocznie.

Oto, ja k  się w ed ług  „G losa  
A m e ry k i“  „k rę p u je “  naukę w. 
Polsce!

Pan H a leck i zam yka oczy i  u -  
szy na fa k ty  i  c y fry  św iad ­
czące o w span ia łym  rozw o ju  
na uk i po lskie j.

Jedyny fa k ty , ja k ie  zna to  
„n a u ko w y“  fa k t. że trzeba ode­
brać Siąsk Polsce. Jedyne cy ­
f r y  ja k ie  mu się podobają —  
to c y fry  do la rów , k tó re  o trz y ­
m uje  za swe nędzne k łam stw a.

OSĄ



1 TRYBUNA LU D U Nr IW

Polska Akademia Nauk powiąże prace uczonych z ideologią 
Polski Ludowej, z potrzebami narodu, budującego socjalizm

Streszczenie referatu prof. J. Dem bowskiego na Kongresie N au k i o organizacji nauki w Polsce Ludowej
W  dn iu  dzisie jszym  nauka 

po lska przeżywa m om ent szcze­
gó ln ie  uroczysty. Po raz p ie rw ­
szy w  dzie jach naszego k ra ju  
zbiera się Kongres N auk i. Po 
raz p ierw szy lic zn i uczeni po l­
scy, reprezentu jący wszystkie 
od łam y m yś li lu d zk ie j, w  obec­
ności p rzeds taw ic ie li Sejmu, 
Rządu, p a r t i i po litycznych, w  
obecności św ie tnych  przedsta­
w ic ie li na u k i innych  k ra jó w , 
rep rezen tan tów  polskiego św ia ­
ta  pracy, rac jon a liza to ró w  i  
p rzodow n ików  pracy, m łodzie­
ży i  nauczycielstwa, obradować 
będą nad organ izacją  nauk i 
po lsk ie j i  k ie ru n k ie m  je j roz­
w o ju .

N auka jes t w ie lk im  bu do w n i­
czym, gdyż przyspiesza ona 
i  uspraw nia  odbudowę i  rozbu­
dowę naszego k ra ju , reo rgan i­
zację na now ych zasadach jego 
przem ysłu, ro ln ic tw a , górn ic­
tw a , lecznictwa, transp ortu  i

w ie lu  innych  dz ia łów  życia 
państwowego. N auka zaspokaja 
potrzeby duchowe narodu, b u ­
du je  jego k u ltu rę . W  oparciu  
o badania nad dz ie jam i i  ję zy ­
k iem  narodu, nad jego li te ra ­
tu rą  i  sztuką, w  rozbudow ie 
m yś li naukow e j na ca łym  
o lb rzym im  obszarze w iedzy 
ludzk ie j, nauka pomaga nam  
w  zdobyciu słusznego po­
glądu na św iat. N auka po­
maga w  naw iązan iu  k o n ta k ­
tów  k u ltu ra ln y c h  z in n y m i na­
rodam i, um oż liw ia  wspólne dą­
żenie do postępu, do bra te rs tw a 
narodów, do pomnożenia i  za­
bezpieczenia szczęścia lu dzko ­
ści. P ie rw szy Kongres N auk i 
.Polskiej s taw ia sobie zaszczyt­
ny cel. Będzie on obradow ał 
nad stworzeniem  w a runków , u - 
m ożliw ia jących  ro z k w it na u k i 
ojczyste j, służącej sprawom  na­
rodu, sprawom  c y w iliz a c ji i  
k u ltu ry  ogó lno ludzkie j.

Z przeszłości n a u k i p o ls k ie j
R ozw ój na u k i po lsk ie j w  

ogrom nym  stopniu uzależniony 
b y l od u s tro ju  kap ita lis tyczne ­
go, a swoistość tego rodzaju by­
ła  uw arunkow ana aż do p ie rw ­
szej w o jn y  św ia tow e j tym , że 
nauka kszta łtow a ła  się w  społe­
czeństwie, pozbaw ionym  samo­
dzielnego by tu  państwowego, 
rozd a rtym  na części przez za­
bory. Nauka polska X IX  i  po­
czątku X X  w ieku  może wykazać 
się w ie lom a, p raw dz iw ie  św ie t­
n y m i badaczami naukow ym i, 
szeregiem w y b itn ych  postaci, 
k tó re  w y w a rły  w yraźny  w p ły w  
na stan w iedzy św ia tow e j. W  
rozw o ju  n iek tó rych  dziedzin na­
u k i odegra ły też poważną ro lę 
dw a czołowe po lskie  tow a rzy ­
s tw a naukowe, ogólne, A kade­
m ia  U m ie ję tności, k tó ra  po­
w sta ła  w  K ra k o w ie  w  1872 r. 
i  T ow arzystw o N aukowe W ar­
szawskie, k tó re  w  naw iązaniu 
do T ow arzystw a P rzy ja c ió ł Na­
u k  zorganizowanego w  r. 1800 
pow sta ło  w  początku X X  w ie ­
ku . W  dobie upadku państwa 
późniejsza Polska A kadem ia 
U m ie ję tnośc i by ła  ważnym  
ośrodkiem  naukow ym , zw ła ­
szcza w  dziedzinie nauk h is to ­
rycznych, dokoła którego sku­
p i ły  się s iły  in te le k tu a ln e  i na­
dzie je  narodu.

S ytuacja  w  Polsce uleg ła 
zm ianie. Na skutek doniosłych 
przeobrażeń dzie jow ych, W ie l­
k ie j R e w o luc ji P aździe rn iko­

w ej, po jedne j i  d ru g ie j w o jn ie  
św ia tow e j zm ie n ił się dziś za­
sadniczo us tró j Polski. P rze­
obrażenia te pow odują po trze­
bę kon kre tnych  przem ian w  
dziedzin ie n a u k i i  je j o rgn iza- 
c ji.

T rzeba stw ie rdz ić , że potężne 
przem iany, k tó re  przeora ły  do 
g ru n tu  życie narodów , n ie  zna­
la z ły  dostatecznego odzw ie rc ie ­
dlen ia  w  dzia ła lności naszych 
tow a rzys tw  naukow ych, k tó re  
p ie lęgnow ały dawne tradyc je , 
n ie w ą tp liw ie  postępowe w  swo­
je j epoce, ale k tó re  n ie  nadą­
ża ły za życiem  narodu.

Dziś ca ły  naród po lsk i skupia 
się dokoła budow n ic tw a  socja­
listycznego, nasze zadania się­
ga ją  w  przyszłość, dotyczą prze­
budow y gospodarczej i k u ltu ­
ra ln e j P o lsk i, usta len ia  nowego 
spraw ied liw ego porządku spo­
łecznego, poko jow e j w sp ó łp ra ­
cy z in n y m i narodam i. Są to 
w ie lk ie  aktua lne cele, o k tó ­
rych  rea lizac ję  trzeba walczyć 
i  k tó re  w k ła d a ją  na nas n a j­
trudn ie jszy  obowiązek, bo obo­
w iązek w ychow ania  nowego czło 
w ieka. Tem u zadaniu nasze da­
wne tow arzystw a naukow e nie 
mogą podołać. D latego też p ię k ­
ną h is to ryczną ro lę  P o lsk ie j 
A kad em ii U m ie ję tności i  T ow a­
rzystw a Naukowego W arszaw­
skiego należy uważać za skoń­
czoną.

Pod w p ływ e m  jednak rew o  -  
lu cy jn ych  przeobrażeń, zacho - 
dząeych w  naszym k ra ju , r o z ­
poczęły się głębokie przem iany 
ideologiczne także i  na te ren ie  
naszej nauki.

Na zm ianę panującej w  n ie j 
sy tuac ji w y b itn ie  w p łynę ło  za­
cieśnienie się naszych stosun­
ków  k u ltu ra ln y c h  ze Z w ią z ­
k iem  Radzieckim . Uczeni ra ­
dzieccy dzielą się z nam i swoim  
doświadczeniem na po lu  badań 
naukow ych i  o rgan izac ji nauki. 
Nasi uczeni zaś w  w ie lu  p rzy ­
padkach m ie li możność zw ie­
dzić zak łady i  in s ty tu ty  nauko­
we ZSRR. D uży w p ły w  na 
naukę polską w y w a r ły  nowe 
zdobycze na u k i radz ieck ie j. Na 
odcinku nauk bio log icznych w y  
m ienić trzeba osiągnięcia M i­
czurina i  Łysenki, szkoły Pa­
w łow a, badania O lg i Lepieszyń- 
skie j, czy zakro jone na g igan­
tyczną m ia rę  prace nad p rze­
obrażeniem k lim a tu .

W  osta tn ich  la tach zaznacza 
się w  naszej nauce w yra źny  
zw ro t ideo log iczny w  k ie ru n k u  
zrozum ien ia now e j rzeczyw i -  
stości.

S topn iow o pogłębia się u  nas 
k o n ta k t ro b o tn ik ó w  rac jon a liza ­
to ró w  z uczonym i, n iezw yk le  
ko rzys tny  d la  obu stron.

Bardzo w ażnym  z jaw isk iem

w  życiu  na u k i po lskie j jes t roz  -  
szerzenie je j bazy re k ru ta c y j - 
ne j, w yn ika jące  ze stopniow ej 
zm iany składu klasowego s tu ­
d iu ją ce j w  szkołach wyższych 
m łodzieży akadem ickie j.

W ytężona praca po lsk ich nau­
kow ców , przem iany zachodzące 
w  nauce da ły  już szereg w y b it ­
nych osiągnięć, m ających waż­
ne znaczenie dla budow n ic tw a 
państwowego. Św iadczy o tym  
fa k t przyznania w  la tach 1949 
i 1950 —  62 nagród państw o­
w ych uczonym po lsk im , p racu­
jącym  w  różnych dziedzinach 
nauk i, w  czym b y ło  14 nagród 
pierwszego stopnia. W śród w y ­
różn ionych tym  w ysok im  od­
znaczeniem w ysuw ają  się na 
czoło przedstaw icie le nauk 
technicznych.

O m aw iany okres b y ł okresem 
w a lk i, o nową fu n k c ję  nauk i 
po lsk ie j, odpowiadającą po trze­
bom na rodu budującego socja­
lizm .

D la g run tow ne j p rzebudow y
naszej nauki, stworzenia nowej 
je j o rgan izacji i  w ytyczen ia  dal? 
szych dróg rozw ojow ych K o m i­
te t M in is tró w  do S praw  K u l­
tu ry  w  dniu 13 lu te g ' 1950 r. 
pow zią ł uchwałę o zorganizo­
w anie  Pierwszego Kongresu 
N a u k i Polskie j.

P o lska  A ka d e m ia  N a u k

O kre s  m ię d z y w o je n n y
Po odzyskaniu niepodległości 

w  roku  1918, nastąp iło  w  na­
szym k ra ju  znaczne ożyw ienie 
ruch u  naukowego. Pow sta ły  no­
w e szkoły wyższe i  n iek tó re  no­
w e in s ty tu ty  badawcze. R ozw i­
n ę ły  się n iek tó re  dziedziny w ie ­
dzy, ja k  zwłaszcza polska m a­
tem atyka . Jednakże rzeczyw i­
stość P b lsk i bu rżuazy jno -ob - 
szarniczej rych ło  zaprzeczyła 
da le j idącym  nadziejom .

Na nauce okresu dw udziesto­
lecia  ponuro zaciążyło opano­
w an ie  k ra ju  przez k a p ita ł za­
graniczny. Dość wspomnieć, że 
np. rada nadzorcza pab ian ick ie j 
fa b ry k i „C IB A “  w  Bazyle i de­
cydowała o program ie p ro du k­
cy jn y m  Pabianic, a sku tk iem  
tego b y ł fa k t, że z P o lsk i w y ­
wożono smołę powęglową do 
S zw a jca rii, skąd w raca ły  do 
Łodz i je j p rze tw ory  w  postaci 
b a rw n ikó w , k tó rych  P ab ian i­
com nie  w o lno by ło  p roduko­
wać. Nasze zakłady optyczne 
m ia ły  praw o przy jm ow ać ty lk o  
25 proc.' zam ówień k ra jow ych , 
gros zapotrzebowania k ra ju  
po k ryw a ła  op tyka zagranicza. a 
sku tk ie m  upośledzenia po lsk ie ­
go p rz e m y tu  optycznego nie 
m ia ły  m ożliwości rozw o ju  zw ią ­
zane z n im i dziedziny w iedzy. 
P rzyk ła d y  te można mnożyć.

W  dziedzin ie ro ln ic tw a  — za­
m ów ien ia  dla nauk i ro ln icze j 
p ły n ę ły  w yłącznie ze strony 
czynn ików  w ie lko ka p ita lis tycz ­
nych. N ie dość tego, znana u 
nas sprawa z iem niaków  D o łko - 
w skiego załam ała się z b raku  
środków , a Polskę za la ły od­
m iany  niem ieckie , jakościow o 
gorsze.

B iedn ia ła  nasza nauka. Z l i ­
kw idow ano  szereg katedr, zma­
la ła  liczba studentów. P orów ­
nu ją c  la ta  1933/34 i 1937/38 w i­
dzim y, że liczba w ydz ia łów  
szkół wyższych zm alała z 63 na 
61, liczba studentów  z 43 tys na 
37.500. D yp lom y niższego stop­
n ia  uzyskiw a ło  rocznie około 
6 procent m łodzieży z I  roku, 
liczba dyp lom ów  dokto rsk ich  
w ynos iła  w  r. 1928/29 zaledwie

0,3 procent. Jeden z sanacyj­
nych m in is tró w  ośw ia ty  ośm ie­
l i ł  się powiedzieć de legacji s tu ­
dentów : „Z a  w ie le  was je s t“ . 
Dostęp do uczeln i m ia ła  prze­
ważnie ty lk o  m łodzież pocho­
dząca z k las  posiadających i  śro 
dow iska urzędniczego.

Postępow i uczeni polscy m ie ­
l i  trudnośc i ze znalezieniem  od­
pow iedn ich w arszta tów  pracy 
i m us ie li bądź em igrować, bądź 
ciężko walczyć o możność pracy 
naukow ej.

S ilne b y ły  tendencje kosmo­
po lityczne, w  w ie lu  dziedzi­
nach bezwzględna zależność od 
na uk i zachodniej łączyła się z 
brak iem  w ia ry  we w łasne siły. 
O derw anie od życia narodu 
prow adziło  w ie lu  uczonych do 
niesłusznego u jm ow an ia  stosun­
ku pom iędzy teo rią  i  p ra k tyką .

Zagadnien ie to  niesłusznie 
budzi dziś pewne w ą tp liw ośc i 
i n ieporozum ienia. Trzeba zro­
zumieć, że uczony pow in ien 
m ieć postawę ak tyw n ą  wobec 
życia i to jes t is to tne dla w y ­
boru  k ie ru n k u  jego prac i  jego 
osiągnięć. D la badacza, k tó ry  
opracow uje ja k iś  tem at nauko­
wy, n ie  może być obojętne, ja ­
k ie  m ie jsce zajm ą jego us iło ­
wania w  system ie w iedzy lu dz ­
k ie j, czy p rzyczyn ia ją  się do 
istotnego postępu nauk i. T y lk o  
ta k ie  założenie badawcze za­
pew nia un ikn ięc ie  dw u prze­
c iw nych  sobie, a zachodzących 
do dziś dn ia na naszym gruncie  
wypaczeń. Jedno z n ich polega 
na ciasnym  praktycyzm ie , to 
jest żądaniu, by każde badanie 
naukow e m ia ło  na celu bezpo­
średnie zastosowanie ca łk iem  
doraźne, d ru g ie  polega na a ry ­
stokratycznej pogardzie uczo­
nego, przebywającego w  re jo ­
nach tzw. czystej w iedzy, bez 
względu na zastosowanie nauki, 
bez zainteresowania się w p ły ­
wem  na uk i na życie. Oba te 
wypaczenia m usim y zwalczyć, 
oba oznaczają obarczenia prze­
szłością, w p ły w a m i u s tro ju  ka ­
p ita listycznego.

W szystkie  d rog i prac przed­
kongresowych dop row adz iły  do 
ide i u tw orzen ia  P o lsk ie j A kade­
m ii N auk. S praw ie  A kad em ii 
pośw ięciliśm y liczne zebrania 
dyskusyjne. W  sprawach A k a ­
dem ii m og li w ypow iedzieć się 
swobodnie bardzo lic zn i uczeni 
ze w szystk ich  ośrodków  nauko­
w ych  P olski. Z eb ran i na K o n ­
gresie reprezentanci wszystkich 
dziedzin na u k i mogą w ięc u w a ­
żać słusznie, że Polska A kad e ­
m ia  N a uk  je s t ich  w łasnym  
dziełem.

Obecnie upow ażniony jestem
do oświadczenia, że Rząd Polski 
w ystępu je  do Sejm u z p ro je k ­
tem  us taw y o pow o łan iu  do ży­
cia P o lsk ie j A ka d e m ii Nauk.

T ro ja k ie  w zg lędy p rzem aw ia­
ją  za koniecznością utw orzen ia  
A kad em ii Nauk.

N a jp ie rw  w zg lędy naukow o -  
badawcze. A kadem ia  skup i w  
swoim  łon ie  grono na jba rdz ie j 
tw órczych  badaczy naukow ych. 
M o ż liw ie  odciążeni od  spraw 
d y d a k ty k i i  a d m in is tra c ji, po­
de jm ą on i qrganizację w arszta­
tó w  pracy, w  k tó rych  będą m ie ­
l i  ca łkow itą  możność skoncen­

tro w a n ia  swoich s ił i  u m ie ję t­
ności na pracy badawczej.

Zarazem  w b rew  dotychczaso­
w e j tra d yc ji, członkostwo w  
A kad em ii Nauk nie będzie t y l ­
ko zaszczytnym ty tu łe m . Da ono 
członkom  duże p rzyw ile je , je d ­
nak pociągnie za sobą ważkie 
zobowiązania wobec narodu i 
państwa. Akadem ia N auk bę­
dzie najwyższą instancją , decy­
du jącą o sprawach w iedzy, a 
g łów n ym  obowiązkiem  je j człon­
ków  będzie praca badawcza.

Po drugie przem aw ia ją  za u - 
tw orzeniem  A kadem ii w zględy 
ideologiczne. W ychow an i na 
w zorach zachodnich, uczeni na ­
si w  w ie lu  W ypadkach sto ją  da­
leko od postępowe; m etodolog ii 
badań naukowych, k tó ra  napo­
ty k a  na niezrozum ienie, m ające 
swe źródło w  niedostatecznym  
docenianiu społecznej ro l i na uk i 
i  je j więzi z życiem  narodu. 
Dalsze pogłębianie znajom ości 
postępowej m etodolog ii i  coraz 
szersze je j stosowanie we w ła s ­
nych pracach badawczych oraz 
bliższe związanie uczonych po l­
skich z ideologią P o lsk i L u d o ­
w e j, jest w ażnym  zadaniem o r­
ganizatorów na uk i

T u  w łaśnie pow ołana jest 
Polska A kadem ia N a uk  do ode­
gran ia  ro l i bardzo is to tne j. 
Przez zorganizowanie szerokiego 
fro n tu  pracy w  obrębie w łas­
nych in s ty tu tó w  badawczych, 
przez współpracę naukow ą ze 
w szys tk im i p laców kam i badaw­
czym i k ra ju , przez penetrację 
zdobyczy na uk i do wszystk ich 
dziedzin życia narodu, przez 
współpracę z analog icznym i in ­
s ty tu c ja m i k ra jó w  dem okracji 
ludow e j, a zwłaszcza Zw iązku 
Radzieckiego, będzie Akadem ia 
służyła żyw ym  przyk ładem  
wyższości i p łodności nowego 
stosunku od spraw  nauki. W łaś­
nie  dlatego kon iecznym  w a ru n ­
k iem  jest, aby w  skład A kade­
m ii weszli nasi w y b itn i,  tw ó r­
czy, a zarazem postępow i uczeni.

Po trzecie, przem aw ia ją  za 
u L . jrz e n ie m  A kadem ii N auk 
w zględy organizacyjne. Badania 
naukowe w  Polsce nie mogą na­
dal odbyw ać się sposobem cha­
łupn iczym . We w szystk ich  p la ­
cówkach naukow ych, akadem i­
ck ich  czy pozaakadem ickich, 
praca badawcza pow inna być 
zorganizowana i  zaplanowana. 
P lan zaś pracy pow in ien  sze­
roko  uw zg lędn ić n ie  ty lk o  za­
gadnienia, w yn ika jące  z rozw o­
ju  samej na uk i, lecz także za­
gadnienia związane z w ażnym i 
i  a k tu a ln ym i po trzebam i pań­
stwa. M usi w ięc is tn ieć  w  k ra ­
ju  instancja  cen tra lna, posiada­
jąca na jw yższy a u to ry te t i  n a j­
wyższą kom petencję  w  spra­
wach nauk i, ins tanc ja  za jm ująca 
się p lanow aniem  p racy poszcze­
gó lnych placówek. Taką w ła ­
śnie ins tanc ją  stanie się A k a ­
dem ia Nauk.

W  przyszłości A kadem ia  bę­
dzie składa ła się z licznego ze­
społu in s ty tu tó w  badawczych, 
obe jm ujących w szystk ie  dzie­
dz iny  w iedzy. W szyscy człon­
kow ie  A kad em ii będą zarazem 
p ra cow n ika m i in s ty tu tó w  aka­
dem ickich .

K ie row a ne  przez członków  
A ka d e m ii in s ty tu ty  i  zakłady 
pokrew nych  dz ia łów  w iedzy bę­
dą zrzeszone w  W ydzia łach A -  
kad em ii p racu jących w  ram ach 
ogólnej s tru k tu ry  całe j in s ty ­
tu c ji. W ydz ia ły  obejm ą w szyst­
k ie  dz iedziny w iedzy. W  na­
szych w arunkach  tw orzen ia  od 
początku k ilk u  rów no leg łych  
A kadem ii, ja k  np. le ka rsk ie j,

ro ln icze j, technicznej itp . b y ło ­
b y  o w ie le  przedwczesne.

J a k k o lw ie k  ważne i rozległe 
są zadania w ydz ia łów , ro la  
A kad em ii nie kończy się na 
tym . W ydz ia ły  żadną m ia rą  n ie  
będą m og ły wyczerpać w szyst­
k ic h  zadań, sto jących przed 
nauką polską, gdyż lilczba  in ­
s ty tu tó w  wchodzących w  skład 
A kad em ii n ie  może być zbyt 
w ie lka . Zawsze będą is tn ia ły  o 
w ie le  licznie jsze p lacó w k i poza- 
akadem ickie, odpow iedn io w y ­
posażone, k tó re  będą za jm ow a­
ły  się opracow yw aniem  rćżnorod 
nych zadań naukow ych. Także 
te j' ro l i o rgan iza to rsk ie j pode j­
m ie  się Akadem ia. Jest to  d ru ­
ga i bardzo ważna strona je j 
dzia ła lności.

W ydz ia ły  organ izu ją  i  kon ­
tro lu ją  życie naukowe akade­
m ick ie , m usirńy jednak także 
zorganizować naukę pozaakade- 
m icką.

Tem u ce low i służy inna  in ­
stancja akadem icka, nosząca 
nazwę K o m ite tó w  N aukow ych. 
K o m ite ty  mogą być pow o ływ a ­
ne bądź ja ko  jednos tk i doraźne, 
m ające do w ykonan ia  jak ieś  
określone zadania, bądź ja ko  
zespoły stałe. Będą one praco­
w a ły  przy  W ydzia łach A kade­
m ii, w  ich sk ład w e jdą, prócz 
przeds taw ic ie li W ydz ia łów , ta k ­
że nie  należący do A kadem ii 
p racow n icy na uko w i oraz przed­
s taw ic ie le  odpow iedn ich resor­
tów  i o rgan izac ji gospodarczych. 
N ie będą to  części składowe 
A kadem ii, będą jednak  pozo­
stawać pod je j nadzorem.

Zadaniem  K o m ite tó w  będzie 
w spółdzia łan ie  w  opracow yw a­
n iu  p lanu badań naukow ych 
w szystk ich  pozaakadem ickich 
p lacówek naukow ych  i  uzgod­
n ien ie  ich za pośrednictwem  za­
in teresow anych reso rtów  z po­
trzebam i k ra ju .

A kadem ia rów n ież  będzie 
m ia ła  obow iązek kształcenia 
k a d r naukow ych, będzie uczest­
niczyć w  a k c ji upowszechniania 
w iedzy, będzie organizow ała 
zjazdy i  kon fe renc je  k ra jo w e  
i m iędzynarodowe, zw o ływ a ła  
kongresy nauk i po lsk ie j i sesje 
problem owe, będzie reprezen­
tow a ła  naukę polską wobec 
k ra ju  i  zagranicy. A kadem ia  
będzie po w o ływ a ła  do życia 
nowe in s ty tu ty , zakłady, la bo ra ­
to ria , stacje, b ib lio te k i, muzea 
itp .

i  in s ty tu c ji naukow ych, wśród 
k tó rych  Polska Akadem ia U - 
m ie ję tności i Tow arzystw o N au­
kowe W arszawskie zajm ą sta­
now isko naczelne. Oba te T o ­
w arzystw a, w zrozum ieniu do­
niosłości okresu dziejowego, ja ­
k i przeżywa Polska dzisiejsza, 
w  pe łn i poczucia obyw a te lsk ie ­
go i  w  zrozum ieniu potrzeb i 
zadań na u k i po lsk ie j, pow zię ły  
uchw a ły , k tó rych  mocą ich ca ł­
k o w ity  dorobek zostaje przeka­
zany Polsk ie j A kadem ii N auk 
z chw ilą  je j powstania.

Co się tyczy tow a rzys tw  nau­
kow ych ogólnych, is tn ie jących 
w  g łów fiych  ośrodkach nauko­
wych, to pozostaną one zacho­
wane ja ko  ośrodki jednoczące 
reg ionalne życie naukowe; ich 
w yd a w n ic tw a  zostaną w łączone 
do ogólnego planu w ydaw n icze­
go pow sta jące j A kadem ii Na'uk.

Zasadnicze zm iany zajść m u ­
szą w  o rgan izacji tow arzystw  
naukow ych specjalnych, k tó rych  
m am y k ilkadz ies ią t i  k tó rych  
poziom naukow y jest bardzo 
n ie je dn o lity . W inn y  one w c ią ­
gnąć do udz ia łu  w  swych p ra ­
cach p rzedstaw ic ie li m łodzieży, 
rac jona liza to rów  itp ., a m iejsce 
tem atów  bardzo fachow ych i 
specja lnych w in n y  zająć zagad­
n ien ia  ogólniejsze.

A kadem ia  nie będzie i  n ie  
może być ogó lnokra jow ym  in ­
sty tu tem  w ydaw n iczym , będzie 
ona jednak  w ie lk im  organ iza­
torem , k tó ry  z pomocą innych 
powołanych do tego in s ty tu c ji 
zajm ie się rozważaniem  i zapla­
now aniem  całej a k c ji w yd a w ­
n ic tw  naukow ych k ra ju .

D zie łem  natom iast samej A -

kadem ii N auk pow inna by6
przede w szys tk im  seria w ie l­
k ich opracow ań m onograficz­
nych. Należą tu : ogólny słow ­
n ik  encyklopedyczny — nader 
p iln a  potrzeba k ra ju , encyk lo­
pedia lekarska, encykloped ia 
rolnicza, s łow n ik  b iog ra ficzny  
oraz szereg innych  w y d a w n ic tw  
podobnego typu .

Do szczególnie doniosłych W  
naszym k ra ju  zagadnień należy 
sprawa popu la ryzac ji na uk i, 
mająca o lb rzym ią  wagę społecz­
ną. Trzeba przyznać, że Polska 
ma piękne tra d yc je  popu laryza­
torskie .

Jednakże b y ły  to in d y w id u a l­
ne w y s iłk i szlachetnie m yślą­
cych ludzi, k tó rzy  p ragnę li s łu­
żyć społeczeństwu, ale n igdy 
nie by ło  w  Polsce zorganizowa­
nej i  p lanow e j a k c ji popu la ry ­
zatorskiej.

W zaszczytnej a k c ji rozpow­
szechniania m yś li nauki, m y, lu ­
dzie nauki, pow inn iśm y wziąć 
czynny udzia ł. Należy skończyć 
z tak  rozpowszechnionym  wśród 
uczonych b łędnym  m niem aniem  
że popu laryzacja  nie do n ich  
należy, skończyć z obawą przed 
tzw. „w u lga ryzac ją  n a u k i“ . N a j­
w y b itn ie js i uczeni św iata n ie  
ż y w ili obaw  podobnych, że 
wspomnę ty lk o  Faradaya i  T i-  
m iriazew a, w ie lk ich  uczonych, 
a zarazem w y b itn y c h  popu la ry ­
zatorów  nauki.

P roblem em  popu la ryzac ji zaj­
m ie się A kadem ia  N auk, pobu­
dzając swoich cz łonków  do ż y ­
w e j współpracy, in ic ju ją c  i  u -  
sta la jąc zasady a k c ji p o p u la ­
ryza to rsk ie j.

K szta łcen ie  i  dosko n a le n ie  
k a d r  n a u k o w y c h

T o w a rzys tw a  n a u ko w e
A kad em ii N auk nie  bu du je ­

m y w  oderw aniu  od przeszłości 
naszej nauk i, wówczas bowiem  
stałaby się ona tw o re m  sztucz­
nym . Polska Akadem ia N auk 
w ch łon ie  wszystko, co w  dzie­

dz in ie  na u k i Polska posiada
twórczego i  postępowego. Nowa 
nasza in s ty tu c ja  cen tra lna po­
w sta je  w  oparciu  o dorobek, do­
świadczenie i  postępowe trady­
cje wszystk ich naszych zrzeszeń

P rze m ó w ie n ia  powitalne na Kongresie Nauki Polskiej
Przedstawiciel Akademii Nauk 

Niemieckiej Republiki Demokratycznej prof. Stroux
(f) Jest to  d la  m nie w ie lk im  

zaszczytem, że w  im ie n iu  De­
legac ji N iem ieck ie j mogę zło­
żyć p rzy jac ie lsk ie  pozdrow ienia 
i  życzenia I  Kongresow i N auki 
P o lsk ie j i ■ jednocześnie życzyć 
p racow n ikom  K ongresu powo­
dzenia w  ich pracy.

Kongres ten je s t naradą nau­
kow ców , powołaną do spełnie­
n ia  w ie lk ic h  zadań. Gdyby 
m yś l akadem icka w  F,uropie na 
początku stu lecia stojącego pod 
znakiem  przyrodoznaw stw a — 
postaw iła  jednostkę i  je j spra­
w y  w  o rb ic ie  prac uczonych, 
rezu lta ty  prac akadem ii by łyby 
znacznie owocniejsze. Wasz 1 
K ra jo w y  Kongres N a u k i jest

na tu ra lnym  i  log icznym  dalszym  
stopniem  rozw o ju  o rgan izac ji 
prac naukowych, po ję tych  w  
w  ten w łaśnie sposób.

W ierzym y, że Kongres N a uk i 
przyniesie postęp naukow e j o r ­
ganizacji' W ie lk ie  znaczenie 
n a u k i po lskie j w  h is to r ii roz­
w o ju  nauki eu rope jsk ie j doko­
na również tego, że au to ry te t 
uchw a ł K ongresu rozszerzy się 
daleko Poza granice k ra ju  i po­
budzi do owocnego współzawod­
n ictw a.

N ie w ą tp liw ie  też nauce p o l­
sk ie j uda się rozw iązać lub  
przygotować rozw iązanie k a r ­
dynalnego p rob lem u ja k im  jest 
zm obilizow anie koniecznego

sztabu p ra cow n ikó w  nauko­
wych.

W yn ik iem  tego będzie ua k tyw  
nien ie m łodzieży w  ram ach o r­
ganizacji naukow ych.

Przedstaw icie le n a u k i n ie ­
m ieck ie j p rz y ję li ty m  chętn ie j 
zaproszenie na Kongres N auk i 
P o lsk ie j, że we wspólnocie p ra ­
cy naukow e j w idzą dalszy w y ­
raz p rzy jaźn i poparte j zdecydo­
waną w o lą  obydw u narodów.

S k u tk i te j p rzy jaźn i d la  do­
b ra  i  korzyści obu narodów  ob­
ja w iły  się ju ż  w  w ie lu  dziedzi­
nach. Należy tu ta j rów nież 
um owa ku ltu ra ln a , k tó re j po­
szczególne punk ty , szczególnie w  
dziedzin ie na uk i i  badań, mogą

być jeszcze pod w ie lom a w zg lę­
dam i rozw in ię te  i  rozszerzone.

Nasza delegacja dz ięku je  K o ­
m ite to w i W ykonawczem u K o n ­
gresu i  naszym po lsk im  p rz y ja ­
c io łom  za zaproszenie i  u m o ż li­
w ien ie  je j udzia łu  w  obradach 
Kongresu. W idzi ona w  tym  o- 
kazję  do przyczyn ien ia  się do 
wzm ocnienia p rzy jaźn i n iem iec­
ko -p o lsk ie j i  zbliżen ia k u ltu ra l­
nego obu narodów . I  dlatego 
nauka n iem iecka i  je j organiza­
cja, a m ianow ic ie  akademie, u - 
n iw e rsy te ty  ¡ 'p o lite c h n ik i uczy­
n ią  wszystko, aby pomóc K o n ­
gresow i w  jego przyszłe j p ra ­
cy i w yp e łn ia n iu  uchw ał.

Pozostaje m i do om ów ienia 
zagadnienie, k tó rem u na obec­
nym  etapie rozw oju naszego 
k ra ju  należy przypisać szcze­
gólne znaczenie. M am  na m yś li 
kszta łcenie i  doskonalenie kad r 
naukowych.

Z w róc ić  tu  trzeba uwagę na 
nową d la  naszego terenu form ę 
kształcenia kadr, ja ką  jest 
wprow adzenie asp iran tu ry . N ie ­
w ą tp liw ie  przyczyn i się ona 
w y b itn ie  do podwyższenia k w a ­
l i f ik a c j i  naszych pracow n ików  
naukowych. Zarazem wciąż 
wzrasta liczba asp irantów  
kształcących się w  Z w iązku  Ra­
dzieckim , zwłaszcza w  dziedzi­
nach u nas m ało dotąd rozbudo-

S tanę liśm y 
s łusznej

Stoi przed nam i bezm iar za­
gadnień organ izacyjnych, k tó ­
rych rozw iązanie będzie w ym a­
gało w ie lu  la t wytężone j, up o r­
czywej pracy. Do te j pracy- 
przystępu jem y w  pe łn i św iado­
mości, że budu jem y now y ustró j 
społeczny, w  k tó rym  nauka po­
wołana jest do odegrania w y ­
b itn e j, często decydującej ro li.

Tu, na te j sali zna jdu ją  
się przedstaw icie le wszystk ich 
od łam ów  w iedzy lu dzk ie j, od 
na jba rdz ie j abstrakcy jnych, do 
sk ra jn ie  u ty lita rn y c h . S tw o -

Przedstawiciel delegacji angielskiej prof. Needham
(f) Czuję się zaszczycony tym , 

że mogę występować, jako 
p rzedstaw ic ie l mego k ra ju  na 
Kongresie N a uk i P o lsk ie j. Obe­
cność na n im  w ie lu  gości zagra­
nicznych jes t wyrazem  zdecy­
dowanej w o li uczonych u trz y ­
m ania styczności ze sobą ponad

granicam i w  w ie lk ie j spraw ie 
w a lk i o pokó j na ca łym  św ię­
cie.

polska n ie  jes t d la  m nie k ra ­
jem  now ym  lu b  nieznanym , bo 
w  w yn iku  p rac prowadzonych 
w  Cam bridge wspóln ie  z p o ls k i­
m i uczonym i by łem  już  w  P o l­

sce i  m ia łem  szczęście w y k ła ­
dać na w ie lu  un iw ersytetach.

W  dalszym  ciągu, swego prze­
m ów ien ia  uczony angielski 
w spom ina o kon taktach  z p o l­
sk im i uczonym i i  ze wzrusze­
niem  m ów i o wrażeniach ja k ie  
na n im  sp ra w iło  zniszczenie

W arszawy i  rozm ach je j odbu­
dowy.

P rzekazując pozdrow ienia 
K ró lew sk iego  T ow arzystw a Nau 
kowego, pro f. Needham w  ser­
decznych słowach życzy K o n ­
gresow i N auk i P o lsk ie j owo­
cnych rezu lta tów  pracy.

Przedstawiciel Chińskiej Akademii Nauk prof. Czu Ko-czen
(f) P rzekazując po lsk im  uczo­

nym  pozdrow ienia od naukow ­
ców C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludo­
w e j pro f. Czu Ko-czen ośw iad­
czył: „Jestem  głęboko przekona 
ny, że Kongres położy mocne pod

w a liny  pod dalszy, w span ia ły  
rozwój na u k i po lsk ie j i że p rz y ­
czyni się do wzm ocnienia i  roz­
szerzenia w spółp racy naukow ej 
i  k u ltu ra ln e j pom iędzy naszym i 
b ra tn im i k ra ja m i. Uczeni ch iń ­

scy odczuwają w ie lką  radość, 
że nauka polska, k tó ra  ma za 
sobą długą i  pełną chw a ły  d ro ­
gę, wzm acnia s iły  obozu pokoju 
z w ie lk im  i  potężnym  Z w iąz­
k iem  Radzieckim  na czele w a l­

czącym o pom yślność i  szczęście 
ludzkości.

W  im ie n iu  C h ińsk ie j A kade­
m ii N auk przekazu ję serdeczne 
g ra tu la c je  i pozdrow ienia wszy­
s tk im  uczonym  p o lsk im “ .

O kre s  p o w o je n n y
W  r. 1945, po zakończonej 

w o jn ie , k ra j nasz znalazł się w  
ru in ie . Rozpoczęła się wytężona 
praca nad odbudową zniszczeń.

W  ram ach naszej odbudowy, 
k tó ra  wzbudza zachw yt zw ie­
dzających Polskę cudzoziem­
ców, odbywa się proces odbu­
dow y w arszta tów  pracy nauko­
w e j, k tó re  w  znacznym  stop­
n iu  b y ły  zniszczone. A le  i w  
nauce, podobnie ia k  i  w  innych  
dziedzinach n ie  ograniczam y się 
do odbudowy. B udu jem y nową 
naukę, przystosowaną do po­
trzeb  Państwa Ludowego, na­
ukę postępową, powiązaną z 
W ym aganiam i życia, w spó łp ra ­
cującą z s iłam i postępu całego 
św iata.

N aukowcom  po lsk im  należy 
się w ysokie uznanie za goto­
wość i zapał, z ja k im  w łączy­
l i  się on i do o lb rzym ie j pracy 
nad odbudową nauk i. W  ca­
łe j Polsce przed w o jną  b y ły  32 
szkoły wyższe, w  r. 1951 m am y 
S9 wyższych uczelni. .W ro ku

akadem ick im  1938/39 m ie liśm y 
ogółem 48.534 studentów , w  b r 
jes t ich 113.171. Przed w o jną 
is tn ia ło  w  Polsce zaledw ie parę 
in s ty tu tó w  naukow o -  badaw ­
czych, teraz posiadam y 86 in ­
s ty tu tó w  naukow ych a ponad­
to m am y 38 in s ty tu tó w  uczel­
n ianych i 116 zespołów katedr. 
S tało się to m ożliw e dz ięk i o- 
fia rnośc i uczonych po lsk ich i 
ogrom nej, w n ik liw e j dbałości 
Państwa Ludowego o losy na­
uk i, dz ięk i trosce o uruchom ie­
nie  w arszta tów  pracy badaw ­
czej, podyktow anej g łębokim  
zrozum ieniem  ważności n a u k i 
w  dziele budow n ic tw a pań­
stwowego. Takiego stosunku 
Rządu do na uk i Polska n igdy 
dotąd nie  znała, n ie  znaliśm y 
podobnej gotowości do popar­
cia każdej słusznej in ic ja ty w y .

N aukow cy polscy po d ję li w ie l­
k ie  dzieło odbudow y nauki. N ie 
zawsze jednak p o tra filiś m y  w y ­
zbyć się obciążeń i  przeżytków  
p ierw szych la t powojennych.

Prezes Jfągierskiej Akademii Nauk prof. Rusznyak
im ipn iu  W eaiprskie i A -  gotowa jes t służyć lu d o w i i  od - W  pracy naszej tak  ja k  i  w e na jw iększe osięgnięcie(f) W  im ie n iu  W ęgierskie! 

kadem ii N auk i  w  im ien iu  w ę­
g ie rsk ich  uczonych gorąco po­
zdraw iam  I  Kongres N auk i 
P o lsk ie j.

P raw dz iw ą  radością napełnią 
nas fa k t, że po lsk i lu d  i  polscy 
uczeni w z ię li w  swoje ręce 
sprawę zreorganizowania nau­
k i.  N arody w ęg ie rsk im i po lski 
od w ie lu  s tu leci łączą wiązy h i­
storyczne, k u ltu ra ln e  i  p rzy ja ­
cielskie.

K ra je  nasze w s tą p iły  obecnie 
na drogę budow y socjalizmu.

Nauka, k tó rą  reprezentujem y, 
nie jest oderw ana od życia, nie 
służy samej sobie ani żadnym 
„ab s tra kcy jn ym  nad ludzk im  ce­
lo m “ . Jest to  nauka, o k tó re j to­
warzysz S ta lin  pow iedzia ł, że

gotowa je s t służyć 
dać m u  w szystk ie  swoje zdo­
bycze, a służy m u nie  z p rz y ­
musu. lecz dobrow oln ie  i  z ca­
łego serca.

Uznanie te j p raw dy doprow a­
dziło  także na Węgrzech do ca ł­
k o w ite j reo rgan izac ji życia na­
ukowego. P ierwszym  decydu ją ­
cym  k ro k ie m  w  tym  k ie ru n k u  
by ło  u tw orzen ie  w  1948 r. W ę­
g ie rsk ie j Rady N aukowej. Roz­
poczęło się organizow anie w ę­
gierskiego życia naukowego pod 
k ie ru n k ie m  m ądrego p rzyw ódcy 
W ęg ie rsk ie j P a r t ii P racu jących 
M atyasa Rakosi‘ego i  Prezesa 
W ęgiersk ie j Rady N aukow e j — 
E rno  Gero. Zadanie to prze­
ję ła  w  następnym  ro ku  zreo r­
ganizowana W ęgierska A kade­
m ia  Nauk.

pracy
w szystk ich  innych  _ dziedzi­
nach staram y się iść za p rzy ­
k ładem  przodu jące j n a u k i 
Z w iązku  Radzieckiego.

Uczeni nasi b io rą  a k ty w n y  u - 
dz ia ł w  budow ie socja lizm u, 
W ęgierska Akadem ia N auk przy 
gotowała obecnie p ięc io le tn i 
p lan  naukow y W ęgier, k tó ry  
jest żyw ym  św iadectwem  tego, 
że uczeni węgierscy zrozum ie li 
rzeczyw isty  sens i znaczenie 
w iedzy dla  ludu. Chcemy p ra ­
cować, chcemy rozw ija ć  naszą 
wiedzę i  osiągać coraz to nowe 
w y n ik i d la  dobra lu du  p racu­
jącego. System kap ita lis tyczny , 
walczący z kryzysam i, n ie  jest 
do tego zdolny. N ie jest p rzy ­
padkiem . że im peria liśc i chcą 
oddać na us ług i zniszczenia

badań
naukow ych — rozb ic ie  atomu 
W  przec iw ieństw ie  do tego 
Zw iązek Radziecki oddaje po 
tęgę atom u w  służbę pokojowe 
go rozw o ju  i  p ro du kc ji.

Polska, k ra j o w span ia łe j 
przeszłości i  w ie lk ie j ku ltu rze , 
k tó ry  przez w ie k i obdarzał 
ludzkość w ie lk im i uczonym i 
a rtys tam i, k tó ry  tak  w ie le  w y ­
c ie rp ia ł od faszystów, pokazu 
je  nam teraz, do czego zdolne są 
s iły  ludu  pracującego w  in te re ­
sie postępu i  w ie lk ie j id e i po 
ko ju .

W  im ien iu  W ęgiersk ie j A k a ­
dem ii N auk i  w ęg ie rsk ich  uczo 
nych z całego serca życzę 
Kongresow i N a u k i P o lsk ie j po­
m yślnych w y n ik ó w  obrad.

wanych i  z tego źród ła będzie­
m y czerpali nowe k a d ry  pra­
cow ników  naukowych. W dzie­
dzin ie kształcenia i  doskonale­
nia kad r zw rócić  uwagę m usi­
m y na tw órczą ro lę  k ry ty k i 1 
sam o kry tyk i naukow ej, na ze­
społowe m etody pracy, na sta­
łe dokształcanie is tn ie jących  
już  kad r p ra cow n ikó w  nauki.

Od strony m a te ria ln e j parnię- . 
tać m usim y o konieczności sta­
łego podnoszenia w artośc i w y ­
posażenia zakładów  naukow ych 
ja k  rów n ież o żyw otnych po­
trzebach i  in teresach lu dz i na­
uk i. o zabezpieczaniu ich by ta  
m ateria lnego.

na je d y n ie  
d rodze

rżym y taką  organizację p ra­
cy badawczej, w  k tó re j każ­
dy  p ra cow n ik  będzie czuł 
się niezbędnym  elem entem  
w ie lk iego, jedno litego  procesu 
rozwojowego. Naród nasz da ł 
św iatu w ie le  p ięknych postaci, 
k tó re  w y w a rły  w p ły w  na losy 
ludzkości. I  naród nasz ma 
wszelkie dane po tem u, aby 
kroczyć w  p ierw szym  szeregu 
bo jo w n ików  o wiedzę, o szczę­
ście ludzkości, o b ra te rs tw o 
w szystkich narodów  św iata.

Niech ży je  nauka polska!

*»

Przedstawiciel delegacji szwedzkiej prof. Silverskióld
(f) _  Jako delegat Szwćcji 

chc ia łbym  przede w szystk im -w y 
razić wdzięczność za to, że r*am 
szczęście być tu  obecnym, /sest 
to  bow iem  p ie rw szy  Koiżffes 
N a uk i w  nowej Polsce, li/ó ry  
będzie m ia ł d la  całego n ^ L d u  
polskiego i  d la  innych  n a r^ o w  
o lb rzym ie  znaczenie.

Osobiście jako n ą u k o w lfj^u ż

od siedm iu la t  zna jdu ję  się w  ta 
k ie j sy tuac ji, że muszę dz ie lić  
m ój czas m iędzy pracę naukow ą 
i w a lkę  o postęp i  pokó j.

S ta lin  ma rac ję : każdy oso­
biście m usi oddać się w a lce o 
pokój i o postęp, a do tyczy to 
rów n ież naukowców .

poko;
kam w Warszawie, budzą mry?

rano odgłosy pracy m ura rzy  na 
budow li. Dziś i  od sześciu la t 
jes t to  dla W arszawy sym bolicz 
ne. Żadna stolica Europy nie by 
ła  ta k  zniszczona w  czasie osta t­
n ie j w o jn y  faszystow skie j, ja k  
w łaśnie Warszawa. W arszawa 
jes t przep ięknym  przykładem , 
ja k  można odważnie wa lczyć o 
odbudowę. W arszawa jest p ię k ­

nym  przyk ładem  dla walczącej 
o nowe życie ludzkości. Specja l­
n ie  p rzy  te j okaz ji chc ia łbym  
w yra z ić  m oje  uznanie d la  p o l­
skich naukowców , k tó rzy  do te­
go się przyłączają.

C hcia łbym , aby w zm ocn iły  się 
w ięzy p rzy jaźn i m iędzy nau­
kow cam i. P o lsk i i  S zwecji,

U K A Z A Ł  SIĘ  NR 5

ZESZYTÓW FILOZOFICZNYCH
„ N O W Y C H  D R Ó G “

ZE S ZY T
PO ŚW IĘCO NY K W E S T II NARO DO W EJ

T  R E S C :
*

J Stalin — Do Demiana Biednego (w yjątk i z listu) 
Marksizm -Ieninizm a kwestia narodowo-kolonialna.
D. Czesnokow — M arksizm -Ieninizm  o ojczyźnie i patrio­

tyzmie.
M. Kam m ari—Bezcenny w kład do teorii o kwestii narodowej.
G. Glezerman — 1) Klasa i naród; 2) Partia bolszewików- 

inspirator i wychowawca patriotyzmu radzieckiego.
N. Kapitonow — Źródła patriotyzmu radzieckiego.
M. Paromow — Formy i metody współpracy ekonomicznej 

ZSRR i krajów  demokracji ludowej.
W illiam  Z. Foster — Kwestia narodowa na półkuli zachodniej. 
Palme Dutt — Nasz program a sprawa sojuszu narodów Im ­

perium Brytyjskiego.
F. Rubens —  Naród niemiecki iest niezniszczalny.
Czen Sin-żu — W ielka jedność narodu chińskiego.
Pierre Conrtade — Tito  a internacjonalizm proletariacki 
Emile Arnold — Jesteśmy patriotami.
M. Morozow — Tradycje narodowe a wychowanie patriotyz­

mu radzieckiego.
K urt M agritz — Narodowa spuścizna kulturalna 1 je j znacze­

nie dla klasy robotniczej.
Lucio Lombardo Radice — Od nacjonalizmu do patriotyzmu 
J Berlioz — Europa, narody, nacjonalizm.
A. M alleret-Joinville — Komuniści a obrona narodowa.

K O M U N IS T Y C Z N E  I  RO BO TNICZE P A R TIE  
N A  CZELE W A L K  O N IEPO DLEG ŁO ŚĆ  

I  SUW ERENNOŚĆ NARO DÓ W  
Maurice Thorez — Walka o niepodległość narodową 1 pokój. 
Palmiro Togliatti — W alka narodu włoskiego o pokój, wol­

ność i pracę.
Matyas Rakosi.— Sytuacja wewnętrzna Węgierskiej Repu­

bliki Ludowej.
Benjamin J. Davies —  Lud murzyński w  walce o pokój

i wolność.
Edgar Woog — Szwajcarska Partia Pracy w  obronie pokoju. 
Cezar Andreu — Wzbierająca fala w alki w Porto Rico. 
Niezawisłość narodu brytyjskiego i wszystkich narodów Im ­

perium Brytyjskiego (z programu K P  W ielkiej B ry­
tanii).

Projekt programu Komunistycznej P artii IndiL  
List KC  K P  Ind ii do Komunistycznej P artii Chin.
Program Narodowego Frontu Niemiec Demokratycznych. 
Manifest Komunistycznej Partii Niemiec do ludności Ni 

mieć zachodnich.
Z Manifestu tow. Prestesa do ludu brazylijskiego.
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Z Y O T m iK A  

W A R S Z A W Y

O bezpierzeńsfwo 
na Wiśle

Prow adzona bardzo ener­
g icznie przez pa t-o le  wodne 
M O  oraz k ie ro w n ic tw a  p rzy­
stan i w a lka  z kąp ie lam i na 
W iś le  w  m iejscach niedozwo­
lonych p rzyczyn iła  się do 
znacznego spadku w ypadków  
zatonięć. Jednak w  dalszym  
ciągn zdarzają się w yp ad k i 
n ieprzestrzegania przepisów 
1 kąpania sie w  m iejscach za­
kazanych. K ąp ie le  tak ie  ko ń ­
czą sie często bardzo trag icz ­
nie. W  ciągu osta tn ich dn i za­
notowano znów k ilk a  w y p a d ­
kó w  zatonięć.
i  L e strony w ładz zrobiono 
h iem al wszystko, aby zapo­
biec tego rodza ju  w ypadkom . 
U staw iono dz ies ią tk i tab lic  o- 
strzegawczych. W zm ocniono 
ilość p a tro li M O  na m o to ró w ­
kach, S tołeczny K o m ite t K u l­
tu ry  F izyczne j po lec ił k lubom  
i  zrzeszeniom wyznaczyć na 
przystan iach rzecznych ra to w ­
n ik ó w  i  zaopatrzyć te p rz y ­
stan ie  w  sprzęt ra tow niczy. 
O stro przestrzegane jest za­
rządzenie w yn a jm u  łodz i i  k a ­
ja k ó w  w yłączn ie  osobom, k tó ­
re  posiadają ka rtę  p ływ acką .

M im o  tych  środków  w  d a l­
szym ciągu, szczególnie na 
odcinku B ie lan  i M łoc in , po 
odjaździe pa tro lu  M O  ro i się 
w  W iśle od kapiących. A  ilość 
p a tro li M O nie w ystarcza na 
częstsze kon tro lo w an ie  pow ie­
rzonych odcinków .

D latego też St. K . K . F. 
w prow adza w  dn iu  dz is ie j­
szym  po raz p ierw szy społecz­
nych kon tro le rów , k tó rzy  
w spó ln ie  z M O  na m oto rów ­
kach. ślizgaezach i  innych  ło ­
dziach kon tro low ać będą od- 
emęk W M y  w  granicach W ar­
szawy. K o n tro le rzy  ci pob ie­
rać będą od kąpiących sic w  
m ie jscach zakazanych w ysokie  
g rzyw ny . Równocześnie w zd łuż 
całego brzegu W is ły  w  W ar­
szawie rozesłane będą k o n ­
tro le  lądowe. K on tro le rom  
społecznym  i M O  p o w in n i po­
magać wszyscy m ieszkańcy 
s to licy . (i)

Komunikat MPK
M ie js k ie  P rzedsięb iorstw o K o  

m u n ika cy jne  zaw iadam ia, że w 
czasie fe r ii w a kacy jnych  m ło ­
dzież szkolna ma praw o ko rz y ­
stać z prze jazdu za abonam en­
ta m i u lgow ym i za okazaniem 
le g ity m a c ji M P K . ostem plow a­
ne j przez szkolę na I I I  k w a rta ł 
ro k u  szkolnego 1950/51.

Dyżury w ambulatoriach 
przeciwbiegunkowych
W ydz ia ł Z d row ia  P rezyd ium  

Stołecznej Rady N arodow e j ko­
m u n iku je , że w  ram ach akc ji 
zwalczania b iegunek le tn ich  u 
n iem o w lą t zosta ły zorganizowa­
ne w  szpita lach dziecięcych w  
godzinach 11 — 13 dyżu ry  św ią ­
teczne w  am bu la to riach  prze­
c iw b iegunkow ych .

W  lip cu  dyżu ry  odbędą się w  
następu jących k lin ik a c h  i  szpi­
ta la ch :
1. 7 — K lin ik i  Chorób Dzie­
cięcych D zia łdow ska 1; 8. 7. — 
M ie js k i Szpita l Dziecięcy N r 1, 
u l. K op ern ika  43; 15 7 — K l i ­
n ik i Chorób Dziecięcych. M a r­
szałkowska 24' 22 7 — Szpi­
ta l M ie js k i n r  4, A l. Gen. Ś w ier 
«Szewskiego 67 oraz 29. 7 — K l i ­
n ik i Chorób Dziecięcych ul. 
D zia łdow ska 1.

„Wzywamy do współzawodnictwa * 
wszystkich budowlanych i projektantów“

W łodek P io tro w s k i jes t n ie ­
w ie lk ie g o  wzrostu,» ma jasną 
b lond  czuprynę  i spaloną 
słońcem tw a rz . T a k im  zresztą 
b y ł i  ro k  i  dw a la ta  tem u. 
T y lk o , że wówczas żveie jego 
w yg lą d a ło  inaczej. O b ija ł się 
po w si, n ie  bardzo w iedząc co. 
ze sobą rob ić, w  duchu p rz y ­
znając rac ję  starszym , m ru ­
czącym, że sie „w a łk o n i“  za­
m iast za robotę ja k ą  się 
chw ycić. Ba, ale za jaką . Na 
w si b y ło  w ie lu  ta k ic h  ja k  on, 
starszych i  m łodych , męż­
czyzn i  ko b ie t n ib y  czymś za­
ję tych , a w ła śc iw ie  bez robo­
ty . k tó ra  daw a łaby  i  zado­
w o len ie  i  ś ro d k i do życia, w y ­
pe łn ionego n ie  ty lk o  d o ry w ­
czym i za jęc iam i, spaniem  i  
n iena jlepszym  jedzeniem .

„O najlepszy zespół
i najlepszą budowę“

W spom ina sobie czasem 
tam te  la ta  m echan ik  beto­
n ia rk i z bu d o w y b lo ku  1-a-b 
M a rsza łkow sk ie j D z ie ln icy  
M ieszkan iow e j Z M P  - ow iec 
W ło d z im ie rz  P io tro w s k i. Wspo 
m ina, zestaw ia ze sw ym  ży­
ciem  w  c h w ili obecnej, z p la ­
n a m i na przyszłość. D z ie li się 
spostrzeżeniam i z doświadczo 
n y m i tow arzyszam i. W ło d z i­
m ie rz  P io tro w s k i um ie  w yc ią ­
gać w n io sk i z tych  rozważań 
i  rozm ów . Jednym  z tak ich  
w n iosków  b y ło  zgłoszone 
przez niego na masówce całej 
za łog i zobow iązanie:

„D la  uczczenia Ś w ię ta  22 
L ipca , ja  o pe ra to r b e to n ia rk i 
W łodz im ie rz  P io tro w s k i, w zy­
w am  w szystk ich  budow lanych

Od 1 lipca w  osiedlu na M u ­
ranow ie  w  ram ach p ra k ty k  w a ­
kacy jnych  pracować będzie m ło ­
dzież k ilk u  średnich szkół za­
w odowych z terenu sto licy. 
P ra k ty k i w akacy jn e  rozdzie lono 
na dwa tu rnu sy . W  p ierw szym  
turnusie , w  lip cu , pracować bę­
dzie 34 uczniów  z Państwowego 
L iceum  M echanicznego, P ań­
stwowego L iceum  E le k tro tech ­
nicznego i Państwowego L iceum  
Budow lanego.

W  d ru g im  tu rnus ie , k tó ry  
trw a ć  będzie p rze- sierp ień 
przystąp i do pracy druga grupa 
uczn iów  z tych samych liceów, 
ponadto na p ra k ty k i w akacy jne 
na M ura nó w  f rzybędzie 21 s tu­
dentów  z wyższych ucze ln i sto­
łecznych.

W iększość p ra k ty k a n tó w  zo­
stanie skierow ana * będzie p ra­
cować w  pracow niach techn icz­
nych, w  grupach kreś larsk ich , 
s to la rsk ich , m u ra rsk ich , in s ta la ­
cy jnych , hyd rau licznych  i  za­
kładach p re fa b ry k a c ji m a te ria ­
łó w  budow lanych.

M D M  do w spó łzaw odn ic tw a  o 
ty tu ł  najlepszego zespołu na 
naszej budow ie “ .

A pe l n ie pozostał bez echa. 
P o d ch w yc ili go zaraz p rz y ­
stępu jąc do w spó łzaw odn i­
c tw a  i  w zyw a ją c  inne  zespo­
ły  Z M P -ow cy z b lo ku  2-b, ze­
społy m u ra rsk ie  z b lo ku  2-a 
i  in n i.

A pe l p rze ro d z ił się w  w e­
zw anie  całej załogi budow y 
M D M  do w szvs tk ich  budow ­
lanych  w  k ra ju :

„W zyw a m y  was do w spó ł­
zaw odn ic tw a  o ty tu ł  n a jle p - 
szei budow y w  Polsće“ .

B y ło  w ie le  sporów , pada ły  
a rgum en ty  i  ko n tra rg u m e n ty . 
A le  zw o lna g łosy ru ty n ia rz y , 
sceptycznie zapa tru jących  się 
na „ te n  ca ły  ekspe rym ent“  
m i lk ły  i p rzyc ich a ły . „E kspe­
rym e n te m “  m ia ło  być  u tw o ­
rzenie p ie rw sze j w  k ra ju  
m łodz.ieżowej p ra co w n i p ro ­
je k to w e j.

P racow n ia  pow sta ła. Z M P - 
ow cy z W arszaw skiego B iu -  
'a  P ro je k tó w  B u d o w n ic tw a  
P rzem ysłow ego w y n ik a m i p ra  
cy ostatecznie z d ła w ili g łosy 
m a lko n te n tó w , w ychodzących 
z. założenia, że do sam odzie l­
nego p ro je k to w a n ia  dochodzi 
się dop iero  po k ilk u n a s tu  la ­
tach p ra k ty k i.  M łodzieńczy 
en tuzjazm , Z M P -o w sk i stosu­
nek do p racy i  życz liw a  po­
moc n ie jednego ze starszych 
in ż y n ie ró w  a rch ite k tó w  i  
k o n s tru k to ró w  św ię c iły  t r iu m  
fy . I  M łodzieżow a P racow ­
n ia  W ie lobranżow a Z M P  
pracow a ła  coraz w y d a j-

Zajęcia prowadzone w  okresie 
p ra k ty k  w akacy jn ych  odbywać 
się będą w  godzinach p racy na 
poszczególnych odcinkach budo­
w y  i  prowadzone będą w  opar­
ciu o p rogram  nauczania w 
szkole. Nad spraw nym  przebie­
giem  p ra k ty k  czuwać będzie 
k ie ro w n ik  ze s trony  Z jedno­
czenia BW -2, na tom iast ze s tro -

Poza ko lon iam i i p ó łko lon ia m i 
d la  dzieci i m łodzieży szkolnej 
W ydz ia ł O św ia ty  P rezyd ium  Sto 
łecznej Rady N arodow ej orga­
n izu je  ko lon ie  i  pó łko lon ie  dla 
dzieci w  w ieku  przedszkolnym .

Z ko lo n ii skorzysta w  tym  ro ­
ku 1650 dzieci W ypoczywać one 
będą w  Ś w idrze i M ien i k. M iń ­
ska w  św ie tn ie  wyposażonych 
domach, zapewnia jących dz ia t­
w ie  m aksim um  wygód i odpowie 
dn ie  w a ru n k i sanitarne.

Dziećm i op ieku je  się fachow y 
personel w ychow aw czy i h ig ie ­
n is tka  Dwa razy w  tygodn iu  do 
dom ów w  Ś w id rze  i M ie n i ,sprzy 
jeżdżą lekarz. Poza ty m  zapew­

n ie  j,  podnosząc jednocześnie 
jakość w yko n yw a n e j doku ­
m entac ji. A le  świadomość 
w ie lk ic h  zadań naszego bu ­
do w n ic tw a  w  p lan ie  6 -le tn im , 
świadomość, że od n ich  w ła ­
śnie, od p ro je k ta n tó w  w  du­
żej m ierze zależy te rm inow e  
u ruchom ien ie  now obudow a­
nych ob iek tów  p rzem ysło­
w ych, n ie  pozw o liła  m łodvm  
inżyn ie rom , techn ikom  i  k re ­
ślarzom  zadowalać się do tych ­
czasowym i osiągnięciam i.

I  ta k  z rodz iło  się zobow ią­
zanie p ro je k ta n tó w  Z M P -o w - 
ców.

„...w zyw a m y w szystk ie  p ra ­
cow nie p ro je k to w e  do w spó ł­
zaw odn ic tw a  o ty tu ł  n a jle p ­
szej p ra co w n i w  Polsce. Zo­
bow iązu jem y się w  tym  
w spó łzaw odn ic tw ie  system a­
tyczn ie  w yko n yw a ć  120 p ro ­
cent p lanu  operatyw nego, ze 
ścis łym  przestrzeganiem  te r­
m in ó w , s ta łym  podnoszeniem 
jakości d okum en tac ji, craz w  
trosce o ja k  na jb a rd z ie j eko­
nom iczne rozw iązyw an ie  p ro ­
je k tó w “ .

W  odpowiedzi na apel 
budowniczych stolicy

Jak na M D M  apel P io tro w ­
skiego p o d ch w yc iły  dz ies ią tk i 
zespołów, a apel całego 
zjednoczenia zna laz ł od­
dźw ięk  w śród in n ych  za­
łóg  z W arszaw sk im  P rze­
m ys ło w ym  Z jednoczeniem  
B u d o w la n y m -II na czele, tak 
i  w ezw anie Z M P -ow ców  p ro ­
je k ta n tó w  n ie  pozostało bez 
echa. Jeszcze tego samego 
dn ia  zg ło s iły  się do w spó ł­
zaw odn ic tw a  p racow n ie  inż.

n y  p ra k tyku ją cych  czuwać bę­
dą specja ln i g rupow i.

Wszyscy p ra k ty k a n c i o trz y ­
m ają wynagrodzenie za okres 
p ra k ty k i w ed ług  s taw k i us ta lo­
ne j przez M in is te rs tw o  O św ia ty. 
Zam ie jscow i o trzym a ją  na 
m ie jscu bezpłatne zakw ate row a­
nie i w yżyw ien ie  na zasadzie

niona jes t sta ła  opieka le k a r­
ska.

Na ko lon iach przedszkolnych 
dzieci o trzym u ją  smaczne, poży­
wne i urozm aicone p o s iłk i pięć 
razy dziennie.

Dzieci, k tó re  n ie  w y jadą  na 
ko lon ie  skorzysta ją  z p ó łko lon ii 
urządzanych w  Pow sin ie  i  ogro­
dach jo rdanow skich .

M a tk i pracujące, k tó rych  dzie­
ci będą przebywać w  W arsza­
w ie  w  lipcu  będą zostaw ia ły 
dzieci w  14 czynnych bez przer 
w y  w a kacy jn e j przedszkolach 
W  s ie rpn iu  przedszkola zaczyna­
ją  no rm a lną  pracę. . (kw )

inż. Romańskiego, Leykam a,
Jankow skiego i  K rzyśp iaka .

B udow n iczow ie  now ej so­
c ja lis tyczne j W arszaw y w ita ­
ją  rocznicę odrodzenia P o lsk i, 
n o w ym i, w sp a n ia łym i zobo­
w iązan iam i. apelem  do w szy­
s tk ich  p ra co w n ikó w  p rzem y­
słu budow lanego o wzmoże­
nie tempa pracy. W ita ją  w  
przekonan iu , że ta k  w łaśn ie  
n a jle p ie j uczczą rocznicę dnia, 
w  k tó ry m  Polska w kroczy ła  
na drogę szczęścia i ro zkw itu .

Pod apelem budow niczych 
s to licy  nie pow inno  zab rak­
nąć podpisu ani jednego p ra ­
cow n ika  naszego b u d o w n i­
ctwa. (KS)

Narada nrarnwników 
nauknwrrli

z robotnikami Wroriawia
(f) W e W roc ła w iu  odbyła się 

narada p ra cow n ikó w  nauko­
w ych  wyższych uczeln i w ro c ­
ła w sk ich  z ro b o tn ik a m i fa - 
b rvcznym i.

Na naradzie om ów iono w y ­
tyczne p lanu w spó łp racy w ro c ­
ław sk ich  .wyższych uczeln i z 
fa b ryka m i. P O R -am i, ko p a ln ia ­
m i i  spó łdz ie ln iam i p ro d u k c y j­
nym i. W ybrano  rów n ież  k o m i­
sję koordynu jącą, k tó ra  będzie 
k ie row a ła  rea lizac ją  p lanu.

Na zakończenie na rady ucze­
s tn icy  je j przesła li depeszę po­
w ita ln ą  do K ongresu N a u k i 
P o lsk ie j w  W arszaw ie.

Odkrycia archeologiczne 
nad Goplem

W  czasie rob ó t po lnych w  
m ie jscowości Lachm irow ice  nad 
Goołem na tra fio n o  na c iekaw y 
grób ca łopa lny z I I  w ieku  na ­
szej ery, zaw ie ra jący szereg 
cennych zabytków , k tó re  sta­
now ią  n iezw yk le  ważne źród ło 
dla badań h is to r ii rozw o ju  sto­
sunków  społecznych i hand lo  - 
w ych ludności ziern po lsk ich w  
p ierwszych w iekach naszej ery.

Poradnia turystyczno- 
krajoznawcza 

przv Centralnej 
Bibliotece PTTK

P oradn ia tu rys tyczn o -k ra jo - 
.znawcza Polskiego T ow arzystw a 
T urystyczno  -  K rajoznawczego 
czynna jest, do czasu odbudowy 
pałacu M ałachow skich, p rzy  Cen 
tra ln e j B ib lio tece  P T T K  przy 
ul. S m ulikow skiego 6/8 w  po­
n ied z ia łk i, środy i  p ią tk i od godz. 
16— 19 oraz we w to rk i,  czw a rt­
k i  i  soboty od 9 — 12.

Dom Opieki na Służewie 
jest prawie gotowy

B udow a Dom u O p iek i d la  D o­
rosłych na Służew ie jest na u - 
kończeniu. G łów ny  budynek 
je s t ju ż  w  przeszło 95 procen­
tach gotowy.

Przed n iedaw nym  czasem roz­
poczęto budowę bu dynku  po­
mocniczego, z którego usytuo­
w aniem  by ło  w ie le  k łopo tów . 
W c h w ili obecnej robo ty  m u ra r­
skie przy  budow ie budynku  po­
mocniczego są ju ż  w  połow ie 
zakończone.

C a łkow ite  zakończenie robót 
i przekazanie Dom u O p iek i w y ­
dz ia łow i pracy i- pomocy społe­
cznej P rezyd ium  St. R.N. prze­
w idz iane jes t w  przyszłym  
kw a rta le . (i)

Młodzież średnich szkół zawodowych i wyższych 
uczelni będzie praktykować na Muranowie

Kolonie letnie dla najmłodszych dzieci 
warszawskich

Na Kongresie Nauki Polskiej...
D ług ie  szeregi oszklonych ga­

b lo t. W gablotach — książki.
Książki... książki... książki.
Obok. w  w ie lk ie j au li W ar­

szaw skie j P o litech n ik i. tr\ya.ją 
obrady T K onrresu  N auk i P o l­
sk ie j Skończył swe przem ów ie­
nie  p rem ie r tow  C yrankiew icz, 
p rze b rzm ia ł grzm ot oklasków , 
ła k irn  uczeni ca łe j Polski p o w i­
ta l i  rębacza z kopa ln i „B ie ru t“  

M ozdrzenia, k tó ry  — po raz 
p ierw szy w  h is to r ii po lskich 
z jazdów  naukow ych — p rzy ­
n iós ł od ludu pracującego „p o ­
zdrow ien ie  naukowcom  po l­
skim . pracującym  dla  lu d u "

Przem awia, w ita n y  ja k  ser­
deczny p rzy jac ie l i d rog i gość, 
w ie lk i uczony Jo lio t-C u rie .

Megafon, umieszczony w  sa­
l i  w ystaw y, przynosi słowa: „L i­
czeni postępowi wiedzą, że sło­
w o „p o k ó j“  i  słowo „w iedza “  są 
nierozłączne...“

A  w  bocznych salach P o li­
te c h n ik i o tw a rta  została w y ­
stawa: „N auka polska w  służbie 
poko ju  i postępu“ .

Idz iem y w zd łuż szeregów o- 
szklonych gablot.

*
H isto ria ... h is to r ia  lite ra tu r  

K o łłą ta j i Żerom ski. M ick iew  
i  Le lewel, b ib lio g ra fia  d ruk 
socja listycznych i k ry tyczne, 
ne w ydan ie  S łowackiego K  
ty k a  lite racka , szkice i ba< 
nia.. m onogra fie  naukowe i 
dan ia  popularne... k s ią il 
książki... książki...

Obok archeologia —  dorol 
Prac nad po lsk im  m illen iu : 
zam knięta w  grube księgi his 

S. r ia  tysiąclecia  narodu polst 
ko. g o -
dz; Ekonom ia i filozofia ... lite  
W tu ra  m arks is tow ska — w  n  
k  1945 — 13 ty tu łó w  — 235 ty: 
h i cy  łącznego nakładu, w  r< 
H  1950 — 133 ty tu ły  — 7 m ilion 
dzj 702 tysiące nakładu. 
cen F izyka i  m atem atyka — c 
Szpfgie szeregi tom ów , wśród r 

G" :y k l po lskich m onog ra fii m: 
ksiep tycznych i czasopism o św 
ta r^ b w e j sławie. Książki... książ
b i i ^ r ^ ż k U
In a ^ P rz y s ta ń m y  przy jedne j z t  
n ioś ln b !o t' nachy lm y się, spó jr; 

„H si | ej- W arto.
ta  £ drna k i lk u  tom ach —. opa

Karol Malcużyński
Sym bol I  K ongresu — gołąb 
poko ju  nad o tw a rtą  księgą — 
i napis: „Zobow iązan ie  P o lsk ie­
go  T ow arzystw ? M atem atycz­
nego dla uczczenia I  Kongresu 
N auk i P o lsk ie j“ .

Zobowiązanie d la  uczczenia 
Kongresu... znamy te słowa. Od 
k ilk u  la t p racująca Polska czci 
w ie lk ie  św ięta i w ydarzenia na ­
rodowe czynem i  pracą — p rzy ­
spiesza ry tm  p ro d u k c ji tę tno 
k ra ju , by pokazać ja k  d rog i jes t 
dzień 1 M aja. ja k  radosne Ś w ię ­
to Lipcowe. Znam y te słowa do 
brze. A le  dotychczas słowa te 
p łynę ły  do nas z fa b ry k  i k o p a l­
n i, z rusztow ań budow lanych 1 
zagród w ie jsk ich  A teraz — mó 
w ia do nas tę same słowa z 
księgi naukow e j, z m atem atycz­
nej m onogra fii. Zobowiązanie 
ku  czci K ongresu — nowe w y ­
daw n ic tw a  naukow e Tego jesz­
cze u nas nie  by ło . To też sym p­
tom  w ie lk iego  przełomu.

W  przeddzień o tw arc ia  K o n ­
gresu pro f. K az im ie rz  K u ra to w - 
ski, nrezes Pol. Tow. M atem  i 
d y re k to r Państw . Ins t. M at. 
m ógł złożyć n ie zw yk ły  w  dzie­
jach po lsk ie j na uk i m eldunek: 
zobow iązanie podjęte ku  czci 
K ongresu — w ykonane. D zia ł 
w y d a w n ic tw  m atem  n tvczn vch . 
k ie ro w a n y  przez dr. M arcelego 
S tarka oddał przed te rm inem  6 
now vch w y d a w n ic tw  nauko­
w ych .

S pó jrzm y jeszcze b liż e j na te 
książki. S pó jrzm y co się k ry je  
za ich powstaniem , ja k ą  m ają 
h istorię .

Leży praca p ro f. Banacha — 
„W stęp  do te o rii fu n k c ji rzeczy­
w is tych “  — ta książka ma h i­
s torię  dram atyczną. Napisana 
została przed w ojną. D ru ka rn ia  
Jag ie llońska przygo tow yw a ła  
je j d ru k . P rzysz li do K rako w a  
h itle ro w scy  ku ltu rtra e g e rzy . N ie 
na w ia tr  m ó w ili „ideo logow ie “  
faszyzm u: „G d y  słyszę słowo 
k u ltu ra  — odbezpieczam re w o l­
w e r“ . W padł w  h itle ro w sk ie  la 
py rękopis p racy pro f. Banacha. 
P odarty  na strzępy, podpalony 
— zginął bezpowrotnie. Zg iną ł

plon w ie lo le tn ie j p racy nauko ­
wej... bezpowrotnie.

N ie! O cala ły  dz iw nym  tra fem  
fragm e n ty  i  u ry w k i ko rekty . I 
oto po w o jn ie , już  po śm ierci 
p ro f. Banacha, dwóch jego ucz­
n iów , pro fesor Cfrlicz i  pro f. 
A le x ie w icz  z U n iw e rsy te tu  Po­
znańskiego, p o d ję li się żm udnej 
pracy. Z fragm en tów  ko re k ty , z 
resztek notatek, op ie ra jąc się na 
doświadczeniach w łasne: z p ro ­
fesorem pracy — stronicę po 
s tron icy , rozdz ia ł po rozdzia le— 
o d tw o rz y li — utraconą zdawa­
ło  się bezpow rotn ie  pracę. W y­
dana d ru k ie m  przez Polskie 
Tow . M atem atyczne jes t h o ł­
dem oddanym  pam ięci polskię 
go naukowca, jest jeszcze je d ­
nym  dowodem  tro s k liw e : op ieki 
nad do robk iem  po lsk ie j m yś li 
naukow ej.

A  tuż  obok —  dw ie  prace 
pro f. S ierpińskiego, uczonego 
św ia tow e j sławy. P rofesor S ie r­
p ińsk i. k tó ry  teraz w łaśnie w 
sąsiedniej sali w ita  Kongres 
N auk i Po lsk ie j, ja ko  prezes W ar 
szawskiego T ow arzystw a N au­
kowego, w  m rokach o ku pa cy j­
nej nocy pracow a ł w  b iurach 
Zarządu M ie jskiego. W  bucha l­
te r ii !  W tedy ito, wśród ksiąg bu - 
cha lte ry jn ych  i kon t, u k ry w a ł 
no ta ty  i  m a te ria ły , w tedy  — 
bacznie patrząc, czy aby jego 
„przestępcza dzia ła lność“  nie 
w padn ie  w  oko jak iem uś oku ­
pacyjnem u d yg n ita rzow i w  m a­
g is tra ck ie j bu ch a lte rii, — pisał 
swoją „A lg e b rę  zb io rów “ , k tó ra  
leży przed nam i we francusk im  
tłum aczen iu.

Książki... książki... książk i.
W eźmy teraz chociaż iedno z 

tych  w yd a w n ic tw  do ręk i. O - 
tw ó rzm y je. Może ich treść 
pow ie nam  jeszcze w ięcej, n iż 
ich dzieje.

Leży oto tom  I I ,  zeszyt d rug i, 
czasopisma „C o llo q iu m  M athe - 
m a ticu m “ . Najm łodsze z nau­
kow ych  po lskich pism  m atem a­
tycznych, tak  młode, ja k  w ro ­
c ław sk i ośrodek m a tem a tyk i poi 
sk ie j. P ow sta ły  z niczego, na­
rodzony na pierw szym  zebraniu 
w  zniszczonym  W roc ław iu , w

nieopalonej, n ieośw ie tlone: sali o 
w yb itych  szybach, rós ł w raz z 
tym  un iw ersyte tem  i po litech ­
n iką . a dziś jest — obok ośrod­
ka warszawskiego — n a jż y w o t­
n ie jszym  ośrodkiem  po lsk ie j m y 
ś li m atem atycznej, m ającym  
ju ż  w yb itn ą  pozycję w  m ate­
m atyce św ia tow e j. Redaguje 
pism o E dw ard M arczewski, do 
K o leg ium  R edakcyjnego wcho­
dzą: B ron is ła w  K naster. Jan 
M iku s ińsk i. Hugo Steinhaus i  
W ładys ław  S lebodziński.

O tw órzm y tę książkę. Pozor­
nie — jeszcze jedno czasopis­
mo m atem atyczne, pełne do­
wodów, problem ów , wzorów  i 
fornąpłek. A le  za no rm alną na­
ukow ą fo rm ą k ry je  ów  zeszyt 
w ie le  niespodzianek.

Oto praca d r O derfe lda. d y ­
re k to ra  Polskiego K om ite tu  
N orm alizacyjnego i profesora 
P o lite ch n ik i W arszaw skie j. Pra 
ca dotyczy zastosowania s ta ty ­
s tyk i dla potrzeb przem ysłu, a 
m ianow ic ie  d la  k o n tro li jakoś­
ci w yrobów  m asowej p ro du k­
c ji. D zięk i opracowanej, o ry ­
g ina lne j m etodzie m atem atycz­
ne j można bedzie w  re w e la c y j­
ny sposób uprościć kon tro le  
m asowej p ro d u kc ji przem ysło­
w ej. P raktyczne znaczenie — 
o lbrzym ie . Oszczędności dla go­
spodarki narodow ej — rzędu 
setek m ilion ów  złotych. W  tym  
samym zeszycie obok teore tycz­
ne j, ro zp ra w k i „U w ag : o m ie ­
rze i ka te g o rii"  — praca m gr 
Łukaszew icza na zgoła niespo­
dziewany w  czasopiśmie m ate­
m atycznym  tem at: „O  s tru k tu ­
rze gruze łkow e j g leby“ . Tu 
znów m atem atyka, owa „czy ­
sta". najczystsza m atem atyka 
służy ro ln ic tw u  i agrotechnice.

D a le j — sprawozdanie z od­
czytu d r P erka ła  na tem at, k tó ­
ry  od diuższego czasu jest przed 
m io tem  badań w roc ław sk ich  
m atem atyków . Są to  badania 
nad... p rzekro jam i poprzeczny­
m i pn i drzewnych.

Opracowana została n iezm ie r­
n ie  doniosła dla leśnictwa i prze 
m ysłu m atem atyczna metoda 
porm arów objętości pn i d rzew ­
nych.

Czyż w  tych  k i lk u  p rz y k ła ­

dach nie  w idać  w ie lk ieg o  prze­
łom u w  po lsk ich badaniach na­
ukowych. Czyż to  n ie  jes t re ­
alizacja  postu la tu : „N auka  b l i­
żej życia, nauka w  służbie po­
ko jo w e j p racy na rodu“ ? I  to 
w łaśnie w  dziedzin ie m atem a­
ty k i,  k tó ra  zw olennicy „czyste j 
n a u k i“  chc ie li by uważać za na­
ukę na jb a rdz ie j „a b s tra kcy jn ą “ , 
na jb a rdz ie j oderw aną od życia.

M atem atyczny ośrodek w roc­
ła w sk i od początku swego pow­
stania, g łów n ie  z in ic ja tv w y  
pro f. Steinhausa i  pro f. M a r­
czewskiego, za ją ł sie sprawą za­
stosowań m a tem a tyk i, g łos ił 
jedność na u k i i p ra k ty k i,  szedł 
w  k ie ru n k u  naw iązan ia ścisłej 
w spółp racy z techn ikam i, p rzy­
ro d n ika m i i  m edykam i. Prace 
pro f. M ikus ińsk iego  idą w  k ie ­
ru n k u  zastosowania w ysokich 
środków  ana lizy m atem atycznej 
do te c h n ik i i przynoszą ju ż  l i ­
czne rezu lta ty , zwłaszcza w  e- 
lektro techn ice .

Ten w ie lk i prze łom  w idać nie 
ty lk o  w  pow iązan iu naukowych 
badań m atem atycznych z cela­
m i p ra k tyczn ym i, lecz rów nież 
w  metodzie badań. N ie  sposób 
tu  b liż e j zajm ować się tą m eto­
dą — wspom nieć trzeba o cie­
kaw ym  system ie ko le k tyw ó w  
naukow ych, o p lanow an iu  ba­
dań naukow ych, wreszcie o spe­
c ja liz a c ji i  podziale pracy. 
W  tym  sam ym  zeszycie w spom ­
niana rozpraw a „U w ag i o me­
todzie i  k a te g o rii“  to rezu lta t 
naukow ej w spółp racy pro f. 
M alczew skiego z W roc ław ia  i 
p ro f S ikorskiego z Pol. W a r­
szawskiej. Są też wspólne opra­
cowania trzech au torów , gdzie 
obok nazw isk o św ia tow e j sła­
w ie  spotykam y najm łodszych 
po lsk ich p racow n ików  nauko­
w ych — w ystarczy powiedzieć, 
iż jeden z nich siedem la t temu 
zdał m aturę , przed rok iem  zro­
b i ł  dokto ra t, a w łaśnie n ie­
dawno odby ł się we W roc ław iu  
jego w yk ła d  h a b ilita c y jn y . Oto 
p rzyk ład  n iezw ykłego tempa 
w zrostu m łodych, u ta len tow a­
nych ka d r naukow ych.

*

T y le  nam  m ów i o tw a rc ie  je d ­
nego num eru polskiego czaso­
pisma naukowego.

A  przecież w  te j jednej ga­
b loc ie  leży k ilka d z ie s ią t tom ów ,

W arszawscy korespondenci p iszą

P od ję liśm y zobow iązan ia  
w a rtośc i ponad 450 tys ię cy  z ło ty  c li

Tegoroczny Czyn L ipco w y  
pod ję liśm y w  w a runkach  po­
m yślnego zakończenia subskry­
p c ji N arodow e j Pożyczki Roz­
w o ju  S il Po lski. Na załogach 
w szystk ich  zakładów, a w ięc i 
na nas spoczywa o lb rzym ie  za­
danie pomnożenia nagrom adzo­
nych środków  finansow ych dla 
rozw o ju  naszego k ra ju  przez 
wzmożoną w yda jność pracy. 
Z rozum ia ła  to  dobrze cała za­
łoga naszej fa b ry k i „S ch ich t“ , 
gdy w  podn ios łym  na s tro ju  po­
de jm ow a liśm y na zebraniu zo­
bow iązania d la  uczczenia Ś w ię ­
ta O droczenia. Zdecydowana 
wola poko ju  oraz pragn ien ia  
zbudowania socja lizm u w  na­
szym k ra ju  przy boku potężne­
go Z w iązku  Radzieckiego s ta ły  
się na tchnien iem  dla poszcze­
gó lnych zespołów naszej fa b ry ­
ki.

Zobow iązania p o d ję ło . u  nas 
p raw ie  400 ro b o tn ikó w  a w a r­
tość ich przekroczył?  450 tys ię ­
cy zło tych.

Zespoły sztancowni postano­
w iły  dać dodatkow o 40 ton  m y­

dła do pran ia  oraz zaoszczędzić 
po 167.200 z ło tych każdy. Ze­
społy p roszkam i w yp ro d u ku ją  
dodatkowo 10 ton proszku do 
prania i 3 tony  proszku do szo­
row ania.

O ddzia ł g lice rynow n i, k tó ry  
stale przoduje w  w ykonyw an iu  
m iesięcznych planów  p ro du k­
cy jnych  zobowiązał się w y p ro ­
dukow ać dodatkowo a rty k u łó w  
w artości 20.520 złotych.

N ie  m niejszą w ym ow ę posia­
da ją zobowiązania agregatów 
pracy pośrednie j. P ierwsza i 
druga zm iana w arze ln i, gotu iąc 
w  ramach podjętych zobow ią­
zań dodatkowo 60 ton m ydia 
zaoszczędzi 3.645 złotych. T rzy 
zespoły ch łodn i za przyk ładem  
m łodzieżowej brygady tow . T rę - 
b lińsk iego wych łodzą dodatko­
wo 60 ton m ydła.

Zespoły m ontażowe w  na ­
szej fabryce pod ję ły  zobow ią­
zania szybkościowych rem on­
tów . E le k trycy  zaoszczędzą 70 
godzin pracy p rzy  rem oncie 
pom p i  s iln ikó w  a ślusarze 450

godzin przy  m on tow an iu  trans­
porte rów . R obotn icy tra n sp o rtu  
wewnętrznego p rze transportu ją  
k ilk a  zb io rn ików , aby zw o ln ić  
m ie jsca na m agazynowanie su­
row ca i zaoszczędzą w  ten spo­
sób doda tkow o 1.800 z ło tych na 
robociźnie.

Ze szczególnym entuzjazm em  
p rzy ję ła  cała nasza załoga re ­
zolucję, w  k tó re j w zyw am y do 
w spółzaw odn ictw a w  w ykona­
n iu  Czynu L ipcowego Ś ląskie 
Z ak łady  P rzem ysłu Tłuszczo­
wego „K o ł łą ta j“  w  Katow icach. 
‘ Rezolucja uchwalona przez 
nas kończy się s łow am i „P o d e j­
m ując zobowiązania n a jle p ie j 
odpow iadam y podżegaczom w o­
jennym . W zm acniam y bow iem  
obóz poko ju  i przyspieszam y 
budowę podstaw socja lizm u. 
W ykonaniem  tych  zobowiązań 
pomagamy naszej O jczyźnie do 
zbudowania potężnego przem y­
słu a sobie samym do w ypraco­
wania radosnego ju tra .“

S TE FA N  W O TCTFK I 
F ab ryka  „S c h ic łit“

W łą czy liśm y  się 
do w ie lk ie g o  C zynu L ipcow ego

Zebranie załog i naszej fa b ry ­
k i W arszaw skich Z ak ładów  Prze 
m ys łu  G um owego odby ło  się 
w p rze rw ie  ob iadow ej. L iczne 
zobow iązania d la  uczczenia 22 
lipca, ja k ie  pad ły  na zebraniu 
świadczą, że załoga naszej fa ­
b ry k i godnie pragn ie uczcić św ię 
to Odrodzenia.

Pada ły zobow iązania in d y w i­
dualne. zobow iązania poszcze­
gólnych g ru p  i  dz ia łów  p ro d u k ­
cy jnych.

T o w  M iftus  zobow iązała się 
w yko nyw a ć  do 22 lipca  codzien­
nie  5 p a r bu tów  w ięcej.

P ierwsza grupa m łodzieżowa 
zobowiązała się dać dodatkową 
produkc ję  w a rtośc i ponad 15 ty -  I

sięcy z ł Podobne zobowiązanie 
podję ła  grupa IX , k tó ra  rów nież 
postanow iła  dać dodatkową pro 
dukcje w artośc i ponad 15 tys ię ­
cy złotych.

G rupa V I  zobowiązała się po- ■ 
dnieść jakość p ro d u kc ji i  w y p ro : 
dukow ać dodatkow o 90 pa r obu 
w ia . Podobne zobow iązanie pod 
ję ła  V I I  grupa p rodukcy jna .

K ra jacze m aszynow i W acław  
M aliszew ski. H e n ry k  Zabie lsk i 
i  A dam  M arczyk  zobow iązali się 
przepracować po 6 godzin w  
ciągu dw u dn i p rzy  m odern iza­
c ji fa b ry k i.

P racow n icy dz ia łu  personal­
nego i Z M P -ow cy zobow iązali 
się uprzątnąć dziedzin iec fa b ry ­

czny za budynk iem  a m b u la to - 
to rium .

W  im ien iu  w arszta tu  m echani 
cznego złożył zobowiązanie tow . 
S okołowski Załoga w arsz ta tu  
mechanicznego zobowiązała się 
w ykonać dodatkowe rob o ty  p rzy  
m ontażu maszyn.

Padło jeszcze w ie le  innych  zo­
bowiązań. Łączna ich w artość 
wynosi 60.799 zł. Załoga naszej 
fa b ry k i nie pozostała w  ty le . 
W raz z ludźm i p racy całego k ra  
ju  w łączy liśm y się do w ie lk iego  
czynu lipcowego.

W A C Ł A W  P R U JS ZC ZT K  
W arszawskie Z ak łady  

Przem ysłu Gum owego

Wczoraj dokonano próby obciążenia 
wiaduktu na trasie N -S

W  dn iu  w czora iszym  dokona­
no p róby  obciążenia w ia d u k tu  
na T ras ie  N — S.

T rzydzieśc i w ie lk ic h  zała­
dowanych gruzem  samochodów 
w jecha ło  na w ia d u k t, podczas 
gdy inż. J. K o b ła k  jeden z 
p ro je k ta n tó w  m ostu Ś ląsko- 
Dąbrowskiego, k ie ro w n ic y  ro ­
bót inż. inż. J. P taszyński i  S. 
P io tro w sk i z grupą in żyn ie rów  
z In s ty tu tu  T echn ik i B u d o w la ­
ne j spraw dza li pod w iadu k tem  
za pomocą specja lnych apara­
tów  odchylen ia  poszczególnych 
przęseł. P róba w ypad ła  pom y­
ślnie. Ugięcie obciążonego w ia ­
d u k tu  w yn ios ło  p rzy  dopu­
szczalnych 13 m m . zaledwie 
1.5 m m . Trzeba dodać, że próba 
ja k ie j poddany został w ia d u k t 
jest typ u  najcięższego m ie jsk ie ­
go obciążenia drogowego.

Ulowy w ia d u k t zostanie odda­
ny d la  ruchu kołowego 22 lipca.

książek i  rozpraw . A  przecież to 
ty lk o  jedna z gab lo t m atem a­
ty k i.

A  przecież dokoła, na w ys ta ­
w ie  „N auka  polska w  służbie 
poko ju  i postępu" stoją gabloty 
z w yd a w n ic tw a m i ty lu  innych  
dz ia łów  nauki.

Idz iem y w zd łuż tych rzędów... 
F izyka  i  chemia... m echanika i 
budow nictw o... filo z o fia  i  psy­
chologia... pa leonto log ia  i  geo­
logia... geografia i  fiz jo g ra fia ... 
zootechnika i agrobiologia... to ­
m y, czasopisma, rozp raw y. 
Książki... książki... książki...

Za każdą z n ich — ogrom 
p racy po lsk ie j m yś li naukow ej. 
W ie lk i w rs i łe k  naukowego r u ­
chu w ydaw niczego i  pomoc 
Państwa Ludowego. Każda z 
n ich ma swe dzie je  i  swą h i­
storię . Na ka rtach  w ie lu  z n ich  
— now y rozdz ia ł po lsk ie j na uk i 
i h is to r ii. Na ka rtach  w ie lu  — 
w k ła d  po lsk ie j m yś li do św ia ­
towego dorobku nauki. Na k a r­
tach w ie lu  — ja k  na tych, k tó ­
re  og ląda liśm y z b liska  — 
sym ptom y doniosłych zm ian w  
naszej nauce, pow iązan ia je j z 
życiem , z praca narodu, nowe 
m etody badawcze.

„N auka  polska w  służbie po­
k o ju  i  postępu“  — tak, ta w y ­
stawa pokazuje, że nauka po l­
ska dobrze służy spraw ie  postę­
pu i pokoju.

O bok, w  w ie lk ie j a u li P o li­
te c h n ik i W arszaw skie j dobie­
ga ją końca obrady pierwszego 
dn ia  Kongresu N a uk i Polskie j. 
Przed chw ilą  gorąca ow acją po­
w ita l i  uczeni całej P o lsk i słowa 
pro f. Dem bowskiego: „Jestem  
upow ażniony do oświadczenia, 
że Rząd Polski Ludow e j przed­
k łada  S e jm ow i Ustawodawcze­
m u p ro je k t uchw a ły  o pow o ła ­
n iu  do życia P o lsk ie j A kad em ii 
Nauk...“ .

„J a k  n igdy dotąd sto ją  dziś 
w  Polsce przed p racow n ikam i 
nauk i o tw orem  o lb rzym ie  m o­
żliw ości p racy naukow ej. N igdy 
badania naukowe nie nab ie ra ły  
tak  w ie lk ie j w ag i d la  narodu 
po lsk ie g o ,* ja k  w łaśn ie  dziś, w  
okresie, gdy naród nasz tw orzy  
sw ym  w y s iłk ie m  nową epokę 
twórczego życia...“  — pow raca­
ją słowa lis tu  Prezydenta B ie ­
ru ta  do Kongresu.

T rw a ją  obrady Kongresu... 
trw a ją  w ie lk ie , doniosłe dn i 
po lsk ie j na uk i,

W  c h w ili obecnej prowadzone 
są jeszcze prace w ykończen io­
we. N ow y w ia d u k t jes t n a j­
szerszym w iaduk tem  n ie  ty lk o  
w  W arszaw ie ale i w  Polsce.

W ia d u k t ten jes t jednym  z 
fragm en tów  przyszłe j w ie lk ie j 
a r te r i i ko m u n ika cy jn e j łączącej

D z i ś w W
T E A T R Y

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  V — 
n ia d z ie la  1.7 — „M ą d re m u  b ia d a "  —
godz. 19.

T E A T R  K A M E R A L N Y  (F o ksa ! 16! 
n ie d z ie la  1.7 — „T rz e b a  b y ło  i s k r y "
godz. 19.

T E A T R  N A R O D O W Y  (P I. T e a tra l­
n y )  — n ie d z ie la  1.7 — „T y s ią c  w a ­
le c z n y c h "  — godz. 19.

T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  39) —
n ie d z ie la  1.7 — „ D a m y  i  h u z a r y "  — 
godz. 19.

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j­
s k ie g o  20) — n ie d z ie la  1.7 —  „P a n n a  
bez p o sa g u " — godz. 19.

T E A T R  D O M U  W O J S K A  P O L ­
S K IE G O  (K ró le w s k a  13) — n ie d z ie la
1.7 — „ D w ie  b l iz n y "  i „M a rc o w y  
k a w a le r "  — je d n o a k tó w k i — godz. 
19.

T E A T R  S Y R E N A  (L ite w s k a  3) — 
n ie d z ie la  1.7 — „P la n ie  D o b ro d z ie ju "  
godz. 19.15.

T E A T R  W S P Ó Ł C Z E S N Y  (M o k o ­
to w s k a  13) — n ie d z ie la  1.7 — n ie ­
c z y n n y .

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  
(S zw edzka  2-4) — n ie d z ie la  1.7 — n ie ­
c z y n n y .

T E A T R  L E T N I  (P o in a  26) —
n ie d z ie la  1.7 — „Z ie lo n y  G i l "  — 
godz. 19.15.

T E A T R  N O W E J W A R S Z A W Y  — 
(M a rs z a łk o w s k a  8) — n ie d z ie la  1.7 —
„O s ie m  la le k  I je d e n  m iś "  — godz. 
12 — „O p o w ie ś ć  o  C h o p in ie "  —
godz. 19.

T E A T R  L A L K I  I  A K T O R A  „ G U L I ­
W E R " — (M a rs z a łk o w s k a  A lb ) — 
n ie d z ie la  1.7 — „P a n  S to n k a "  —
godz. 13 i  17.

P A Ń S T W O W A  O P E R A  I  F I L ­
H A R M O N IA  (N o w o g ro d z k a  49) —
n ie d z ie la  1.7 — „ H r a b in a “  — godz. 
19.

K I  IV A
M O S K W A  (P u ła w s k a  19)—n ie d z ie ­

la  1.7 — „Ś w ia t  się  ś m ie je “  — p ro d . 
ra d z ie c k a  — godz. 15, 17, 19, 21.

P P  A H A  (J a g ie llo ń s k a  24-26) —
n ie d z ie la  1.7 — „P rz y b ra n a  c ó rk a “
— p ro d . C SR — godz. 14.30, 16.30.
18.30. 20.30.

P A L L A D IU M  (K n ie w s k ie g o  9) — 
n ie d z ie la  1.7 — „ D r  S e m m e lw e is s “
— p ro d . N R D  — godz. 15, 17, 19, 21. 

A T L A N T IC  (R u tk o w s k ie g o  33) —
n ie d z ie la  1.7 — ..P o tę p ie ń c y “  — p ro d . 
fra n c u s k a  — godz. 14.30, 16.30, 18.30,
20.30.

S T O L IC A  (N a rb u tta )  — n ie d z ie la
1.7 — „W e s o łe  z a w o d y “  — p ro d . 
CSR — gedz. 14. 16, 18. 20.

O C H O T A  (G ró je c k a  65) — n ie d z ie ­
la  1.7 — „H is to r ia  ja k ic h  w ie le “  — 
p ro d . CSR — godz. 14, 16, 18, 20.

W —Z  (A l. Ś w ie rc z e w s k ie g o ) — 
n ie d z ie la  1.7 — ..W iosna  w  S a k e n ie “
— p ro d . ra d z ie c k a  — godz. 15, 17, 
19, 21.

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  8) — n ie ­
d z ie la  1.7 — „Z a  cenę  ż y c ia “  — p ro d . 
a n g ie ls k a  ~  godz. 15. 17, 19, 21.

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) — n ie ­
d z ie la  1.7 — „S O S “  — D rod. f r a n c u ­
ska — godz. 14.30, 16.30, 18.30, 20.30.

T Ę C Z A  (S u z in a  4) —  n ie d z ie la  1.7 
„W e s o ły  ja r m a r k “  — o ro d . ra d z ie c ­
k a  — godz. 15, 17, 19, 21.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56) —
n ie d z ie la  1.7 — „C z a ro d z ie js k i
k w ia t “  — p ro d . ra d z ie c k a  — godz. 
13. 15, 18, 20.

L O T N IK  (P o w s ta ń c ó w  1) — n ie ­
d z ie la  1.7 — „M u z y k a  i m iło ś ć “  — 
p ro d . ra d z ie c k a  — godz. J5, 17, 19.

N IE D Z IE L N E  P O R A N K I 
W  K IN A C H

P R A H A  — „G d z ie ś  w  E u ro p ie “  — 
p ro d . w ę g ie rs k a  — godz. 10 i  12.

1 M A J  — „ T r ó jk a  t r e f l “  — p rod . 
CSR — godz. 11 i  13.

T Ę C Z A  — „W ilc z e  d o ły “  — p rod . 
CSE — godz. 10 i  12.25.

S Y R E N A  — „D ia b e ls k a  g ra ń “  — 
r r o d .  CSR — godz. 10.30 i  12.30.

A T L A N T IC  — „W io s n a “  — p ro d . 
ra d z ie c k a  — godz. 11 i  13. 

M O S K W A  — „ N ik t  n ic  n ie  w ie “
— p ro d . CSR — godz. 11.

S T O L IC A  — „C z a rc i Ż le b “  —
p ro d . p o lska  — godz. 12.

P A L L A D IU M  (k in o  d la  n a jm ło d ­
szych ) — „Z a  s ie d m io m a  g ó ra m i" .
— . C za ro d z ie js k a  to rb a “  D rod. 

_ jad£ ięę fca  t -  fi o d * . U *

M oko tów  z Żoliborzem . W  na­
stępnych la tach przew idziane 
jes t przebicie te j a r te r ii do A l. 
gen. Świerczewskiego, a da le j 
przez M uranów  i p ro je k to w an y  
d ru g i w ia d u k t w  oko licy  D w o r­
ca Gdańskiego aż do Żo libo rz  

i  B ie lan. (t>

a r s z a w i e
I L O T N IK  — „W y s p a  ska rbów ** —» 

p ro d . ra d z ie c k a  — godz. 13.
W —Z  — „ K lę s k a  szp iega “  — p ro d . 

ra d z ie c k a  — godz. 13.
P O L O N IA  — „ A w a n tu r a  na  w s i“ —  

p ro d . CSR — godz. 10.
O C H O T A  — „ U lic a  g ra n ic z n a “  —* 

p~od. p o lska  — godz. 12.
C ena  b ile tó w  z ł. 1.35.

R A D I O

P O N IE D Z IA Ł E K  2 L IP C A
P ro g ra m  I  na fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.00, 15.25, na ju t r o  

23.30, S y g n a ł czasu 5.03. 13.57, W ia ­
d o m o śc i 5.05. 6.30, 7.55, 32.04, 36.00, 
20.00. 23.00. G im n a s ty k a  6.50. W iacL 
s p o rto w e  20.26. S ta n  p og o d y  19.58.

5.00 P o czą te k  a u d y c j i ,  5.40. A u d . 
d la  w s i, 5.2o K o n c e r t  d la  św ia ta  p ra ­
c y , 6.05 P ie ś n i m asow e , 6.35 M u z y k a , 
7.45 A u d . d la  w y c h o w a w c z y ń  p rz e d ­
s z k o li,  8.00 M u z y k a  s y m fo n ic z n a ,
8.30 A u d . d la  k o lo n i i  i  obozów  le t ­
n ic h  d z ie c i m ło d s z y c h , 8.50 M u z y ­
ka  lu d o w a  ró ż n y c h  n a ro d ó w , 9.45 
In fo rm a c je ,  9.50 k o n c e r t  E s -d u r M o­
z a rta . 10.15 K o n c e r t  pod  d y r .  G ó ­
rz y ń s k ie g o , 10.55 „M a tk a “  — o po w . 
F ie d o ra  K n o r re ,  11.15 M u z y k a  i  
a k tu a ln o ś c i. 11.45 ..G los m a ją  k o b ie ­
t y “ , 11.52 P o lska  p ieśń  m asow a, 12.15 
M u z y k a , 12.30 A u d . d fb  w s i. 12.45 
„N a  s w o js k a  n u tę “ . 13.35 P rz e rw a ,
35.30 A u d . d la  d z ie c i — „ H a l lo  m ło ­
d z i f iz y c y " .  15.50 M u z y k a , 16 20 
K o n c e r t  pod  d v r. S e re d y ń s k ie g o ,
17.00 S u ita  R ave l a, 37.35 ..Z k r a ju  
i  ze ś w ia ta “ . 17.45 „ K r a k ó w  w  la ­
ta c h  s z k o ln y c h  B o ya  Ż e le ń s k ie g o “
— f ra g m e n ty  p ro z y  Tadeusza B o y a -  
Ż e le ń s k ie g o , 18.00 K o m p o z y to r  T y ­
g o d n ia  — D y m it r  S zo s ta ko w icz . 18.40 
„W  ro c z n ic ę  ś m ie rc i G e o rg i D y m i­
t r o w a “ , 19.00 ję z y k  ro s y js k i,  19.15 
A u d . d la  m ło d z ie ż y , 20.30 B ia ło ru ­
s k ie  p ie ś n i luso w e . 20.45 A u d . d ła  
w s i, 21.00 „ Z  o b ra d  I  K o n g re s u  
N a u k i P o ls k ie j“ , 21.45 M u z y k a  roz­
ry w k o w a . 22.20 U tw o ry  C h o p in a , 
22.55 P o lska  p ieśń  m asow a, 23.17 
H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  na  fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  6.45, 13.25. S y g n a ł 

czasu 5.03, W ia do m o śc i 5.05, 6.00. 7.00, 
7.55, 17.00, 20.00. 23.00. G im n a s ty k a  
6.05, W ia d . sp o rto w e  20.26, S ta n  po­
g o d y  39.58.

6.15 P o ls k ie  m e lo d ie  lu d o w e , 6.50 
P ie ś n i m asow e, 7.15 M u z y k a , 8.99 
M u z y k a  s y m fo n ic z n a . 8.30 A n d . d la  
k o lo n ii  i  obozów  le tn ic h  d z ie c i m ło d ­
szych , 8.50 P rz e rw a . 13.30 M u z y k a  
d la  w s z y s tk ic h , 13.50 A u d . Z M P , 
14.05 M u z y k a . 14.30 „J a n  Ś n ia d e c k i“
— aud. z c y k lu :  „P o ls k a  m y ś l po ­
s tę p o w a “ , 14.50 M u z y k a  ro z ry w k o w a ,
15.30 A u d . d la  dz ie c i. 15.50 A u d . 
P C K  d la  c h o ry c h . 16.05vM uzyka, 16.20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i. 16/35 M u z y k a  
k a m e ra ln a , 17.05 O d o o w łedz i . .F a li 
49“ , 17.15 K o n c e r t  pod  d y r .  R a ch o - 
n ia , 18.90 „P rz v g o d y  E d z in “  — o po w . 
B o i. P ru sa  18.15 ..M a rc e li N e n c k i“
— pog. d r. B . S k a rż y ń s k ie g o . 18 30 
M e lo d ie  ro z ry w k o w e  i  ta n e czn e ,
19.00 P ieśn i s ło w ia ń s k ie . 19.20 A u d . 
z c y k 'u :  „T w ó rc z o ś ć  S ta n is ła w a  M o ­
n iu s z k i“ , 20.30 „ D z is ia j“  — p o e m a t 
M a n d a lia n a , 20.50 M u z y k a . 21.00 
K o n c e r t pod d y r . G e rta , 21.45 „ Z y ­
c ie  i w a lk a  F e lik s a  D z ie rż y ń s k ie g o “ ,
22.00 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 22.30 A -  
k a d e m ic k ie  M is trz o s tw a  P o ls k i — 
re o o rta ż , 23.10 K o n c e r t  pod  d y r .  
R ez le ra , 24.00 H y m n  i  k o n ie c  a u d .

#
W  z w ią z k u  z i  K o n g re se m  N a u k i 

P o ls k ie j P o ls k ie  R a d io  n ad a w ać  bę­
d z ie  sp ra w o z d a n ia  z o b ra d  K o n g re ­
su w g  n as tę p u ją c e g o  p la n u :

1. V I I  (n ie d z ie la ) — gedz. 16.20—16.40 
w  p ro g ra m ie  I  i  I I .

2. V I I  (p o n ie d z .) — godz. 21.—21.45 
w  p ro g ra m ie  I.

3. V I I  (w to re k )  — godz. 17.15—18 W 
p ro g ra m ie  I I  (p o w t. z 2. V I I ) .

T R Y B U N A  L U D U
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j 
R e d a g u je  K o m ite t 

N a k ła d e m  RSW „P ra s a “  
Z a k ł G ra fic z n e  i W y d a w n . 

Dom S łow a  P o ls k ie g o  
“  (3/  '  *<£-31292
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T R Y B U N A  L U D U
N r 181

C zy te ln icy  i  korespondenci piszą

Tabliczki dla ozdoby i
W  lip c u  ubiegłego roku  sto­

la rn ia  P aństw ow ych Z akładów  
P rzem ysłu  Odzieżowego w  Po­
znan iu  o trzym a ła  z Łodz i zarzą­
dzenie w ykonan ia  około 2.500 
tab liczek. T a b liczk i te zostały 
p rzyb ite  obok maszyn. M ia ły  
być  na n ich umieszczane k a rty  
e lem entów  w yra b ia nych  przez 
pracującego na danej maszynie' 
robo tn ika . K a r t  do dz is ia j nie 
ma. Zresztą każda m aszyn iarka 
i  ręczn ia rka ma książkę pracy, 
w  k tó re j są wpisane te eiem enty. 
Może je dn ak  system tab liczek 
je s t lepszy — w  ta k im  razie 
dlaczego o n ich  zapomniano? 
Czy rob iono je  po to, by  zm ar­
nować oko ło 75 m e trów  k w a ­
dra tow ych  d y k ty  i  w ie le  czasu 
roboczego?

niepotrzebne żarówki
Następna sprawa. Od roku  

1949 w  magazynach PZPO leżą 
ża rów k i: oko ło 600 pięćset w a ­
łów ek, i  800 trzystaw atów ek. Le 
żą i  za jm u ją  m ie jsce w  m aga­
zynach. Ż a ró w k i te n ie  nada ją 
się dla PZPO, ponieważ m ają  
op ra w k i n ie  pasujące do na­
szych in s ta la c ji e lektrycznych . 
D yrekc ja  zakładów  n ie  ma móż 
ności sprzedania żarówek w  
Poznaniu, toteż śle m o n it za 
m on item  do Centra lnego Zarzą­
du w  Łodzi, b y  u p ły n n ić  ten 
rem anent. N ieste ty  CZPO jest 
g łuchy na w sze lk ie  in te rw e nc je  
w  te j spraw ie.

M A R IA  P U C H A L IK A  
Poznań

R obotn icy fińscy w alczą  
o chleb i pokó j

Na wojskowym ohozin letnim

Czy Ministerstwo Finansów nie honoruje 
• własnych instrukcji?

„ In w e s to r obow iązany jes t do 
udzie len ia  hipotecznego zabez­
pieczenia nak ładów  in w e s ty c y j­
nych, o ile  finansow any ob iekt 
n ie  stanow i w łasności Państwa. 
Na uzasadniony w niosek in w e ­
stora centra lnego M in . F ina n ­
sów zw o ln i określoną in w es ty ­
c ję  lu b  grupę inw esto rów  od o- 
bow iązku  zabezpieczenia h ip o - 

' tecznego“  — ta k  b rzm i in s tru k ­
c ja  w ydana przez M in is te rs tw o  
F inansów.

O pie ra jąc się na te j in s tru k ­
c ji ,  zw róc iłem  się (jako  k ie ro w ­
n ik  sekcji in w e s ty c ji Z w iązku  
Branżowego M eta low o -  E le k­
tro technicznego S pó łdz ie ln i Pra 

x y )  w  dn iu  2 m aja  br., za po­
średn ictw em  byłego C entra lne­
go Urzędu D robne j W ytw órczo­
ści, do M in . F inansów  z prośbą 
o zw o ln ien ie  17 zrzeszonych 
spó łdz ie ln i od obow iązku udzie­

len ia  zabezpieczenia hipoteczne­
go. W ym ien ien i inw esto rzy nie 
posiadają bow iem  m a ją tk u  ru ­
chomego, a in w estyc je  ich po­
legają ty lk o  na zakupach m a­
szyn p ro d u kcy jn ych  i  sprzętu 
b iurowego.

Tym czasem  M in is te rs tw o  F i­
nansów ustosunkow ało się ne­
ga tyw n ie  do pisma CUDW , żą­
dając sporządzenia 17 oddzie l­
nych pism  na każdą spó łdz ie l­
n ię  oddzie ln ie , kw estionu jąc  je ­
dnocześnie uzasadnienie.

I  ta k  sprawa ta  c iągnie się już  
d ru g i m iesiąc, chociaż n ie  po­
w inna  trw a ć  d łuże j n iż  3 — 4 
dn i. B an k  In w e s ty c y jn y  od­
m ó w ił u ruchom ien ia  w y p ła t, a 
inw esto rzy n ie  m og li w y k u p ić  
w  te rm in ie  zam ów ionych m a­
szyn.

S T A N IS Ł A W  R A C IB O R S K I 
Warszawa

Siadem listów naszych czytelników

Za łapownictwo i
13 lu tego  b r. do cha ty  śred­

n io ro lnego  chłopa —  in w a lid y  
w o jennego D an iłow icza, w e wsi 
O chrym y, pow. B ie lsk  P od laski 
p rzyszedł gm inn y  in s tru k to r  
ro ln ic z y  B oles ław  W zion tek, de­
lega t PRN H. Kaśka i  sołtys 
O n u fry  K a rp iu k .

Bez żadnych w stępów  goście 
zab ra li się do „ re k w iro w a n ia “  
m aszyny do szycia. K ie d y  Da- 
n iło w ic z  zażądał w y jaśn ien ia  

dpow iedziano m u, że to  za n ie -
'łaconą zaliczkę na podatki, 

rm in  p ła tnośc i m ija ł dopie- 
w k ilk a  dn i. 

o. o łtys K a rp iu k  szepnął w ła ­
śc ic ie low i do ucha: „M acie  
w ódkę , to  w szystko będzie w  
po rząd ku “ . A le  D a n ilew icz  nie 
chc ia ł poczęstować gości w ód­
ką , wobec czego „ t r ó jk a “  w y ­
znaczyła m u jeszcze 4 m e try  
zboża do odstaw ienia, m im o że 
zda ł należną od niego ilość z 
nadw yżką.

A nastaz ja  D a n iłow icz  opisała

nadużycie władzy
to  zdarzenie w  liś c ie  do naszej 
red akc ji, l is t  ten  sta ł się na­
stępnie podstawą do szczegóło­
wego dochodzenia.

Jego w y n ik i ca łkow ic ie  po­
tw ie rd z iły  w in ę  so łtysa -łapow - 
n ika , k tó ry  n a m ó w ił obu urzęd­
n ik ó w  do na jścia na D a n iło w i- 
czów. W yszło ponadto na jaw , 
że K a rp iu k  skum a ł się z m ie j­
scow ym i bogaczami (sam ma 
15 ha ziem i), k tó ry c h  kosztem 
b iedoty  i  ś redn iaków  „o c h ro n ił“  
przed sprzedaniem  państw u 
nadw yżek zbożowych.

W szystko to  sp raw iło , że P re­
zyd ium  PRN w  B ie lsku  zd ję ło  
K a rp iu k a  z sołectwa i  p rzepro­
w adz iło  w e w si nowe w ybory . 
K a rp iu ka  pozbaw iono ponadto 
upow ażnien ia do przeprowadza­
nia  we w s i zb ió rk i odpadków  
z ram ien ia  C e n tra li O dpadków  
U żytkow ych . O kazało się bo­
w iem , że i  z tego p o tra f ił on 
ciągnąć n ie lega lne zyski.

W  styczniu 1951 r . pow sta ł , 
w  F in la n d ii now y rząd, do I 
k tórego weszli przedstaw icie le 
socja ldem okra tów  i agrariuszy. 
P rem ierem  Zi .ta ł ponownie 
agrariusz Kekkonen.

N ow y rząd uroczyście obiecał 
wszystko m ożliw e : w a lkę  z in ­
flac ją , us tab ilizow an ie  sy tuac ji 
gospodarczej k ra ju  itd ., itd .
I  rzyrzeczeń tych  oczyw iście n ie  
do trzym a ł. Obieg p ien iężny, 
k tó ry  w  1948 r . w yn o s ił 27 m i­
lia rd ó w  m arek, w  k w ie tn iu  
1951 r. osiągnął reko rdow ą  cy­
frę  37,4 m ilia rd a  m arek. O gól­
n y  w ska źn ik  cen hu rtow ych , 
k tó ry  (je ś li w skaźn ik  na r. 1935 
p rz y jm ie m y  za 100) w yn o s ił w  
1947 r. 825, podniósł się w  g ru ­
d n iu  1950 r. do 1435, a w  m a r­
cu tegoż roku  do 1693.

Rząd pow o ła ł specja lny U rząd 
K o n tro li,  k tó ry  jednak n ie  po­
t r a f i ł  przeszkodzić s ta łe j, spe­
k u la c y jn e j zwyżce cen.

Sam rząd powoduje ustaw icz­
ny  w zrost drożyzny.

W  1951 r . został podwyższo­
n y  podatek od obro tu , co po­
ciągnęło za sobą na tychm iasto ­
w y  w zros t cen w szystk ich  a r­
ty k u łó w  p ierw sze j po trzeby o 
5 do 20 procent. Ceny bu tów  
gum ow ych podn ios ły  się w  c ią ­
gu tego ro k u  o 10 do 20 p ro ­
cent, bu tó w  skórzanych do 20 
procent, m yd ła  o 5 do 35 p ro ­
cent, b ile tó w  ko le jo w ych  o 25 
p ro ce n t

Ceny skaczą —  zarobki 
maleją

Najlepiej zobrazuje stały
w zrost kosztów u trzym an ia , po­
rów nan ie  cen na n iek tó re  a r­
ty k u ły :

Jeżeli ceny *  październ ika  
1947. p rzy jm ie m y  za 100, to  w  
k w ie tn iu  1951 ro k u  ceny n ie -

(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  SPECJALNIE  D LA  „TR Y B U N Y  LU D U ")

i Yrjoe Ahornan
k tó ry c h  a r ty k u łó w  przedsta­
w ia ły  się następująco:

m leko 265
masło 205
ser 200
chleb ży tn i 260
drzewo opałowe 336

Z a rob k i ro b o tn ikó w  są obec­
n ie  o 30 p rocen t niższe, niż 
przeciętne m in im u m  kosztów 
u trzym an ia . N a tom iast k a p ita ­
liś c i zb iera ją  jeszcze w iększe 
zyski n iż poprzednio. I  t a k . zy­
sk i f iń s k ic h  koncernów  eks­
po rtow ych  w zros ły  w  zeszłym 
ro k u  przecię tn ie o 50 procent, 
a w  n iek tó rych  gałęziach prze­
m ysłu , są naw e t o 115 procent 
wyższe n iż  w  r . 1949.

Zdrada socjaldemokracji 
w ruchu związkowym

W  po lityce  zw iększania w y ­
zysku i  pogłęb ian ia  nędzy mas 
socja ldem okraci fiń scy  w ie rn ie  
w ys ługu ją  się f iń s k ie j b u r- 
żuazji. Zdrada ich  u w yda tn ia  
się ja sk raw o  w  dzia ła lności na 
te ren ie  zw iązków  zawodowych. 
O sta tn i Kongres, w  1947 roku , 
pow zią ł szereg poważnych de­
cyz ji, zm ierzających do wzm oc­
n ien ia , do zjednoczenia ruchu  
związkowego. Do ko m ite tu  w y ­
konawczego weszli socjaldem o­
k ra c i i  kom uniści. Kongres —  
na w niosek kom un is tów  —  po­
s tanow ił naw iązać stosunki ze 
Św iatow ą Federacją Z w iązków  
Zaw odow ych i  a k ty w n ie  w a l­
czyć w  obronie pokoju.

A le  socja ldem okraci u c z y n ili 
wszystko, co leży w  ich mocy, 
aby decyzje te n ie  zostały zre­
alizowane. W  ciągu tych  czte­
rech la t cen tra la  fiń s k ic h  zw iąz­
kó w  zaw odowych (SAK), w  
k tó re j przewagę m ie li socjalde­
m okraci, w y ru go w a ła  większość

lew icow ych  funkc jonariuszy. 
S A K  zerw ał stosunki z ŚFZZ i 
p rzys tąp ił do żó łte j, rozłam o­
w e j m iędzynarodów ki, u tw o ­
rzone j z rozkazu am erykańskich  
im p e ria lis tó w . S A K  odm ów ił 
rów n ież  podpisania A pe lu  
Sztokholm skiego i  zab ron ił 
sw ym  organ izacjom  zorganizo­
w an ia  dem onstrac ji 1 -m a jow ej.

P ra w ico w i przyw ódcy zw iąz­
ko w i, zdradziwszy rob o tn ików , 
walczących o poprawę by tu , idą  
na ja w n ą  ugodę z k a p ita lis ta ­
m i. A le  coraz tru d n ie j jest 
oszukiwać rob o tn ików . Coraz 
jaśn ie j zdają sobie rob o tn icy  
sprawę ze zdradzieckiego cha­
ra k te ru  p o lity k i socja ldem okra­
tów . D latego to socja ldem okra­
ci w  obaw ie o swe zagrożone 
pozycje usunę li z S A K  dw a le ­
w icow e zw iązk i zawodowe — 
transportow ców  i  spław iaczy 
drzewa, liczące —  jeden 14 tys. 
a d ru g i 12 tys. członków, d la ­
tego to  uc ieka ją  się do n a jro z ­
m aitszych oszustw.

Oszustwa wyborcze
Oszustwa socja ldem okratycz­

nego k ie ro w n ic tw a  S A K  w yszły  
znowu na ja w  w  czasie ostat­
n ich  w yb o ró w  zw iązkow ych na 
ogó lnok ra jo w y  Kongres. Zgod­
nie  ze s ta tutem  W ybory p o w in ­
ny b y ły  być proporc jonalne. Ł a ­
m iąc s ta tu t — w  strachu przed 
kom un is tam i, k tó rz y  uzyska li 
by poważną ilość m ie jsc na 
Kongres —  socja ldem okraci za­
rzą d z ili w yb o ry  w iększościowe. 
Oznacza to, że w  zw iązkach 
przez n ich  kon tro lo w an ych  po­
trzebna je s t w iększość jednego 
ty lk o  głosu, by  w ysłać na K o n - 
gres przedstaw ic ie la  p raw icy.

W ybory  dó K ongresu zw iąz-

IV Festiwal sztuk plastycznych 
w Sopocie

1 Ilpca br. w  paw ilonach M ię ­
dzynarodow ych T argów  G dań­
skich w  Sopocie zostanie o tw a r­
ty  IV  O gólnopolski F estiw a l 
P la s tyk i, k tó ry  obejm ie nastę­
pu jące w ys taw y : ogólnopolską 
w ystaw ę ochrony i  konse rw ac ji

zaby tków  sztuk i i  k u ltu ry ,  w y ­
stawę dydaktyczną : „R ozw ó j 
g ra fik i a rtys tyczne j i  uży tko ­
w e j“ , pokaz dzie ł w yb ran ych  z 
w ys ta w y  „P la s tycy  w  w alce o 
po kó j“ , pokaz twórczości a r ty ­
stów  ludow ych  oraz ogólnopol­
ską w ystaw ę fo to g ra fik i.

Sanatorium im. Pstrowskiego w Rabce

kó w  zawodowych zakończone 
zostały 15 kw ie tn ia . W ykaza ły 
one, że pom im o w śc iek łe j p ro ­
pagandy k ie ro w n ic tw a  socja l­
dem okratycznego, pom im o n ie ­
raz o tw artego te rro ru , pom im o 
wreszcie oszukańczej o rd yna c ji 
w yborcze j — socja ldem okra tom  
nie  udało się odsunąć ko m u n i­
stów  i ludow ych  dem okra tów  
od udz ia łu  w  Kongresie. P om i­
mo wsze lk ich trudnośc i — ko ­
m un iśc i i lu d o w i dem okraci u -  
zyska li 89 tysięcy głosów. So­
c ja ldem okra tom  Udało się zdo­
być ty lk o  o 18.000 głosów w ię ­
cej. W sku tek oszukańczego sy­
stemu wyborczego, kom uniśc i i 
lu d o w i dem okraci, k tó rzy  na 
podstaw ie uzyskanej ilośc i g ło­
sów po w in n i zdobyć 101 m an­
da tów  — o trzym a li ty lk o  65, so­
c ja ldem okrac i zaś —  zam iast 
121, dosta li 152.

Pom im o w sze lk ich  tr ic k ó w , 
oszustw i  te rro ru , socja ldem o­
k ra c i n ie  mogą u k ry ć  stałego 
spadku swych w p ływ ó w . Bez­
pośrednim  sku tk ie m  ich  ła m i­
s tra jko w e j dz ia ła lności i zaprze- 
daw ania in te resów  k lasy  ro b o t­
n iczej jes t zm niejszająca się sy­
stem atycznie liczba cz łonków  
SAK..

W  1947 r. w S A K  zrzeszonych
b y ło  350 tys. osób, teraz po 4 la ­
tach socja ldem okra tycznych rzą 
dów je s t ich ju ż  zaledw ie 260 
tys. Ponad 150 tys. ludz i i  około 
400 rozm a itych  zw iązków  zawo­
dowych, podpisało apel dom a­
gający się zm iany p o lity k i S A K , 
żądający jedności a k c ji k lasy 
robotn icze j.

Sfc
R obotn icy fińscy  coraz bar­

dziej św iadom ie walczą z p o li­
ty k ą  nędzy, prowadzoną przez 
burżuazję i  je j sługusów — so­
c ja ldem okra tów . W brew  zaka­
zom k ie ro w n ic tw a  socjaldem o­
kratycznego — w  F in la n d ii roz­
w in ą ł się szeroki ruch w  obro­
nie  poko ju . K am pan ia  zb iera­
n ia  podpisów  pod A pe lem  
S ztokho lm sk im  i  pod Apelem  
Ś w ia tow e j Rady P oko ju , kam ­
pania, k tó ra  ogarnęła szerokie 
masy narodu fińsk iego  w ykaza­
ła raz jeszcze, że lu d  f iń s k i nie 
chce być b ie rn ym  narzędziem w  
rękach tych , k tó rzy  prowadzą 
go do zguby.

ŁJTSSSS? m o n tu ją  zabaw ki przeznaczone d la  n ich  i  ich  kolegów
F o to  C A F K o n d ra c k i

K ro p k i n a d  „ i* *
N A  W ZÓ R  S S -M A N Ó W

„D rapeau Rouge" donosi, te
korpus K -9  a rm ii am erykańsk ie j 
w  K o re i ma 900 specja ln ie w y  
tresow anych psów.

Doskonale pam ię tam y, te  
S S -m an i tresow a li psy do po­
low an ia  na ludzi. Am erykańscy  
agresorzy i  tym  razem nie om ie­
szka li się na n ich  wzorować. (I)

JE D N O M Y Ś LN I

uka-W  „D e tro it  Tree Press' 
zała się taka depesza:

„Z  Tono (Japon ia) donoszą, że 
czterech kandydatów  na b u rm i 
strza tego m iasta aresztowano 
za kupow anie głosów w yb ó r  
czych“ .

„Jednom yślność" kandydatów  
przekupu jących w yborców  jest 
w ym ow ną ilu s tra c ją  „dem okra ­
ty z a c ji“  Japon ii, k tó rą  tak  
szczycił się Mac A r th u r.  (ea)

G rupa żo łn ie rzy  na s tanow isku w  czasie ćw iczeń potow ych  na 
le tn im  obozie w o jskow ym . F o to  w a f

Rezolucja plenum Związku Literatów 
o sytuacji w literaturze dla dzieci 

i młodzieży
28 bm., w  d ru g im  d n iu  obrad

rozszerzonego P lenum  Zarządu 
G łównego Z w iązku  L ite ra tó w  
Polskich , poświęconego zagad­
n ien iom  lite ra tu ry  d la  dzieci i 
m łodzieży, uchwalono rezolucję, 
k tó ra  stw ierdza m. in .: 

„L ite ra tu ra  d la  dzieci ł m ło­
dzieży jes t n iezm ie rn ie  w ażnym  
i  cennym  elem entem  w ychow a­
n ia  m łodego pokolenia. L ite ra ­
tu ra  ta w inna  w ychow yw ać bu­
downiczych P o lsk i Socja lis tycz­
ne j na p raw ych  i  odważnych o- 
byw a te li, św iadom ych w ie lkośc i 
celu, k tó ry  przed n im i s taw ia

epoka, um ie jących p rzezw ycię­
żyć trudności, zdo lnych do o f ia r  
i  poświęceń w  walce z w ro ga m i 
naszego u s tro ju “ . T rzeba poło­
żyć szczególny nacisk —  s tw ie r­
dza da le j rezo luc ja  na trz y  dzia­
ły  tem atyczne: tem atykę  dz is ie j­
szego budow n ic tw a  podstaw so­
c ja lizm u , tem a tykę  h is to ryczną 
i  tem atykę  popu la rno-naukow ą , 
u w yd a tn ić  ro lę  szkoły, nauczy­
c ie li i  o rgan izac ji m łodzieżo­
w ych  w dzisiejszej przebudow ie 
P o lsk i oraz zacieśnić w spó łp ra­
cę p isarzy z Z M P  i  nauczycie l­
stwem.

Nawiasem mówiąc..

Chcą cenzurować h is to r ię
N a ekran paryskiego kina 

„Alham bra“ wszedł wspaniały 
radziecki film -epopea historycz­
na „Upadek Berlina". A le widz 
francuski bardzo się zdziwił, 
kiedy upadku Berlina... wcale 
na ekranie nie zobaczył. Posta­
rała się o to francuska cenzura, 
która skróciła film  o jego... za­
kończenie. Po prostu: wycięto 
historyczne końcowe sceny, 
przedstawiające zwycięskie
wkroczenie wojsk radzieckich 
do stolicy hitlerowskich N ie­
miec i zatknięcie na gruzach 
Reichstagu czerwonego sztanda­
ru.

„Imperialistom nie brak słów 
o wolności słowa, o wolności 
sztuki, o niezależności artysty—  
cytowała „Hum anite“ protest 
tłum nie zebranej na premierze 
film u publiczności. — Ale tak 
bardzo obawiają się im peria li­
ści jednego film u, że zapomina­
ją  o wszystkich swoich pięknych 
słowach“.

Nie ma w  tym  nic dziwnego. 
Władze francuskie i Ich docie­
k liw i cenzorzy, wycinający z 
film ów  każdą niewygodną dla

nich scenę —  odznaczają słę 
godną lokajów „subtelnością".

Amerykańscy wielkorządcy 
zalecili rządowi Francji zabie­
ganie o względy neohitlerow -  
rów z Bonn. Zalecenie to w y­
konywane jest gorliwie i na 
wszystkich odcinkach. Nie tak  
dawno chlebem i solą w ita ła re­
akcja hitlerowskich generałów, 
którzy dobrze znają Paryż, z b - 
kresu własnych w nim rządów.

Cóż więc znaczy wycięcie 
„drażliwej“ dla przyjaciół z 
Bonn sceny upadku Berlina? 
Po prostu — dowód niezwykłe­
go taktu wobec hitlerowskich 
zbrodniarzy, i ich am erykań­
skich protektorów. Zarówno bo­
wiem ci z Bonn, jak  i ci z W a­
szyngtonu woleliby nie pamię­
tać o tym przykrym  dla nich 
dniu. Gdyby mogli — wym azali 
by go z historii.

O jednym tylko zapomnieli 
francuscy cenzorzy. F ilm  można 
obciąć, ocenzurować. Ale nawet 
za pomocą wyróbowanych ame­
rykańskich nożyc nie można o- 
cenzurować historii...

( I )

G dy P o lską  rz ą d z iła  b u iż u a z ja

Pożyczka B en ito  M ussolin iego  
dla P o lsk i w 1924  ro k u

U m ow ę podp isa li ze s trony 
w ło sk ie j :

B en ito  M usso lin i — p re m ie r i 
m in is te r S praw  Zagranicznych 
rządu w łoskiego.

A lb e rto  de S te fan i —  m in is te r 
skarbu.

Orso M a rio  C orb ino — m in i­
s te r gospodarstwa krajowego.

Z  ram ien ia  P o lsk i;
A ug ust Zaleski, poseł nadzw y­

cza jny  i pełnom ocny w  Rzymie,
M arian  G łow ack i — d y re k to r 

departam entu  akcyz i m onopoli 
W M in is te rs tw ie  Skarbu,

Tadeusz W erne r — starszy rad 
ca P ro k u ra to r ii G eneralnej.

D zia ło  się to  w  Rzym ie 10 
m arca  1924 r „  w  szóstym roku 
is tn ien ia  burżuazyjnego państwa 
polskiego.

U m ow a do tyczyła  zaciągnię­
c ia  przez Polskę we Włoszech 
pożyczki w  wysokości 400 m ilio ­
nó w  liró w . Pożyczka m ia ła  być 
spłacona po 20 la tach p rzy fo r ­
m a lne j stopie oprocentow ania — 
7 procent rocznie. ( F a k t y c z -  
n  e oprocentowanie dochodziło 
do 10 proc. w  w y n ik u  innych 
p u n k tó w  um ow y, o k tó rych  p i­
szemy poniżej). Pożyczkę fin a n ­
sowało konsorc jum  w łosk ie  pod 
p rzew odnic tw em  Banca Com ­
m erc ia le  Ita lia na . a gw ara n to ­
w a ł ją  faszystow ski rząd M us- 
solin iego.

Kim byli autorzy 
„pożyczki“?

Z an im  prze jdz iem y do omó­
w ie n ia  te j „pożyczk i“ , k tó ra  zy­
skała sobie później arcyzasłużo- 
ną nazwę „pożyczki pa rszyw e j“ , 
scha rak te ryzu jm y przedtem  o- 
soby, k tó re  p rzyczyn iły  się • do 
podp isan ia te j haniebnej trans-

Jerzy Rawicz
D zia ło  się to za prem ierostw a

osławionego W ładysław a G rab ­
skiego, jednego z generalnych 
w  ow ym  czasie lik w id a to ró w  
m ien ia  polskiego na rzecz k a p i­
ta łu  zagranicznego. G rabskiego 
znamy ju ż  z a fe r k reu ge row - 
sk ie j i boussacowskiej, k iedy to 
przeszachrował wzg lędnie po­
m ógł do przeszachrowania ob­
cym  k a p ita lis to m  Z akładów  Ż y ­
ra rdow sk ich  i  Polskiego M ono­
polu Zapałczanego*).

T ym  razem przedm iotem  sza- 
che rk i b y ł P o lsk i M onopol T y ­
to n io w y  G rabsk i b y ł autorem  
um ow y N r 1.

K im  b y ł A ugust Zaleski, po­
seł w  Rzym ie, k tó ry  podpisał 
umowę?

W  m łodości swej p rzebyw a ł 
w  A n g lii i tam  naw iązał kon ­
ta k ty  z kap ita łem  angie lskim . W  
czasie swego pobytu na stano­
w isku posła we Włoszech da rzy ł 
gorącą sym patią  ruch faszystów 
ski i pow iązał się s iln ie  z k a p i­
ta łem  w łosk im , a zwłaszcza z 
grupą barona M orpurgo , zainte­
resowanego w  Banca C om m er­
ciale. W  tym że banku czołową 
ro lę  od g ryw a ł jeden z braci 
T oep litzów  ze znanej rodz iny 
ba nk ie rsk ie j, k tó re j pozostali 
członkow ie p rzebyw a li w P o l­
sce. A  Banca Com m ercia le f i ­
nansował w łaśnie „pożyczkę".

Pow iązania są w ięc jasne. O - 
soba Zaleskiego została następ­
nie  w łaśc iw ie  oceniona: po fa ­
szystowskim  przewrocie m a jo ­
w ym  Zaleski został na d ług ie  
sześć la t ja ko  poprzednik Becka 
m in is tre m  spraw  zagranicznych.

•) P a trz :  „T r y b u n a  L u d u "  n r  SI 
I 82 z 22 i 23 I I I  1951 — a r t  „ A fe ­
ra  ż y ra rd o w s k a  w  la ta c h  1923—1836 
o raz  n r  100 z d n ia  I I  IV  — a r t.  
„ J a k  o ddano  K re u g e ro w i monopol
na polskie zapałki“

a potem, gdy us tą p ił, k a p ita ł 
w ło sk i nie zapom niał w yśw iad ­
czonych m u usług: Zaleski został 
genera lnym  przedstaw icie lem  na 
Polskę w łosk ich  tow a rzys tw  u - 
bezpieczeniowych „A ss icu raz io - 
n i G enera li de la R iun ione 
A d r ia t ic a  d i S icu rta “  5 p re ­
zesem Rady Nadzorczej B anku  
H and low ego w  W arszaw ie, po­
wiązanego z Banca Com m ercia- 
le we Włoszech, a za jego po­
średn ictw em  z kap ita łem  ang ie l­
skim . C złonkiem  tejże rady b y ł 
n ik t  in ny , ty lko ... baron M o r­
purgo. Pensje Zaleskiego o b li­
czano wówczas na 25— 30 tys ię ­
cy zł m iesięcznie. T a k i b y ł au­
to r  um ow y N r  2, obecny „p re ­
zydent“  em ig ranck ich  szumo­
w in  w  Londynie .

Panow ie G łow ack i i  W erner 
b y li w y k w a lif ik o w a n y m i to tu m ­
fa ck im i, „specam i“  od afer, w y ­
s tępu jącym i zazwyczaj przy ta ­
k ich  okazjach. Jeden i d rug i 
zamieszani b y li w  afe rę  kreuge- 
row ską, obaj m aczali palce w  
aferze boussacowskiej. G łow ac­
k i b y ł tym , k tó ry  p rzygo tow y­
w a ł a fe ry, a W erne r tym . k tó re ­
go obecność — obecność przed­
s taw ic ie la  P ro k u ra to r ii G enera l­
ne j — m ia ła  podkreślać, że 
wszystko odbyw a się „w  m a je ­
stacie p raw a“ .

P a rtne rów  tych  panów przed­
staw iać nie trzeba — nazw isko 
M usso lin i m ów i samo za siebie.

„Zabezpieczenie“ pożyczki
Przechodząc do om aw iania 

treśc i um owy, m us im y prosić 
czy te ln ika  o c ie rp liw ość, dlatego, 
że w a ru n k i pożyczki, k tó re  dla 
sprzedawczyków  z przedw rze- 
śniow ych rządów  b y ły  czymś 
na tu ra lnym , w  naszym dz is ie j­
szym  poczuciu są czymś tak

bezw stydnym  i  obrażającym , że 
w y d a ją  się aż n iepraw dopodob­
nym .

Rząd M usso lin iego pragnął 
zabezpieczenia w artości su - 
m y pożyczonej i  oprocen - 
tow ania . W ysokość pożyczki 
w yn os iła  400 m ilio n ó w  liró w . 
Zdaw a łoby się w ięc, że zabez­
pieczenie pow inno być w  odpo­
w ie d n ie j wysokości.

O tóż nie! P osłuchajm y, co 
m ó w i na ten tem at um owa:

„R egu la rna  spłata odsetek i 
k a p ita łu  pożyczki zabezpieczona 
zostaje c a ł y m  m a j ą t k i e m  
i w s z e l k i m i  d o c h o d a m i  
R z e c z y p o s p o l i t e  j...“  (pod-, 
kreś len ie  nasze).

T an io  zastaw ia li tę  Rzeczpo­
spo litą !

A le  m ało tego. Poza „ca łym  
m a ją tk ie m  Rzeczypospolite j i 
w sze lk im i dochodam i“  — co 
b rzm i d la  w łosk ich  ka p ita lis tó w  
dość ogó ln ikow o — chcą się za­
bezpieczyć kon kre tn ie : h ipo te ­
ką. Zabezpieczenie dotyczy 
p ierwsze j h ipo te k i wszystkich 
n ieruchom ości Polskiego M ono­
po lu Tyton iow ego, „obecnych i 
p rzyszłych“ , p rzy czym  um owa 
przew idu je , że rządow i polsk>e- 
m u nie w o lno p rzy jm ow ać żad­
ne j inne j pożyczki zagranicznej 
na h ipo tekę PM T.

A le  i to daleko nie wszystko. 
M usso lin i, k tó ry  pożyczkę gw a­
ran to w a ł, Banca Com m ercia le 
Ita lia na , k tó ry  sta ł na czele kon­
sorc jum  finansu jącego pożyczkę 
oraz pp. Ugo i Folco Pecchio li, 
k tó rzy  b y li fak to ra m i, żądali je ­
szcze dodatkow ych gw aranc ji 
W  tym  celu utw orzono tzw . fu n ­
dusz rezerw ow y, u lokow any w 
Banca Com m erciale. Na ten 
fundusz skarb po lsk i w p łaca ł 
dodatkowo przez 10 la t po um o­
w ie  sumy, k tó re  o trzym yw a ł z 
dochodów m onopolu ty to n io w e ­
go; to znaczy: p ła c ił a; odsetki,

b) ra ty  pożyczki, c) na fundusz 
rezerw ow y, w  fo rm ie  doda tko­
w ej gw aranc ji.

Ażeby zrozum ieć całe ła jd a c ­
tw o , ja k ie  w  tym  tk w iło , trzeba 
powiedzieć, że fundusz b y ł n i­
żej oprocentow any n iż pożycz­
ka. W  rezu ltac ie  doszło do sy­
tu a c ji, że na ro k  1931-32 w za­
jem ne stosunki finansow e przed 
s ta w ia ły  się ja k  następuje: 

o trzym a liśm y  od W łochów
14,1 m ilio n ó w  dolarów , 

zap łac iliśm y W łochom  —  19,1 
m ilio n ó w  do larów ,

pozostaliśm y w in n i W łochom  
8 m ilio n ó w  do la rów ! *)

N ic dziwnego, że rządy po lskie 
u k ry w a ły  tę ponurą m ach lo jkę  
przez w ie le  la t.

Asekuracja na wypadek 
wojny

Te w szystk ie  zabezpieczenia 
w yd a w a ły  się jeszcze M usso ii- 
n iem u et consortes n ie w ys ta r­
czające, M usso lin i i  bankierzy 
w łoscy nie  w ie rz y li w  trw a łość 
ówczesnego państwa polskiego. 
Zresztą trudn o  im  się dziw ić, 
skoro znali swoich kon tra he n ­
tów  z ram ien ia  rządu, k tó rzy  za 
fak to rn e  godzili się na wszyst­
ko, naw et na każde poniżenie.

Bo czymże innym , an iże li po­
niżeniem , na k tó re  może sobie 
pozw olić ty lk o  rząd zupełnie 
pozbaw iony ja k ie jk o lw ie k  god­
ności narodow e j, je s t p u n k t u - 
m ow y, p rzew idu jący, że „w  ra ­
zie napadu zbrojnego na te ry ­
to r iu m  P olski, rząd w łosk i bę­
dzie m ia ł p raw o w yw ies ić  flagę 
narodow ą w łoską na gmachach 
po lskiego M onopolu T y to n io w e ­
go",

A  rów nież u tw orzen ie  grab ież­
czego funduszu rezerwowego 
by ło  um otyw ow ane m ożliwością 
n iew yp łaca lności P o lsk i na w y ­
padek w o jny .

W trosce o zwiększenie 
zysków

In te res b y ł dla w łosk ich  ban­
k ie ró w  św ie tny — w  b a n k ie r­
skich snach nie m ogli sobie lep­
szego w ym arzyć. Toteż zależało

• IC y tu ję  za p ro f . H . T e n n e n b a - 
u m e m : „ S t r u k tu r a  g osp o d a rs tw a
p o ls k ie g o " ,  t .  I I ,  W arszaw a , 1935.

im  na tym , aby ży łow ać P o l­
skę przez cale la t  20. W sta w ili 
w ięc odpow iedn i p u n k t ao um o­
w y: rządow i po lskiem u nie w ol 
no przyśpieszyć spłacania d łu ­
gu pod karą , że będzie p łac ił 
w ięcej. Przez pierwsze 5 la t od 
c h w ili podpisania um ow y w  
ogóle to jes t w ykluczone. Przez 
następne 5 la t — gdyby Polska 
chcia ła spłacić d ług  — m usi 
p łacić za każdą ob ligac ję  500- 
liro w ą  — 550 liró w , itd ., itd-

A by, b roń  Boże, n ie  zm n ie j­
szył się fundusz rezerw ow y, 
in n y  p u n k t um ow y n a k a ­
z u j e  rządow i po lskiem u, by 
dochody z m onopolu b y ły  trzy  
razy w iększe od sum y potrzeb­
nej do obsług i pożyczki. In n y ­
m i s łow y rząd w łosk i w y z ­
n a c z a  m in im a ln ą  cenę sprze 
dąży w yro bó w  PM T.

D oda jm y do tego, że rząd 
w łosk i nie bardzo w ie rz y ł swo­
jem u pa rtn e ro w i, żę dotrzym a 
w szystk ich  tych ko lon ia lnych  
w a ru n kó w  (obawa by ła  płonna 
— do trzym yw a ł ich sk ru p u la t­
nie). O ddzie lny p u n k t um o­
w y  p rzew idu je , że rząd 
po lski zobow iązuje się u trz y ­
m yw ać stałego przedstaw ic ie­
la rządu w łoskiego, k tó ry  ma 
praw o wglądu do -ksiąg P o l­
skiego M onopo lu  T y to n io w e ­
go-

Do te j ka te g o rii zobowiązań 
P o lsk i należy jeszcze pu nk t, mo 
cą którego Banca Com m ercia le 
Ita lia n a  zostaje agentem f i ­
nansowym  rządu polskiego na 
W iochy, czy li: każda transak­
cja  Polski na teren ie W ioch 
może się odbyw ać ty lk o  za poś­
redn ic tw em  te j g ru py  k a p i­
tału.

Skandal z dostawami
O dw o ła liśm y się przedtem  

do c ie rp liw ośc i czy te ln ika  — 
otóż um owa przew idyw a ła  jesz 
cze dalsze pu n k ty  hańby.

Pp. Ugo i Folco Pecchio li u - 
zyskali m onopol na dostarcza­
nie do 1944 roku  60 procent 
dostaw im portow anego do P o l­
ski surowca ty to n iu , t j .  z każ­
dych 100 kg sprowadzanego do 
Polski ty to n iu , Polska m usia ła 
60 kg zakupować za pośrednic­
tw em  brac i Pecch io li i  po ce-

nach dyk tow anych  przez braci 
Pecchio li.

M a ło  tego: I z pozosta łym i 40
procentam i sprąwa nie  by ła  
prosta: na 20 procent P M T  m u­
sia ł ogłaszać przetarg, przy 
czym  przy rów nych  w arunkach  
pp. Pecchio li m ie li znów p ie rw ­
szeństwo w  sprzedaży, tak , że 
w łaśc iw ie  ty lk o  20 procent im ­
po rtu  m onopol m ógł nabyw ać 
na w o lnym  ry n k u .

Ażeby zrozumieć, co ten w a ­
runek  oznacza, trzeba wiedzieć, 
ja k i procent zapotrzebowania 
ty to n iu  im p o rtow a liśm y  w ó w ­
czas. O dpow iada na to pytan ie  
sprawozdanie N a jw yższe j Izby 
K o n tro li za r. 1925:

„P ro d u k c ja  M onopo lu  T y ­
ton iow ego op iera się p raw ie  
w y łączn ie  na surowcach zagra­
nicznych, k tó re  s tan ow iły  w 
1925 r. 97 procent wszystkich 
surowców, przerob ionych przez 
fa b ry k i m onopolowe“ .

R ezulta t b y ł ta k i, że każdy 
człow iek, k tó ry  zapalał papie­
rosa w  ow ym  czasie w  Polsce, 
p łac ił zań:

1) zw ro t pożyczki M usso li­
niego,

2) odsetki za pożyczkę M us­
soliniego,

3) na fundusz reze rw ow y dla
M ussolin iego,

4) na zarobek fa b ryka n tó w  
w łosk ich  za surow iec ty to n io ­
wy.

A  zarobk i fab ryka n ck ie  b y ­
ły  niezgorsze. W. M ateńko o b li­
cza w  sw o je j p racy „Z agadn ie ­
n ia  m onopolów skarbow ych 
w  Polsce“ , w ydane j w  r. 1939, 
że w  la tach 1932-33 Polska p ła ­
c iła  za w łosk i ty to ń  o 100 p ro ­
cent drożej n iż  za analogiczny 
ty to ń  z innych k ra jó w . S anacyj­
ny sprawozdawca budżetowy 
H u tten-C zapsk i, om aw ia jąc w y 
konan ie budżetu za r. 1935, po­
w iada, że za surowce w łoskie  
w  latach 1929-1933 p rzep łac iliś ­
m y 10 m ilio n ó w  zł.

To jeszcze nie  wszystko: 
P M T  c h w ila m i n ie  ko rzys ta ł w 
całej um ow nej wysokości z po­
średnictw a W łochów  — w tedy 
p łac ił ka ry . Otóż w  la tach 1933- 
1935 k a ry  te w yn ios ły  3.364 tys. 
zł, za co można byłoby nabyć

na rynka ch  św ia tow ych  1-250 
tys. kg. ty to n iu !

Jak mogło dojść do tego 
łajdactwa

Każdy człow iek, k tó ry  czyta o 
dziejach te j „pożyczk i“  zastana­
w ia  się, ja k  m ogło dojść do tego 
ła jdactw a. Na pytan ie  to odpo­
w iada au tor pracy w  języku  
n iem ieck im  „D ie  Auslandsver -  
schuldung Polens“  (Zadłużenie 
zagraniczne Polski), w ydane j w  
1936 r., W a lte r G rtin fe lć .

„M iędzy Banca Com m ercia le 
a W arszawą is tn ia ły  stare per­
sonalne i bankowe powiązania, 
k tó re  u ła tw iły  wszczęcie roko ­
wań w  spraw ie pożyczki“ .

O tych osobistych pow iąza­
niach m in is tra  Zaleskiego i  do­
m u T oep litzów  p isa liśm y ną po­
czątku. Rezulta tem  „pow iązań“  
lu d z i rządzących wówczas P o l­
ską by ło  w yprzedaw anie ka p i­
ta ło w i zagranicznem u wszyst­
kiego co dało się wyprzedać. 
Pisze na ten tem at cytow any już  
przez nas libe ra ln y  ekonom ista 
bu rżuazy jny pro f. Tennenbaum :

„Dochody celne, dochody z 
M onopolu Tyton iow ego i  m a ją ­
tek M onopolu Tyton iow ego, do­
chody ko le jow e, dochody z ak­
cyzy cukrow e j i dochody z M o­
nopolu Zapałczanego służą prze­
de w szystk im  na zabezpieczenie 
op ła ty  odsetek i ra t od poży­
czek zagranicznych“  — i  doda­
je z łoś liw ie : „Trzeba... s tw ie r­
dzić, że h ipo teka państwa po l­
skiego jes t poważnie opisana“ , 

*
N ie  dz iw im y  się, że „pożycz­

ka “  ty to n iow a  naw et w  gronie 
w ta jem n iczonych przed w o jną  
zyskała sobie m iano parszywej, 
ale podobny haracz, ja k  ta po­
życzka, nak łada ły  na Polskę i 
obie pożyczki k reugerow skie  i 
am erykańska pożyczka tzw . d i i— 
lonowska i pożyczka s tab iliza ­
cy jna z 1927 roku  i francuska 
ko le jow a  z 1931 r. Cena tych po­
życzek. k tó rych  chwalę g ło s ili 
au torzy i ich p ła tn i pismacy, by ­
ła Polska. Ciężar tych pożyczek, 
za k tó re  bogacili się zagranicz­
n i k a p ita liśc i i  polscy m ache- 
rzy, k tó rzy  na przem ian b y l i 
m in is tra m i lu b  bank ie ram i — 
ponosiły  masy pracujące Pol« 
-SÎSs


